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Głowa Państwa Prezydent, Rzeczypospolitej
IG NACY M OŚCICKI.

WANDA NJEDZIAŁKOW SKA DOBĄCZEW SKA.

Dziś jest więcej niż obchód i święto 
dziś jest dzień porachunku sumienia 
myśleć o tern, co gdz, e pominięto, 
cc wyjść mogło, a nie wyszło z cienia.

Tyle pracy jeszcze  nieskończonej, 
tyle jeszcze nie zaczętej pracy.
Dom niedawno z  gruzów podniesiony 
dziś jest dzień porachunku, Polacy!

Tyle jeszcze  pustych miejsc w Narodzie 
wypalonych przez wojenne groby  —  

tych żołnierzy, co o głodzie., chłodzie . . .  

wędrowali w tamte dni żałoby

Wędrowali w żałobie i chwale 
bohaterzy jakich dziś już niema ..
A nam teraz przypadło w udziale 
jąć się pługa rękami obiema.

Wielki Boże. wielki święty Boże!
Ty nas widzisz żeśm y zmartwychwstali.
Daj m m  tworzyć w skrusze i pokorze, 
aż się słońce nad nami rozpali

Aż się zewrze w jeden szereg karny 
tłum  rozlewny obojętnych przechoani, 
aż przez ciężki, cichy trud ofiarny 
tego słońca staniemy się godni.

Prezes obecnego Rządu prof. dr. KAZIMIERZ  
B A R TEL

f f Vi * ^ *' '"ł \
Twórca Armji, Wskrzesiciel Niepodległej Polski i Jej Pierwszy 

Naczelnik M arszałek J u Z E F  PIŁSUDSKI.

Wolni!
Jakież tu słow a pisać, jakież nie 

dołężne szeregować frazesy wobec 
tego żywego, świętego cudu? M ło­
dzież, co leaw o tamte, złe czasy pa­
mięta, uśmiecha się pobłażliwie na 
starszych. Wielka rzecz Niepodległość, 
toć przecie rzecz konieczna, normalna, 
codzienna, to ma, mieć musi, każdy 
naród! Tak, tak właśnie, po stokroć 
taki Już to nie męka, nie krew, łzy i 
kajdany, nie tktiwe Wiersze i marze­
nia ale rea’na raaość i śmiech szczęścia, 
to p raw da żywa, to, lepiej jeszcze, 
ju i przyzwyczajenie, że inaczej być 
nie może.

Tak straszliwie zatruty był na­
ród nasz niewolą od czterech poko 
leń, tak, o hańbo! przywykł, tak się 
naogół bał tej, jak pszczoła w bur­
sztyn*^ zastygłej mepodlpgfośc:, że 
gdy się stała, gdy wybuchła, gdy 
wolą garści ludzi i genjuszem ich 
Wodza, Józefa Piłsudskiego, narzuci­
ła  się narodowi, szarpiąc jego uśpio­
ną wolę, wdzierając się olśniewaiącą 
prawdą w zakłamane sumienia za­
chwiały się trwożne gromady ludzkie 
jak ślepi którzy nagle przejrzeli i 
jeszcze w cud nie wierzą i jeszcze 
tomaszowemi palcami świadectwa 
zbawczych ran szukają.

A gdy znaleźli, jeszcze się wiele 
troszczą i kŁ pocą, jeszcze za uleża­
nym barłogiem więzienia się ogląda­
ją, jeszcze rąk i nóg zbytych kajdan, 
mózgów zbytych niewoli użyć nie 
umieją, jeszcze oczam* krecich szu 
kają korytarzy, jak dawniej przywy­
kli, jeszcze mowę mają wykrętną, 
kłóthwą lub narzekań i obaw pełną...

Precz! Precz z tem! I nie dzisiaj, 
i nigdy przed szczęśliwą wolną m łó­
dź eżą polską, przed dziećmi urodzo- 
nem, w Wolnej Ojczyźnie, a które 
jak o bajce słuchać będą o swych 
dziaaach i pradziadach, pytając: czy 
to możliwe? A wtedy trzeba im mó­
wić jak było, nie poto, by ich szczęś- 
c.e zaćrmc, lecz by je stokroć po­
mnożyć poczuciem, że oto jesteśmy 
najbardziej udarowanym od Boga na­
rodem, bo żadnego nie wywiódł Pan

z tak głębokiej ciemnicy, ku tak 
świetlanej przyszłości.

Bo oto jest najważniejsze: przy­
szłość nasza, nasz dzień jutrzejszy, 
nasz los jest w naszych rękach, nie 
narzuca nam nikt niczego, sami twór­
cami jesteśmy swej doli, już nie w 
mistycznem znaczeniu, ale politycznie, 
społecznie, ekonomicznie, tak jak in­
ni, normalnie, na równi.

Z upokorzeń i męczarni, z roli 
parjasów, zapomnianych przez świat 
cały, wyszliśmy na arenę świata, na­
dzy, obdarci, rozdarć., mając u sie­
bie ruiny miast i zgliszcza wsi, po 
grucnotane kościoły i szkoły, ro ­
zwarte granice, a wkoło nich wyjące 
dzikiem obłąkaniem rewolucji tłusz­
cze, pchające się ku nam. A teraz?... 
Patrzcie, otwierajcie oczy, ludzie ma­

łej wiary! Dz.eją się ciągle radosne 
cuda, tylko trzeba je chcieć i umieć 
v*idzieć. Jak aługie i szerokie Pań­
stwo, ruch wre niezmierny, zbLdzeni 
z letargu pędzimy! Nic to, że czasa­
mi mylimy drogę, i to nam w o h o . 
jesteśmy u siebie, próby czynimy, tak 
być musi, tak się dzieje zewszystkie- 
m., ale mimo omyłek, idziemy! Co 
mówię! Przemy naprzód, z całym wy­
siłkiem dźwigami Ojczyznę do rów­
nego ze starenr od wieków zorgani? 
zowanemi Państwami, nietkniętemi 
mewolą lub wojną

Dźwigamy się z całych sił i dla­
tego każdy nasz dzień, każda p**aca 
ir.usi być owocna i radosna; me wol­
no nam marnować nic, ani czasu, 
ani ludzi na rzeczy nieistotne, jałowe 
i puste.

Dziś pracujemy dla siebie i na­
stępnych pokoień, haraczu obcym ze 
swych sił duchowych nie składamy 
jak ong;ś. Tern cenniejszą musi być 
naąza praca, tem czystsze nasze za­
miary i piękniejsze cele. Musimy żyć 
w dągłym  podnieconym, bohater­
skim entuzjazmie, nawet w szarzyźnie 
dnia codziennego, bo cokolwiek czy­
nisz, Rodaku, czynisz w imieniu Wol 
nej Ojczyzny, dla Niej i przez Nią.

Wolnością się kończy, a zaczyna dru­
gie 10-lecie...

W wiek męski państwowości na­
rodowej wsiępujemy nie woino już 
błądzić nadmiernie, dojrzałość obo* 
wiazuie, nie będzie już wymówki, że 
to początki dopiero. Plon już zbierać 
należy, nic to że często biedny, m a­
ły, że klęski bywają w ziarnie i o- 
wocu, a śpichlerze nie tak pełne jak 
by się chciało. T c  życie. Wszystko 
przetrwać łatwiej jednak, gdy krze­
pi ufr.ość ze za. każdym biednym, 
uciśnionym nędzą czy klęską stoi 
jego  Państwo!

Tak, jego rząd, urzędy, społecz­
ne instytucje, szkoły, szpitale, wię­
zienia, klasztory, kościoły, schroni­
ska. wszystko to, co Koniecznem jest 
w życiu współczesnem na dolę i nie­
dolę człowieka. We wszystkiem tem 
masz udział stosownie ao twych 
czynów i woli. Wszędzie dłoń ci po­
dadzą ku pomocy, poprawie lub na­
uce Najnieszczęśliwszy człowieku, 
nie jesteś sam! Oto wita Cię dziś 
krej cały imieniem Niepodległości! 
Pamiętajmy dziś o słońcu Wolności, 
choćby jesienne deszcze przypomnia­
ły nam, że czuwać ciągle trzeba i 
czas próby wytrwałości nigdy na 
ziemi nie ustaje. Że wfojna ze złem, 
z niedolą, z komplikacjami społecz 
nemi, nie jest nigdy zakończona zu­
pełnie. a tylko wieńczy się czascwe- 
mi zwycięstwy, ale w samej walce 
wolnej, w poczuciu, ze każdy nasz 
trud biedzi się i męczy w Niepod­
ległej Polsce i dla jej chwały, że 
cnocby zapomnieli ludzie, ty, Ojczyz­
no miła, pamiętasz o każdej mrówce 
co Ci źdźbło swe niesie do ogólne­
go skar bca, w męznei woli pochodu 
naprzód, w głębokim nad dobrem 
kraju i rodaków zamyśle, jest tyle 
szczęścia, tyle radości w każdodzien- 
nym trudzie dla swoich, wśród swoichTo twój honor najświętszy i twój cią­

gły obowiązek, i twoje szczęście, któ­
re może nie zawsze czujesz, ale które 
iest i dziś chyba je zrozumiesz w 
całej pełni, dziś, gdy upływa 10 lat 
pracy, trudu, rzeczy złych i dobrych*, 
podłych i sziacnetnych, groźnych i 
zabawnych, gdy życia lat dziesięć 
barwnych, szumiących nPodą nasza

i dla Ciebie mój K raju ... ż e ... pocóż 
pisać dłużej. . NIECH Ż \ J E  W OL­
NA, NIEPODLEGŁA, DROGA 
NADE WSZYSTKO O J C Z Y Z N A  
NASZA!
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Niezbadane wyroki.
Za •Ktipacii lieraieciEiaj e r io w a ł po 

Warszawie, odpis * lista Z. Kraslńsk ego, 
ktśry jak wszyscy prawie P®«ci nmjamcz 
ncj 4oby wieścił p r z y s z l i .  A tr,k jej pra­
gnęli padokaej, ie  proreeiw* Pyry . l® „ * 
kowe i powtarzały wciąż: »Trwajcscl Bę-

Otóż było tam pisane: „A Bóg katu 
sz a jso m  odbidowae PolAkę ' Dziwne są 
wyroki Opatrzności! Ciężki mas losu, gniot 
histo-ji, strach przed p cgrctrm  i przegra­
ną każą dwom, trzem potęJsym pan 
stwora rozbiorcsym, ipokorryć slr drżeć 
pr?ed rozbilym, rozsirwjaaym, Bsiażdtomrm 
wojną narodem, ntewolnym, bez f .sa ic  i 
całości. Rosjanie w podwójnym aUku pa­
niki wyrzucają zrazu ODłudną odezwą Mi- 
kołaia Mikołajewicza, która m *so j> rei 
kruchości i frazesów bez zoczenia, oszo­
łomiła i zbałamuciła tyle ładzi, por :m 
4 — 5 dni przed zajęciem W .sza y przez 
Niemców, uchwalaj* w Petersburgu a»- 
toaomję dla Kongresówki właśnie ja Zi- 
mojski efia.-ował .za uoradą Zsgłoby N.- 
derlaNy królowi szwedzkiemu.

Później akt 5-go listopada był ze 
strony Niemiec aiezaprzetzeuie nosanii 
c le*  wysoce dyplomatyczne®, i Batman 
Holiwef w pomyśle tv® n!e os-auiwi ll- 
kogo, to była wyższość Earosy ns^ Azją, 
rozumu stanu nad naiwną przewroiaośt tą 
b irbarzvńcy. .

Al- przeliczali się i i*  sa^ąc uczucio­
wości polskiej; „Z ręfc! Niem e» *ic„ na wet 
uniwersytetu" — oto było basł* kr tket- 
wzrocznej jak zawsze Warszawy. O tam, by 
kraj dał rekruta Beoselerowl i Kierowi, 
nie wogło b)ć mowy. dla lanego wodzi 
przygotowywało się potężnie zorganizowa­
ne peowiattwo.

Ale uiawsiej, idąc za zssidą, b"*ćc® 
dają, a nie #av2Ć mc, trzeba p o p r z e ć  akt 
5-|O  llsiopada azniBlem sauW ą obai *o- 
dcl, bo w każdym razie to p?p’«r*k 
chwilowego wodza, to akt padflsa®* przez 
dwóch m .ężiych otonardTów, „dzindzi- 
ców’* zabranych przed wiakleaa prtesało 
prowincyj, tc Niemcy i Austrja zobowiąza­
na wcbec całej Europy, a tam ia»am  a 
bowiązaaa 1 Rosja, która ir,Di«j nla » o z e  
zrobić

Tam wsparci mieliśmy Iść  a Tamek, 
wwigilje dnia tego, do lokaja gdzie się >d“ 
bywały gorączkowa narady ni i ^ar1 odea , 
przyaiłsł jeden i  paafew garść aloiak ros- 
rzucany h po ulicach; stała tiaa jak mar:

.Jutro ©szukają w is, rodacy, Nlartre 
was oałamlą, ogłoszą przyaależaośc Pol­
ski aa witki do N :taicc, wsryatko co 
powiedzą to kłaastw o, a jeżeM będą tacy 
co ta *  pójdą, to bierz dobry Polau? klo­
aką lab kamiaft z brata i wal w łeb tych 
zdrajcd•/ co idą sią N ie a c o s  kłaa!:ć .”

Mrlatko było czytać takla objawy po­
litycznej aądreści rednków, a z»ła*ą«M 
wędrować i ta*  od ia*  a i  ,aj łrz pr?.»* -j-  
ły Nowy Świat 1 Krakowski* (*refcdat?«K*f?. 
wyglądając azali dobre patrj;>tv aif sdsłą- 
lą gdzie kijem. Ale to było tylko takie... 
warszawskie gadanie. Na dziedzińcu zam­
kowym staliśmy gęsto: organizacje, iw ią  
zki, uniwersytet, klóry pociągnął, zaesy 
ar. Brudziński, jeden z tych co jeździł do 
Berlina i zcał tekst enuncjacji, wydział rcl- 
clczy jeno nie ufał, wpływe-» eadeckiui 
m&cio zaagitowany i stał w po .! ż« w bra­
mach czekając co będzie, ety iść w pa* 
chodzie czy... na N ie*có“ ? Bd o  terc się 
ciągła mówiło z większą ochotą mź możli- 
wością realnych C’*c.;aad.

Dzień był sziry, mdły i martwy. 
Na zamknięty dziadiiaiec złjrżdtać zaczę­
ły karety, auta f odkryte powczy: jechał 
zasępiony artyb s. Kakowski,zawsze wytwor­
nie pogodny Lubomirski, Stuai icki, Za­
wadzki, członkowie Ligi Państwowości 
Polskiej, różni notable, i znikali we drzwiach. 
Na smarem śc an, wisiał dugi ba!kon 
za nim okna i drzwi o b ałem obramitaia 
Tam kierowały się nasze cezy. Tam miało 
się t o stać. Głęboko czuło się chwilę his­
toryczną, ważcą, Pelskę Bóg każe edbu- 
dwwać tym yo ją zn<szcYyli... dziwie, dziw­

ne wyroki . Z n a liśry  tekst enrncjacji obu 
cesarzów, wiedzieliśmy co tam się odczyta, 
a jednak wewnętrzny dreszcz wstrząsał 
m ną raz ?o raz i zęby mimowoll zacina­
łem. Jakieś dzikie, sprzeczne, szarpiące nerwa­
mi na wszystkie strony uczncie u p oko rzą  U, 
ie  oto znów ktoś „łaską" darzy, że jakie 
te? Z ręki wrogiej to szcięś:ie, ten 
dar? Cóż on znaczy jeśli tak, nie 
jest że splugawiony przez to?... Timcu 
Danaos et dona farentes szeptało coś 
do ucha, nie było radoś :i na na­
szych twarzach, nie tak, nie tak się miało 
stać... W dźwięku naszych pieśni, w fur­
kocie ułańskich proporców, przez nas wy 
wałczona krwawo naszemi rekami wtedy 
dopiero będzie nasza niepodległość. A te­
raz?... Paeodja, karykatura, manewr dla 
wyciągnięcia wojska pomocniczego... wszy­
stko to  być może, n e  jest też 1 tym pun­
ktem Archimedsao, z tego n m y  dyplomr 
cja światowa, dobra psu i mucha pierwszy 
raz na arenie światowej od lat 12j  imię 
Polski jako siepodległzj zawita. Niechże 
choć z djabłem, jeśli mu tak wvreki onatrz- 
aości kazały... iem dziwniejsza jest t« chwi­
la, tem brrdziej przejmująca i paradoksalna.

Opodal sto i delegacia icgjo u r z 
kap. Jag^ym-Malfszcwskim, na czele k tó­
rego wysoka postać i blada, męczeńska 
twarz góruje u a i  innamf.

I czrgoż s;ę trapić, dla Boga? Prze 
cież jest Dziadek aa Świecie... On tam wy­
rozumie, On będzie wiedział ro  kiedy trze­
b i: cieszyć się czy smucić On idzie ku 
tej prawdziwej Niepodległości jak pa dy­
wanie utkenym z cuJów; jakże nie wierzyć, 
ie  dokona dzieła? Ślspy tego u!e widzi. 
Og iraia straszna ■Iscierpllwość. A idźcież 
raz do dj... z tą waszą niep&dległnścią i 
wogóle wszystktera, przecież tu powinien 
Piłsudski manifesty z sali tronowe] pisać, 
nikt iuay, nikt iaay... Poprostu vidzl się 
znaną, kcchaną posteć na tym balkonie i 
głos burki!wy a serdeczny, nów iący: „Już 
oto jest Polska, moi Panowie".

Ale zamiast tego wyłazi powoli d<*óch 
feldg.au żołnierry i nie śpiesząc się, roz­
wijają długie, długie biało - amarantowe 
chorągwie, które zwisają a  iękko w dół, 
po obu stronarh balkonn... Polskie barwy 

zamku królcwsaim w Ufarszawie, przez 
niemieckich żołnierzy wywieszone... a tam 
Besieler ogłasza Polakom, te  Polska jest 
niepodległa i gwarantuje to podpisami cy­
ganów . Nie, to przecież, bądź co bądź 
jest ccśl To nie m*ska~ada... to chwila o- 
scrbliwa i historyczna .

Cisz-, te  słychać z za drzwi zamknię­
tych na balkon jakieś przemowy... wszy­
stkie głowy do góry wzniesione bez tchn... 
Niigle... Jezu! O śmiech, [ złość, I triumf

O JC Z Y Z N A .
L o tl
Skrzydeł w itn ie l
pod  kopytam i Świetlisty pyłl
W arczy w pow ietrza puszczony grot...
— O , C hryste  Panis! 
w ytocz krew  z żył!

Z e s l
ziem i g łosy,
w skibie pod  pługiem  sp róchn ia ła  kc£ t! 
cm en tarny  Iim en t stu le tn ich  drzew ... 
W zgórza w czerw onej k o ro n ie  stosów , 
Krewi 
To doić!

Zgrzyt!
Targowica!
Serc u n iw ersa ł zdep tany  na nic; 
daleki pom ruk g reźn e j ulicy..,
Ból, jak  w ichura, rozpacz  bez granic,
W styd!

Szaf!
Uczuć m ęks!
H ym n, w yśpiew any pulssm i krw .; 
miłf-SĆ, ży jąca ofiarą ć ttł; 
zapam iątznie! zacbw yt co klęka; 
prztdziw o barw na, jak s łu es i pas...
MiłcSć, co drwi 
z nas!

Eugenja Masiejewska.

M AR JA RESZC ZYN SK A.

R E FL E K SJE  JESIENNE.
Była j«: ie i ;  Świat c a /"  zaw iera ł powoli...
Jes ień  s k ą p e ia  w w isie pw rp iiro rem  sło ń ca , 
Je s ień  zapachem  Kici w iędnących pachnąca, 
Jesień , ruda  od kłosów, z ło ta  od tw polL .
I by ła  w iłożć — p rsy ss ła  s a  je s io n ie  progi,
Jak  p o csłu aak  słed k a , bo ląca  jak  ra sa ,
Ta m itogć s ie p o trz e b sa , n iłoS£  nlew yznana. 
K tó rą  ci jak  pąk kw iatów  rzuciłam  pod  negi...

mącą w fłnwin... rozlazła I cannie gra tam, 
za temf szybami orkiestra n?»utitcka -Je ­
szcze Polska nie zginęli!” Niemcy to gra­
ją! Czuję, że dygoce na mni* nerwowy 
śmiech... nato cl przyszło orkiestro, po 
wacht am Rei.'—Jeszcze P - ! s i  ale z-L ęła ... 
A widzisz?

Słychać ta *  okrzyki, wtauj, wreszcie, 
otwierają się szklące drzwi, nu balkon wy­
padają szybko c y w ile  I wsjsuowo postaci, 
któraś pochyli cię I woła; „Niech żyje nie­
podległa Polska”.

Teraz zapominamy o wszystkitm. na­
wet sceptycy, h®... » o l  drrdzy, te i  i krzyk 
w tycb mnracb, pod okiem niemltLkisb 
żołnierzy, tak triamfalate /*■ insloryf Krzy­
czymy to m rio  ile sił w piersiach Prtr^ę 
na lrganów, śmieją sięl Tak jeft, trzaba się 
s-iinć, be  io jost p ą tn icy  figiel losu...

Jagrym-M leseewski jest biały jak pa- i 
pier i drży, wkoło twarse oszołomiona, I 
błędne trochę. Oto ze drzwi annrYH v»eLa - 
dzi zgrabny, strojny adjniąfit i rozdawać 
zaczyna wielkie płachty papirru, na których 
wydrakowany jest tekst akta cesarzy

Wyciągam ta ł rękę: „Pani chce to  
mieć?” pyta czię n p rze jn y n  ale ironicznym 
uśrtiachem  oficer, „nie, ia koto] da-* to 
tym staresznors*. I obraca się nn pięcie, 
czyżby wyczytał n i  mojej tw zy ten sam 
wnraz, który n*. jego widzą... Jwśllś myślał 
że was osznkali, to wy oszukaHśda się wię­
cej, daliście nam martw> papier, a my z 
nkgo  zaczniemy bndowuć podstawę nanso 
go państwowego bytu i dla Boga. takie się 
ciągłe onych lat działy cada, widowie n a ­
szym oczom śmiertelnym, że i twój scep- 
tyczno drwiący uśmiech oficerku ł papier 
kiera, budował już P alslę , chociaż o rew 
nie whdziałsś ani ty ani my.

Nie, „jedaem stań się z bożej n o c y ”, 
ale w szerzgu zawiłych, trudnych do pr.*- 
życia, smutnych I wesołych, krwawych 1 ża­
łobnych momentów stawała się wolna na­
sza Ojczyzna. W trudzi*... w trudzi*, który 
by sajmuej ufe ustał, a dalej dzieło prow a­
dzić musi.

W lat parę potem w*bachłe rr tszde 
nasz?, prawdziwa Nieoodległośćl Żal się 
Boże jakie to było afzw aciw a. Icdw?a ży­
we, i na czem się opiorahM? Na bagnetuch 
młodziutkich chłopców, którzy zęsts pierw­
szy raz broń w ręku tra y rz ll, I nocami, 
bez ciepłych ubrań, baz '-d la , pilnowali 
m atasifiów , k o t.* /, bęąpiaczabstwr oby­
wa"-.li Starzy )essc*a się na \% nownsć ż 
pawną trw sgą *?Iądall, e n łodzio l rcłe Vn 
niej z wyciagniętemi rasaiwnami I płomio- 
nitm  \ f  oczach, u tiow a aa wszystką. 
W zapukaj ofiarności młodzieży polskiej, 
rzucającej swa zyclt na wazys*k!8 roaw arti 
i dymiąca ogniem fran fia  krajn, murował] 
się abronne straże naszej Wolaoścj. Snaż 
ta każdego z nas ob-iwiazuje. M— ski.

wniiń usMda i te .
W chwili, gdy cała Polska świeci 

10-lecie swej niapodlłgłssci, staje sk  nie­
zbędny przegląd pracy I dorobki uzysku 
nego no wstysikicd dzledsiąach żfci-> pod- 
sU ow ego. Przegląd taki wykaże skalę wy­
siłków I zamiarów, powie e  tradoobeiach, 
naontkanycn przy realizowaali .có,
otworzy oczy społeczeństw* na ilość i ja­
kość rzeszy dokonłnycn, p-aeiewsŁiysiki* *  
zaś wskfcże, to  w najblJżmj przytzłośc. do 
kananc być powinno.

Dziedzinacświatowo-irychowawczn, obok 
ekonomicznej, saimujepierwszorzędni miej- 
sce. Trudno s«:bjf wyobras ć, aby jedna 
bez drugiej mogłu isiaUć Byt państwa 
współczesnego ściśle się riąż“ z (  mrony - 
tem i r n  im knltiralay* og^łu ludności 
Im wyżej zaś ludność będzie stała pod

/no i
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względ-im wiedzy i kultury, tem lepiej i 
trvalel potrafi budować całokształt *wego 
życia i bytu. W związku z tem, w okresie 
ubiegłego dziesięciolecia, wysunięto na pmn 
pierwszy hasła, dotyczące szkoły powszech­
nej i szkslałctwa zawodowego. Obowiązek 
nanczaria powszechner.o znalazł trw ałe 
podstawy w Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej i przedewsnys/kiem zaabsorbował 
Państwowe Władze Oświatowe.

Akcja powyższa z aatury rzeczy wy­
ra a f  dłuższego okuwa czasu dla całkowite­
go zrealizowauia. Jest to tim  bardziej zro- 
aim inłe, gdy weźmiemy nod rwagę stan 
•kenezsiesuy kraju w dobie pow ojrnrej i 
wszelkie, niezmiernie ciężkie warunki, w 
jakich Polska tworzyła i tworzy ssroji. istnie­
nie mocarstwowe. Tem się te i dajr tłum a­
czyć, iż niektórę inn#  zagadnieula ośw iato­
we dotychczas nie zostały ujęte w określo­
ne raw y i praepisy.

Tymczasem tycie domaga się zadość­
uczynienia rozmaitym jego potrzebom. Do 
takich zagadnień należy soraws wychowa­
nia przedszkolnego.

Zasedniczo pod uorządkowsne Mini­
sterstwu Wyznań Religfinych i Oświecenia 
Publicznego — wychowanie przedszkolne 
istniało jednak dotychczas, jako akcja spo­
łeczna, uzależniona od dobre: woli, stanu 
finansowego I zrozumiem? ze strony po­
szczególnych jednostek, lub grup, posiada­
jących władaą adminiztracyjoą. To też. hi- 
storja wychowania przenszuolnego w oare- 
s u  ubiegłych lat 10 nie tworzy linii stałego 
roswojn. lec? załam tje się i op: ia w za- 
lefnoici Jd  przeżyć ekoaomicznych w kra­
ju, by potem jednak znóy, się dźwignąć i 
już wyfrvaie dążyć w kierunku rozwojo­
wym. Najwymowniej świadczą o tem dane 
cyfroire.

A więc pierwsze lata Polski Niepo­
dległej: 1916—19. Liczba przedszkoli, wy- 
kazaac w statystyce M. W. R. i O. P. sta­
nowi—-1089 Są to jeszcze zakłady prze- 
w aziie *  typie dawofch ochron, grom a­
dzących dzieci rozm łiitfgr wieku. Przeważa 
jednak wiek przedszkole*. Następnie ruk 
1919—20. Liczba zakładów, obejmujących 
wyłącznie wiek przedszkolny, zarejestrowa­
na w Wyezlale Wychowania Przedszkolne­
go M W. R i C. P.—wynosi 1146 L :zba 
ta z bardzo niizaacznem i odchyleniami u- 
trzymnje się w ciągu aastęnnych paru lst, 
później jednak zaczyna się gwałtownie kur- 
zzyć, opadając w r. 1925 poniżej 800. Jest 
to resanat akcji oszcrędneśclowej, prówa- 
dzonej przedewsz/stkiem no iinji naimniei- 
s? !gn opora i stosowanej do przedszkoli 
tam, ,'dzie srozrm im ie potrzeby wychowa­
nia przedszkolnego miałe k u :ne podsta­
wy. Bo jednak '/•poprzedniej ilości przed- 
u k o li p zostały  i przetrwały najcięższy 
okics ekonomiczny. I znowu następuje 
zw rst ka zwiększenia ilości zakładów wy­
chowania przedszkolnego. Ohc tal ne dane 
statystyczne za rok szkolny 1926—27 pc- 
daią liczbę 1185, a w następnym roku 
1927— 28 liczba ta  aosięga już 1566. Bie­
żący rok szkolny przyniesie dalsze wzmo­
żenie akcji przedszKolnej, z rozmaitych* b o ­
wiem dzielnie krajn nadchodzą wiadomości 
o nowopowstających instytucjach wycho­
wania przedszkolnego. Dla sńsłości jednak 
wypada zazoeczyć, iż nie iest to  jeszcze 
ekcja równomiernie obejmująca kraj. jest 
ona w dalszym ciąga uzależniona od po­
glądów i zrazumieala osobistego władz lo ­
kalnych, co przy zesiawieniu cyfrowem z 
poszczególnych części Polski, daje rezulta­
ty wręcz niewspółmierne. W akcji tej przo- 
daią liczbowo województwa: śląskie, po­
znańskie, kiąifcaie.

W m iarę rozwwjn sieci przedszkoli w 
kraju r ra s  stałego Dostępu r  ich organi­
zacji i ja it, dacii peeagogićznych, społe­
czeństwo raczyna coraz lepiej uświadamiać 
sobie notrzibę i wartość akcji przedszkol­
nej. Staje się też coraz wyraźniejsze, iź 
przedszkole stanowi fundament, który jes‘ 
zdolny do dźwignięcia szkoły powszechne) 
na wyższy szczebel.

U wstępu do nowego dtiesięcioleua 
N iesodligłej Poiski wychowanie przedszkol­
ne powinno być oojęte ustawą, która po- 
kieraje odpowiednio rkcją społeczną i sa­
morządową i ułatwi jej szczytne zadanie.

Z  Żukiewiczowa.

Wspomnienia.
O kimże mam m yśkć w dniu dzisiej­

szym, z kim przeżyć te godziny, w których 
dziękować będę niepojętym mocom, że m ę 
oto los wywiódł z domu niewoli i ta ł  żyć, 
pracować i cieszyć się w w ehym  mym 
KrajoT

Dużo, na szczęście dużo jawi m? się 
postaci żyiących i zmarłych, z któremi 
dzień ten przebyć bym chciała, do wielu 
rąk wyciągcm dłonP, by ia uści»nąć i z 
uśm hchfm  powiedzieć Pnyjscielel Prze­
cież to nasz azień nasrał, dzień, którego z 
nas każdy żąd ił przez lat tyle. Szczęśliwi 
jesteśmy, cokolwiek nam się zdarzy, bo­
wiem osiągnęliśmy to najszczytniejsze, co 
danem jesi człowieicowi: spełnienie naj­
świętszych, najzuchwalszych marzeń. Dla 
tych, których życie całe tem było przesiąk­
nięte, dzień dzisiejszy jest do głębi zrozu- 
mianem- zasłużonem szczęściem. Są wśród 
nas wielcy, najwięksi, są mali i najmniejsi. 
Cały Lcgjon, Komendancie! Ale wszyscy od 
dawna wiedzieli jedno. To sim o  co tamci, 
Ojcowie, Dziady, Pradzizdy: wiedzieliśmy 
że b id zie !

Tylko tego nie byl Smy pewni czy już 
nam się to szczęści1? ziści, czy też tylko z 
tęsknotą i wracynt buntem żyć będziemy 
do grobu. Ale szczęśliwsi od tamtych, do­
czekaliśmy i 'dlatego w dzień lak), muszę 
podwójnie tkLwie i pobożne myśleć o tych 
co odeszli czekając, i o tych co yfaie wi­
tali pierwszą jutrzenkę swobody.

Jawią mi się w pamięci postaci czci­
godnych starców i młodych dziewcząt. Wy- 
gnańców-sybiraków i dziewtzynJc-nauczy- 
cielek... ten jest we mnie obraz nieśmier­
telnego trwania Niepodległości.

I dlatego idę myślą ku najbliższym 
seicu grobom, bo z przeszłością muszę 
dziś mówić o tem, na rękach Im, odesz­
ły m, ponieść i nkazać nasze 10-leci*.

I dlatego wspominam Oica, więźnia 
foitecy dynaburskiej w 63 roku, osadzone­
go w podziemnej kazamacie, za to  je.jynie, 
że podejrzywanc go o „sprzyjanie powsta­
niu” , bo nic w demu nie wyuryto, ale ro ­
dzina była tak podejrzani! Wszsk Ojciec, 
Edward Romer, dziad Michał, stryf Sewe­
ryn, stryjeczny Jarosław, konspiratorzy, 
buntownicy, więźniowie stanu, dlaczegożby 
i ten artysta—m ahrz, ziemianin zamożny 
i światowy, nie był też buntownikiem, go­
towym iść z fuzją do lisu?  Był gotów, 
przechowywał broń powstańców i papiery, 
pom«g«ł. Pozbawiono go wolności, a póź­
niej dachu rodzinnego. Sprzedać kazano 
piekne Krewno w żyznej Ziemi Kowień­
skiej, a więzień malował na ścianach ka­
zamaty tak piękne obrazy, że się straż za 
drzwiami żegnała i szeptała pacierze... Gdy 
wyszedł, nie zapomniał krzywdy, ani Jego 
dom późniejszy, ani nic koło Niego w 
kompromisy z wrogiem nie weszło.

Mój Ojciec do końca życia był w 
stosunku do przemccy rosyjskiej nieprze­
jednanym, obcym, dalekim i dumnie wzgar­
dliwym dla oezsiinego barbarzyńslwu. Całe 
życie starał się skarby i pamiątki ziemi

ojczystej ocalać lub utrwaliwszy je w ry­
sunku czy piórem, wieźć w bezpieesae
miejsce.

Wolne było, niepodległe powietrze w 
tym domu naszym, ale nic dziwnego, nie 
tylko Ojciec brouił dostępu obcym, j i s z e z e  
sdaiejsza straż, jaszcze potężniejsze przy­
pomnienie ">ot«ornycb otruckfistw  stało p 
progu, gtożneml lśniąc oczyma....

Dziadzio... wielu % tych co to czyteć 
będą jeszcze to słowo przypomni czarowne 
lata młodości i w oficynie Karellnowsk iej 
Dokoje dwa gratami niezlićzonemi zarzu­
cone, szpaki w kistce: Bosak > Pazurkie 
wicz nad kanapą w kącie. Zbladie fotegra- 
fje Galewskich, Sierakowskiego i ^kato,iqi- 
ków” o twarzach natchnionych. Dzirdzlol 
A kogoż mi wspomnieć w dniu dzisiej­
szym jak nie Ciebie, co śpisz teraz spo­
kojnym snem w ulubionym cmentarzu, 
pod płaczą ;mi brzocami, a tyle lat siady­
wałeś na ganeczku ze. słupkami, w burej 
ktmocie, w szłyku litewskim na głowie i 
lśniąc blekitnemi oczami z pod białych, 
krzaczastych brwi, cały srebrnowłosy, 
zchrypłym w mrozach Syborji głosem nu­
ciłeś nam—młodym, wiecznie młode, ban- 
tow nkse pieśni Twej młodości?

Nie miałeś tu krewnych, ni rodziny, 
urodzony w Poniewieżu, stary twardy Li­
twinie, . przecież wszyscyśmy byli ci blis­
cy, kochał Cię i szanował każdy, kto się 
zbliżył, Dziadziem nazywił i zasłuchiwał 
się w krwawe i dziwna opowieści Twoje....

Pan Florian Danowski, przyjaciel, a w 
63 roku rządca ojca mego w ponitwieskiem,

jakioż miał za sobą dzieje! ? . . .  Jako mło­
dego jeszcze człowieia, gorliwego wśród 
rzemieślników wileńskich działacza niepo­
dległościowego, w 1849 r. przy odkryciu 
tzw. spisku braci Dalew3kich aresz tu ją  i 
zostaje, wraz z niemi uw^zlnny, osadzony 
u Dominikanów. Sąd skatał ge na kator­
gę dc Nerczyńska i 2000 pałek... wraz z 
kiiku !nnvmi. Potworna ta egzekucja, jt. dej 
w w. XIX nie stosował inr iaaen 
na^ód, o*toyła i:ię w W ilnh, w dziedzińcu 
obecnych koszar antokalskick, zwało się 
to pędrenie przez strój, zostawiało ofiaiy 
martwe lub knlekie. Denowskiego lecz 'ao  
w szpitalu św. Jakuba, wytrzymełl. Gdy 
się dźwignął, poszedł w kajdanach do Ner 
c?,yńska... tysiące m il... miesiące, okuty, 
po śrlJłgji i błocis....

W 1858 r. wskutek amndstji wract, 
osiada u rodziny Romerów, a w 6? r. 
znów idzie na służoę idei wolności, któraj 
nie stłumiły w nim ar.i k!jer ani katorgs. 
Wśród działań, na stanowisku pisarza 
gminnego w Szatach, aresztują go, dla wy­
muszenia zeznań wieszają trzy ra z y .. .  
milczy... nieprzytomnego r-iorrą do Wilna 
w drodz* potyczka, w Ltórej jes! ranny, 
osw abtdztją go. W Wilai* spiskuje d^lej. 
Znów uwieziony, u Dominikanów 4wi la­
ta zamknięty w wiezieniu przebywa, i 
znów w 1865 idzie garną jaż srogą, znów 
w kajdanacł na Sybir...

W'i*szcie w 1874 wraca, i ssladłizy 
w Karolinowi®, tu życia dokonał... Jakie­
go źyci*L. Długo by mówić jak pogodnym 
i ufnym był ten człowiek, jak niezłama-

nym. jak cierpliwie pracowitym i wytrzy­
małym na potworne wr,słenia doznawane 
przez tego powstańca na widok w co się 
powstańcze zamiary obróciły... Obaj z oj­
cem byli jak puklerzem odgrodzeni od 
wszelkiej podłości, małości i kom prom i­
sów, od wszelkiej tchórzliwej uniionoścl 
dalecy, bez zachwiania werni. Jakże bez 
wielu słów uczyli tego koło siebie... Cćż 
dziwnego żeśmy przejmowali to »  dusze, 
że potem , gdy ich nie stało, przychód dly 
tam rałoae dziewczyny. Marychna, Zcfijka, 
Walerka, i iane słuchały o nich i szły z 
elementarzem w t  tm ne aióski uczyć ko 
chić Polskę i Litwę... ObŁ, oba kraj?. Oni 
obie swe Ojczyzny nosili w sercu całe ży­
cie, cbie jawiły Im się w więzieniach i w dłu­
gie no ie  sybirskie złączone wiernemi 
śiuby...

Więc dziś, w dzień radosny dziesię­
ciolecia, gdy w myśli klękam nad Ich dro- 
giemi grobami, gdy Im mówić będę, że 
oto się spełniło i trwa, gdy Im sprawę 
zdem ze słóżby..- tego jeanego Im nie po­
wiem, o tem jedfiem milczzć będę :o  jest 
męką złej woli ludzkiej.. Poco zresztą? 
Oni to lepiej wiedzą f dalej niż my A je­
śli się spełniły Ich pragnienia i wola, jeśli 
ich męka i trud, widzimy, nie były dare­
mne, io  iakże nie marzyć, by się i inne 
sprawdaiły, by prawdą się stały, walu 
powstańczych sztandary, by przemogły 
zwiąiki krn j i ducha, granicami nierozer­
walne,.. To W tm  aziś chciztam powie­
dzieć ... Hel. Romer,
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Przebieg osialn ego posiedzenia.
Dla oceny wyników konferencji ostat 

me zamykające ją posiedzenie plenarne 
dało więcej materjału niżby tego można 
było się spodziawać. Jak już wspomniałem 
w swej poprzedniej niedakończonej kore* 
spondencji przyniosło to  posiedzenie pewne 
niespodzianki, do których zaliczyć trzeba 
czterokrotne cgółem przeszło 3 godziny 
trwające przemówienia premjera litewskie­
go! Pierwsze dwa przemówienia poświęco­
ne były dość zgryźliwej polemice ze stro ­
ną polską z powodu opublikowania przez 
nią orotokółu z drugiego posiedzenia 1-ej 
konferencji w Królewcu w dniu 2 kwiet­
nia r. b. Protokół ten, sporządzony przez 
delegację polską, jako pretyaującą na 
owem posiedzeniu, został 20.1V wręczony 
w Berlinie p Zauiiusowi celem uzy­
skania podpisu p. W oldema.asa. Ponieważ 
az do 31 maja to nie nastąpiło, delegacja 
polska zamieściła ten p rc i .k ó i w swej pu- 
bl kacjira te ra jące; akty 1 ej k o rfe rere j kró

lewietkiej, zaopatrując go w stosowne om ó­
wienie. Premjer Woldemaras zapoznawszy się 
z fą publikacją, zgłeslł zastrzeżenia, w których 
zarzucił stronie polskiej „stronność" („parti- 
ólite”). Odpowiedź polska nazwała ten zarzut 
„ cokolwiek lekkomyślnym" {r for muld avec 
un peu ae legśute“). Na tem tle wywiązała 
się ca posiedzeniu dość ostra wymiana 
zdań pomiędzy przewodniczącymi. Najbar­
dziej bezstronny czytelnik tekstu protokółu 
musiałby uznać całkowitą bezzasadność za* 
r_utu litewskiego, który inkryminował stro ­
nie polskiej taką redakcję przemówienia p. 
Woldemarasa, jakgdyby z niej wynikało, że 
za cenę odszkodowania pieniężnego za ak­
cję gen. Żeligowskiego Litwa gotowa jest 
pogodzić się z p/zynależnościa Wilna do 
Polski (odpowiedni ustęp przemówienia 
p. Woldemarasa podany jest na str. 54-ej 
I-go tomu publikacji polskiego M. S. Z. 
p. t. „Relations polono-Iituanicns. Confe 
rence de Koen:gsbergn)

Uroczyste posiedzenie Sejmu.
„Faczej śm ierć, niż utrata niepodległości**.

Podniosła uroczystość w  Sejmie, riistoryczna m owa największego m ówcy w Polsce

Konferencja polsko  -  litewska w Królewcu.

Ten wiiępny incydent z łatwością 
zreszią zlikwidowany przez min. Zaleskie- 
gc, rozgrzał cokclwiek atmosferę posie­
dzenia. Ochłodziło ją jednak zaraz długie 
odczytywanie aktów dotyczących prac ko­
misji kowieńskiej, z której raport, jak się 
okazało, nie mógł być uzgodniony.

Po przerwie odczytana sprawozdanie 
z bezpośrednich rozmów przewodniczą­
cych obu delegacyj, prowadzonych w ciąga 
ubiegłych dwóch dni, oraz dołączone do 
niego aneasy, zawierające tezy zasadnicze 
obu siron. Nastąpiło długie przemówienie 
premjera Woldemarasa, w którem sform u­
łował on następujące poglądy: 1) Tezy o- 
bustronne zostały ściślej sprecyzowane. 
Niektóre sprawy (handel) mogą być uzgod­
nione, pomimo zasadniczych rozbieżności, 
2) Polski program polityczny dąty [ do re­
stytucji granic 1772 r. W konsekwencji 
Polska pow inia albo oddać Litwie to, co 
rsleżało  do W. Ks. L it, a lb ) zabrać wszy­

stko dla siebie. 3) Litwa Jnie może 
rgoozić się na bezpośrednie stosunki bez 
gwrrancji swego bezDieczeństwa, którą 
jest „Zone aemilitarisee"  na w^ór naureń- 
skiej.

Min. Zaleski w krótkiej ale stanow­
czej odpowiedzi stwierdził, że data 1772 r. 
jest w tezach polskich wyjęta z dokumentu 
rosyjskiego rządu sowieckiego z dn. 29-VIII 
1918 r., którym Rosia zrzekła się wszel­
kich praw do terytorjnm, wchodzącego w 
tk ład  Rzeczypospolitej do 1772-go roku, t.j. 
daty pierwszego rozbioru Na ttj podstawie 
rząd polski protestował przeciwko trakta­
towi sowiecko-lituwskiemu z 12-VI1 1920, 
w którym rząd sowiecki przyznał Litwie 
terytorjum, którem  już dysponować nie 
mógł, kwestję bezpieczeństwa załatwia pod­
pisanie przez obie strony paktu Kellogt, 
Pozaiem rząd polski ofiarowywał Litwie 
zawarcie paktu specjalnego o wzajemnej 
nieagresji, lecz p. Woldemaras go odrzucił

herbatka dla dziennikarzy u premjera litewskiego p. Woldemarasa 
Jako przedstaw iacie prasy wileńskiej bawiif na konferencji w Królewcu puseł 

K arra ie rz  O kul.cz („Kurjer W ileński*) i p. Jó z .i Mackiewicz („Słowo*).

P. Woldemaras nie dał się iednaa 
przekonać, wywodząc, że decaueksja so- 
wieckr z 1918 roku szła na korzyść nie 
tylko Polski a l t  i W. Ks Lit. Premjer li­
tewski uzm ł się w ten sposób za spadko­
biercę W. Ks. Lit. zapomniał przytem o 
konstytucji 3-go maja 1791 roku unifikują­
cej Koronę z Litwą.

Min. ZaiesKi uchylił się od dalszej po­
lemiki, poczem nastąpiły przemówienia 
końcowe. Po przemówieniu przewodniczą 
cego delegacji polskiej, stwierdzającem nie­
powodzenie (echec) konferencji, zabrał głos 
p. Woldemaras, uderzając w ton liryczny i 
wypowiadając przekonanie, że .n iepow o­
dzenie'7 nie jest słowem właściwem, po­
nieważ konferencja dała pewne wyniki, ja­
ko to układ o małym ruchu granicznym, 
możliwość zawarcia układu handlowego i 
t. p„ a przytem wyjaśniła i znacznie spre­
cyzowana obustronne stanowisko zasadni­
cze. Zarazem jednak przemówienie to prze­
platane było zwrotami, zupełnie nie licują- 
cf mi z jego charakterem. P. Woldemaras z 
patosem mówił o rękach polskich zbroczo­
nych krwią litewską, o  koronie dla Witol­
da, którą Polacy mu zabrali po drodze od 
cesarza i t. p. Zwroty te wymagały rzeczo­
wego odparcia, było to  jednak citmożli- 
wen: robec  tego, z* użyte były w r osta- 
tniem siewie" p. Woldemarasa, w którem 
nie wypadało wszczynać dyskusji.

| Obi,te akta półrocznych pertraktacyj
powędrują do Genewy, gdzie na grudnio-

I wej sesji Rady L’gi Naroaów staną się 
i przedmiotem n o w i dyskusji i materjałem

do nowych uchwał Rady. Trudno w tej 
chwili przesądzać rezultaty obrad genew­
skich w tej sprawie, wydawało się jednak 
pewnem, że wobec niepowodzenia bezpo­
średnich pertraktacyj pomiędzy stronami, 
Rada będzie musiała powołać do pomocy 
eksperiów, przewidzianych w jej uchwale 
z d/r. 8 IX r. b.

Jednakże premjer W oldemaras w ro­
zmowie z dziennikarzami oświadczył, że, 
jego zdaniem, konferencja królewiecka dała 
p<wne pozytywne w/niki i że na lej dro­
dze możliwe i ą w przyszłości dalsze po­
stępy, a przeto udział ekspertów nie byłby 
uzasadniony. Ponieważ zaś wogóle jest on 
tego zdania, żr Liga Narodów powinna się 
ograniczyć do roli pośrednika bez wywie­
rania nacisku na obie strony, sprzeciwi się 
cięc powołaniu ekspertów. Sprzeciw ten 

będzie skuteczny, gdyż w procedurze z art.
I I  go paktu Ligi wymagana jest dla pow­
zięcia uchvał merytorycznych jednomyśl­
ność i  udsiałetn stron.

O bilansie ogólnym konferencji i ho­
roskopach na najbliższą przyszłość innym 
razem.

Królewiec 8.KI 1928 r.
Testis.

(Telefonem z  Warszawy).
Wczorajsze posiedzenia Sejmu i Se­

natu odbyły się w bardzo podniosłym i 
uroczystym nastroju. Jedynym punktem 
porządku dziennego w obu izbach były 
przemówienia marszałków Daszyńskiego i 
Szymańskiego.

Marsz. Daszyńiki dotitnie podkreślił 
olbrzymie zasługi M arszałka Piłsuaskiego 
w tworzeniu państwa, stwierdzając, że czyn 
zbrojny Legionów  był kam ieniem  wę­
gielnym , na k tórym  oprzeć się  m ogła 
budowa niepodległości. Zaznaczył, że z 
woli M arszałka Piłsudskiego  po w sta ł p a r­
lam ent polski. Długotrwale gorące owacje 
towarzyszyły słowom mówcy, poświęco­
nym uczczeniu zasług M arszałka Piłsud -  

skiego. Z ław chadecji padł okrzyk: .Niech 
żyje H łlltil" , który jednak nie znalazł żad­
nego echa.

W końcu swego przemówienia marsz. 
Daszyński wzniósł okrzyk na cz?ść Prezy­
denta Rzeczypospolitej i — jak potem żar­
tobliwie mówiono — przez długotrwale 
orzyzwyczajenie użył imienia „Józ*,f“ tak, 
że okrzyk wypadł: .Niech żyje Prezydent 
Józef Mościcki". Oba przemówienia wysłu­
chane były przez rząd i posłów względnie 
senatorów stojąc. Na obu posiedzeniach 
bvł cały rząd z preojerem  Bartlem  na cze­
le, z wyjątkiem M arszałka Piłsudskiego. 
Kluby poselskie były reprezentowane bar­
dzo licznie. Byli obecni taicże wszyscy 
członkowie klubu Jedynki narodowości 
niepolskiej. Nic niezakłócało pokoju i uro­
czystego przebiegu posiedzeń.

Jedyną okolicznością, rzucającą cień 
na przebieg dnia wczorajszego w obu iz­
bach parlamentu polskiego była nieobec­
ność postów klubów ukraińskiego, biało­
ruskiego i niemieckiego. Nieobecność ta 
zapowiedziana była listami wystosowanemi 
przez prezesów klubów do marszałka Sej­
mu i zawierającemi możliwe absenti- Moż­
na się na to  oburzać lub nie, 1 można na­
wet nazwać te listy bezczeinemi, jak to 
uczynił któryś z moich kolegów w tytule 
telefonicznej wiadomości z Warszawy w 
piątkowym numerze „Kuriera Wileńskiego". 
Subjektywny, a więc przedewszystk.em u- 
czuciowy stosunek i do tego faktu nie 
zmieni jego objektywnego politycznego 
znaczenia, któie pocieszsjącem nic jest. 
Mniejsza o to, czy decyzja tych klubów 
wywołana była wynadkami lwowskiemi, 
czy inspiracją Berlina i t. p. Wszystko to 
jest bardzo możliwe, a kierownicza rola 
posłów niemieckich zdaje się nie ulegać 
wątpliwości.

Najbardziej znaczącem jednak i god- 
nem zastanowienia się jest to , że posło­
wie niemieccy, ukraińscy, i białoruscy zde­
cydowali się na tę niewątpliwie jaskrawą 
demonstrację w chwili tak dla ogromnej 
większości obywateli państwa doniosłej i u- 
roczyssej, że nie cofaęli się przed wystą­
pieniem, zawierającem w sobie znamiona 
nfgacjl względem państwa. A to w okresie, 
k‘ :Jy polityka rządu wykazuje znaczne od­
chylenie od polityki nacjonalistycznej rzą- 

! dów poprzednich.
Dzisiejsza -bstynencja większości 

członków parlamentu narodow ości niepol­
skiej po*  inna wywołać wśród odpowie­
dzialnych kierowników polityki państwowej 
uietyiko akcję uczuciową. Obowiązkiem 
ich wobec przyszłego państwa jest stwo­
rzenie takich warunków, w których dzisiej­
si demonstranci nie mogliby znaleźć ani 
uzasadnienia ani odwagi do podobnych 
wystąpień, istnienia pewnych problemów 
nie można negować dlatego, że są to p ro ­
blemy. Dotychczasowe ich omijanie do­
prowadzić może do tego, ze PolsKa będzie 
robić wrażenie państwa, które nie umie 
poradzić soDie ze swemi wewnętrznymi 
problemami. W każdych warunkach jest 
niezbędna pewna polityka konstruktywna.

Naszych warunków wewnętrzych nie 
zmienim y przez to, że na n iektóre z nich 
będziemy zamykać oczy lub opędzać się 
od wynikających z nich problem ów  jak od 
natrętnej muchy. Trzeba to sobie raz wre­
szcie uświadomić i wyciągnąć odpowiednie 
wnioski

Z uznaniem i radością podnieść n a ­
tom iast trzeba lojalne i państw ow e sta­
nowisko Żydćw, których przedstaw iciele 

Sejm ie i Senacie wzięli udział w j u ro ­
czystych posiedzeniach ni. czele z posłami. 
Cirunbaumem, Hartglasem, i Farb siei nem  
Ponadto w piątek z inicjatywy Gminy Ży- 
dowsKiej odbył się tutaj w ielotysięczny 
pochód żydowski, k tóry  przeciągnął ulica­
mi m iasta. Na Zam ku delegację żydow ską 
przyjął Prezydent Rzeczypospolitej, który 
następnie wyszedł n s plac Zamkowy i

cego Daszyńskiego, 
wśród okrzyków przeszedł przed szpalera­
mi, utw orzonem i przez m łodzież żydow­
ską. Pochód udał się następnie do Bęlwe- 
deru. Delegacja jego została przyjęta przez 
Marszałka Piłsudskiego, którem u wyra dla 
uczucia czci i hołdu. M arszałek podzięko­
wał delegacji, po-zem ukazał się na bal­
konie, witany okrzykami zebranego tłumu.

T rzeba też zaznaczyć, że na posie­
dzeniu Sejmu obecni byli dwaj posłow ie 
niemieccy Zerbe i Kronik.

Testis.
*

O godz. 12 min. 15 Marszałek o- 
tworzył posiedzenie, poczem wygłosił na­
stępujące przemówienie, którego obecni na 
suli wysłuchali stojąc.

M o w ć .  Mrrszałka D aszyńskiego..
„Wysoka izbo. Niechaj pierwsze sło­

wa moje będą słowami czci dla tych P o ­
laków i Polek, którzy w ciągu wieku całe­
go porywali się do walki z zaborcim i i 
najeźdźcami i w walce tej śmierć ponieśli 
Czy to na polu żołnierskiej chwały, czy 
ginąc na szubienicach, kończąc życie w 
więzieniach często bez żadnej pociechy, 
jak tylko wyszeptane przed zgonem imię 
Polski, ginęli synowie czterech pokoleń 
Polski, stwierdzając niezłomną wolę, goto­
wą na najwyższą ofiarę w walce o wolność 
i niepodległość narodu. Cześć ich pamięci, 
(głosy na sali: „Cześć")

Polska niepodległa powstaje z krwa­
wych oparów  wojny światowej, o którą 
kiedyś w niewoli modlił się nasz najwięk­
szy poeta, największy duch Polski Tylko 
straszliwe wstrząśnfenie światowej miary, 
przybierające ood koniec wszelkie cechy 
rewolucji, mogło rozbić potężne mary wię­
zienia żywego narodu, na którego ziemi 
zagospodarowały się zdawało się na długo, 
trzy największe mocarstwa kontynentu.

W trzecim roku wl ny Koalicja posta­
wiła sprawę polską, jako jeden z celów 
wojny. Z czasów końca wojny światowej 
wyłania się olbrzymia, przepiękna postać 
prezydentr Wilsona. Prezydent Wilson po­
stawić sprawę Polaki, jakc państwa niepo­
dległego z dostępem do morza. Za jego sta­
nowisko w sprawie Polski wdzięczność ausz 
polskich otaczać będzie imię Wilsona przez 
wieki.

Nie ulegajmy jednak zaślepieniu, ja- 
kobyśmy my dostali Polskę darmo Nie 
zamykajmy oczu na własny ruch odrodzeń- 
czy, który na długo przed wojną światową 
ogarnął szerokie warstwy ludu polskiego. 
Obce armje nie mogłyby państwowo wyz­
wolić narodu-trupa, narodu, któryby sam 
nie miał w sobie woli do życia, woli do 
ro lności i niepodległości. A wczaL tragedja 
żołnierza bez p-ństw a—to tragedja Polski.

Cd legjonów Dąbrowskiego, z wyjąt­
kiem i 831 r., aż do legjonów z ostatniej 
wojny światowej pod wodzą Józefa Piłsud­
skiego te tysiące żołnierzy walczą bez sztan­
daru prawowitego państwa. Tylko Polska 
zdobyć się mogła na dziesiątki tysięcy woj­
sk? konspiracyjnego, wojska kryjącego 
swoje sztandary tak długo, aż wreszcie wy­
biła godzina wolności, kiedy sztandary m o­
gły w słońcu wolności, w boju zabłysnąć.

Organizacje strzeleckie, Legjony i Pol­
ska Organizacja Wojskowa, na d&lek!ch 
ziemi»-h wyrastające formacje wojskowe 
we Włoszech, we Francji, w Ameryce, w 
Rosji, na.Syberji— wszystko tc  świadczyło 
o woli polskiej do zdobycia, niepodległości. 
Kiedy Rcsja carska zapadła się w kiwawe 
opary wojny domowej, a moc koalicji de­
mokratycznej narodów Zachodu pobiła po­
tęgę wojskową Niemiec, musiał naród pol­
ski jednak poraź d-ugi krwią swoją przy­
pieczętować prawo do niepodległego pań­
stwa iw tu e c h  wojnach skreślić swoje gra­
nice. P o l s k a  rodziła się w boju o 
o każdą piędź ziemi. O ręż polski nie 
spoczyw ał p rzez  lat 6, a wodzem  naczel­
nym  polskich hufców orężnych, w ciele­
niem  woli narodu  do wolności, wodzem  
ruchu niepodległościow ego by* w ygna­
niec na Syberję, w ięzień cytadeli w ar­
szawskiej, a wreszcie w ięzień m ngdsbur- 
ski, Jó zef Piłsudski, P ierw szy Marsz słek 
Polski, (okrzyki z ław poselskich „Niech 
żyje Józef Piłsudskf” i huczne oklaski).

Dzień dzisiejszy, rocznica powrotu 
Piłsudskiego z niemieckiej niewoli — to 
dzień objęcia przez niego za zgodą wszy­
stkich rodaków najwyższej w państwie wła­
dzy, k tórą zrożył wrótce potem w ręce Sej­
mu, wybranego na szerokich podstawach 
demokratycznych, iO początek Rzeczypo­
spolitej Polskiej, obejmującej teraz wszyst­
kie ziemie polskie

Naczelnik Państwa i jego pierwszy 
rząd nadali Polsce ustrój demokratyczny, 
idąc za najgłębszą 'ac ją  s t.a u  polską, uni­
cestwiającą przez demokrację system m o­
skiewskiej dyktatury proletarjaru. paraliżu­
jącą wszelkie wpływy obce, które gotowe 
były wówczas traktować Polskę jako pe- 
w.ep rodzaj terenu mandatowego.

DemoKracia, jako prawny ustrój m ło­
dego zmartwychwstałego państwa, wprowa­
d z ić  na pole życia państwowego dwie po­
tężne warstwy — chłoną i robotnika. Pier­
wszy to  raz w dziejach państwa polskiego 
chłopi i robotnicy weszli do Sejmu jako 
czyanik równouprawniony, jako równi o- 
bjwatele i dodam tutaj, że po raz pierw­
szy i obywatelskie równouprawnienie otrzy­
mała ku neta polska. Zupełne równ -upri - 
wnienle obywatelskie otrzymały również 
mniejszości narodowe

Marszałka Igr d-

Demokracja, czyli udział robotnika 
i chłopa w rządach, państwa, okupiona zo­
stała bezmiarem cierpień i ofiar m as na­
rodu podczas wojny światowej.— Ale ciężkie 
losy Polski kazały im po raz wtóry oku­
pić prawo do wolności nowemi ofiarami 
podczas wojny z Rosją, która skończyła 
się w roku 1920 epokowem zwycięstwem 
nad napastnikiem

Oby losy nie zażądały od nas jeszcze 
dalszycn otiar wojennych, dalszego krwi 
rozlewu. Życzenie to wypowiadam juko 
wy.az głęboko w sercach całego narodu 
tkwiącej woli do utrzymania pokoju, do 
uniknięciu wo'en raz na zawsze, do szuka­
nia ozwoju państwa na drodze perozu- 
■nienia i przyjaznych stosunków z sąsia­
dami

Dowody pokojowcści Polski — to 
jej żywy udział w pracach Ligi Narodów, 
której decyzji poddawała Polska niejedną 
ważną sprawę państwową, to jej stanowi 
ske w 1924 roku w Genewie przy nara­
dach nud protokółem genewskim i propo­
zycja rządu polskiego potępienia wszelkiej 
wojny jako środka załatwiania soorów 
międzynarodowych uczyniona w 1927 ro ­
ku. Przymierza nasze są też irzymierzami 
obrony, a nie utaku.

Odrodzone państwo nasze wyszło z 
sześcioletniej wojny niesłychanie zubożałe 
i zniszczone, jeżeli dodam, że począwszy 
od uzbrojenia i nowoczesnej organizacji 
wojska aż ao stworzenia najskromniejszych 
cywilnych instytucyj państwowych mieliś­
my tylko rz o ry  państw najeźdźczych, 
lub obcych, te  Polacy od wieku nie rzą­
dzili wJaśnem państwem, że brakowało lu­
dzi na olbrzymiej liczbie posterunków  p o ­
trzebnych do życic państwowego — wów­
czas zrozumiemy, jak szaione trudności 
przyszło się w Polsce w ubiegłym dziesię­
cioleciu pokonywać.

T-udności te naród polski w znacz­
nej mieize już pokonał. Pokonywując je, 

auczylismy się wiele, a w pierwszym rzę­
dzie, że k to  chce rządzić państw em , m u ­
si m leć siłę idei, brać o d p o isled d am o ść  
za losy państw a i m nożyć siły teg o  pań­
stw a, bo inaczej społeczeństw o od rzą­
dów musi go  usunąć.

Demokracja, jako konieczność poli­
tyki polskiej po wojnie światowej, ja*© u- 
strojowy wnrunek oparcia się zaosreom , 
musi mnożyć siły państwa i społeczeństwa 
pod grezą osłabienia i zaniku.

P raw dziw a dem okracja nigdy nie 
dążyła do słabego rz^dc w przekonaniu, 
i t  państw ow ym  rów now ażnikiem  sw o­
bód 0 - /«  Bielskich m usi być Karność ó- 
byw ateiska w cbsc rządu  dem okratycz­
nego.

RozDasanie życia publicznego 1 złota 
wolność staro-szlachecka były zawsze wro­
gami ludu pracując go i zgubiły państwo, 
oddając naród w niewolę. Tę naokę dzie­
jów polskich pokolenia żyjące w niewoli 
wreszcie posiadły.

Trudności, jakie p a ń ttro  polskie na 
drodze swej znalazło, są też w wielkim 
stopniu trudnościami rozwoju, a nie u- 
wsteczniania. Wiedziały o tem dotychcza­
sowe trzy Sejmy polskie, wchodząc w p o ­
rządek prawny państw.?, współpracując w 
jego cywilnej organizacji i uchwalając 
wszelkie możliwe Irodki na szkolnictwa 
powszoenne — tę źrenicę oczu demokracji 
ludowej.

Nie pesym izm , nie zw ątpienie o - 
garnla szerok ie  m asy n a rodu  w 10-tą 
roczn.cę niepodległego Państw a Po lsk ie­
go, lecz radość i nadzieja św ietlanej 
przyszłości we własnem państw ie.

I jeszcze jedna uwuga dość sm utna, 
przy rozpatrywaniu pierwszych lat niepod­
ległej Ojczyzny: pokolenia współczesne
wyszły z a m.u niewoli. Dziejowy ten fakt 
odoił się na jednych niewoiniczem posłu­
szeństwem wobec obcych i uwidaleniem 
wszystkiego, co obce, niewiarą we własne 
siły i pogardą swojego onyczaju Z drugich 
robił często wrogów wszelkiej państwowości. 
Jak te sprzeczności pogodzić? Jak jednym 
wypróć z duszy ślaay niewolniczego łań­
cucha, jak posłusznlejszyml własnemu pań­
stwu drugich uczynić? Oto zadanie leżące 
przed nami. Zadanie to rozwiążemy, trzy­
mając się zasad demokratycznych i stwo­
rzywszy harmonię między władzą ustawo­
dawczą i wykonawca-

‘ Lecz jedno nie śmie dzisiaj ulegać 
dla nikogo w Polsce żadnej wątpliwości: 
trzeba w Polsce czynić trlt, trzeb? dla 
Polski pracować tak , żebyśm y już nigdy, 
przenigdy w niew olę nie popadli. W 
dziesiątą rocznicę odzyskania niepodległo­
ści ten ślub uczynimy: „Raczej śmierć, 
niż utrata niepodległości". N ie c h  
żyje Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy M o­
ścicki (okrzyki n r sali, oklaski), niech żyje 
wolna n:epodległa Rzeczpospolita Vo.sk. 
(na saH długotrwałe oklaski i okrzyki 
„niech żyjj").

Na tem marszałek zamknął posie­
dzenie.

*
Tegoż dnia o  godzinie 4 min. 30 po 

południu odbyło się uroczyste posiedzenie 
Senatu, na którym marszałek Szymański 
wygłosił przemówienie, które z powodu 
braku miejsca i spóźnionej pory podzmy 
v e  wtorkowym numerze.
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Przed poninillen rozstrzelanych s  Hyaahirgi na Rosie.
Mowa p. Janusza O strowskiego, w ygłoszona wczoraj w  imieniu

Związku Legionistów.
się z myślą oW dniach niewoli obchodziliśmy na­

sze rocznice narodowe dlatego, ażeby na 
pochyłości walki z mogilnym głazem zo­
bojętnienia zachować dzleiową ciągłość na­
szych powstań.

Nad ciężkim oparem  i  rzezi, mordów, 
zsyłek i cytadel, nad beznadziejną nocr 
wynaradawień f d«pra*acyj, na pj.trjotycz 
nych w każdem pokoleniu, niemal dziecin 
nvch schadzkach, jawił się wówczas jakby 
wid nafedowego bohaterstwa — zwiastun 
odrodzenia.

Dla naszego uokolenia tym widem— 
zwiastunem nie była żadna postać z cud- 
m i d>a oka ułudy bojowej, klórą tak od 
sVriydeł husarji do ułańikich chorągiewek, 
ukochał nasz naród. Postacią — widem, 
zwiastunem odrodzenia dla nas, którzyśmy 
urastali i kształtowali swe myśli i czucie 
w atmosferze wylękuienia i przeświadcze­
nia, że czyny własne, ie  ofiary, na nic się 
nigdy nie zdadzą, ie  bić s!ę o Polskę — 
to *arjactwo, — był z rękami niemal bei- 
bronnemi sztry  typ powstańca.

Dzięki rocznicom swym, dzięki całej 
konspiracyjnej pracy san ouświadamlania, 
postać owa przemawiała do nas, do grooa 
ludzi, którzy w uczniowskich już munda- 
rach czuli na sobie odpowiedzialność p o ­
kolenia za swój naród, — znacznie więcej, 
niż wszystkie pozytywistyczne i ugodowe 
realizmy. Owe pospolite ru sz e n i dusz o- 
fiarnych, idących na odsiecz mdlejącemu 
duchowi narodu, owe bezbronne, z niemo­
cy powstałe, a  tak uniesieniem silne po­
stacie, miały być dla nas wzorem kryszta­
łu aaiodowego sumienia, które budzić i 
rozbudzać było naszym programem, pla­
nem i działaniem

Dziecięce marzenia, wzbierające s i ę . 
w owe narodowe rocznice, poplątace p la -}
ny, przetapiam  w czysty jak iza, w znio-i wośc ą wyczekują powrotu jeń:a z Magdę- 
sły jak szczyt krzyża, kryształ polskieg) ' burga—Komencama Józefa Piłsudsiiego

męstwo jest oswojeniem 
własnej śmierci.

W rocznicę wyzwolenia nad pom­
nikiem ofiar tych stojąc, musimy so- 
b e powiedzieć, że się czynem dziś obcho­
dzonym nie zamyka udział naszego poko­
lenia w tworzeniu Państwa i w odpowie­
dzialności za r  e

Dziesięć lat oddziela ra s  od chwili 
najgorętszego entuz,a?mu, kiedy z naszej 
stoPcy wyszedł rozbrojony ostatni obcy 
ż o łn im  A dziś, czvżby entuzjazm patrio­
tyczny miał się tylko wzbudzać na ro- 
cznii ach?

Polska została wyzwolona, ale wy­
zwolenie trwałem będzie wtedy tylko, jeże­
li wszyscy zbiorową będziemy czuli za nie 
odpowiedzialność, jeżeli dusze nasze ani 
przez chwilę dla Polski 1 Jej sprswy nie 
z bojętnlcją, a entuzjazm pracy ula .4 ej, 
d'a Jej rozwoju f wielkości taki będrsie, 
jakim był w narodzie w dniaćn zrywania 
pęt niewoli. My potrzebujemy wielkiej idei, 
większej jednaj ni® znajdziemy ponad 
zmierzanie, by Polska była zawsze 

nnnwa, nagością żelazną bezczelna, 
niezawstydzona mczem, nieśm ertelna*.

Dziesięć lat temu.
Lisi pad roku 19ł 8 ! Koniec wojny 

europejskiej, rewolucja w Niemczech, 
Zmartwychwstanie Polski, radość, świeco, 
wesele! W dniu 11 lisioprda w większości 
miast polskich rozbrojono garnizony nie­
mieckie, władza przechodzi w ręce narodo -1 
we, Rada Regencyjna przestaje być papie­
rowym manekinem, zaczyna rządzić na­
prawdę.

Wojsko i społeczeństwo, z niecierpli-j

DREDZIE WIERIE J.E. M li ' SERAJU EMM lU U , j
które « e  uszystfosh kienesach karaimskich w Polsce dziś odczytane zostanie

Drodzy Bracia I Siostry!
W dniu dzisiejszym Polska cała obchodzi swe wielkie święto — dziesiątą roctnicę 

wskrzeszenia Państwowości Polskiej
Więcej niż sto trzydzieści lat temu, trzy państwa sąsiednie, korzystając z tymcza­

sowego kryzysu wewnętrznego w kraju, zdradliwie przyłączyły do swoich włości od­
wieczne ziemie polskie i ludność ich kordonsn-J podzieliły na trzy części.

Szlachetny, w lność miłujący Naród PoIs*{, nigdy nie mógł pegoazić się z takim 
niesłychanym, bezprzykładnym w dziejach świata gwałtem, i w ciągu tych stu trzydzie­
stu lat wielokrotnie zrywał się do walki o wolność, i nie mejąc oręża w ręku. zlewając 
się i brocząc krwią, naród ten czasowo ustępował przed gwałcicielami, z tern jednak, 
by w lepszej dobie powstać ponownie. Dziesiątki, setki tysięcy szlfchętnych synów 
Polski złożyło kości swe na polach walki, tysiącami szli oni na śmierć, do więzień, do 
twierdz na zatracenie, w tajgi sybtryskie..

Pjństw a sąsiednie, rozszarpawszy na części żywy crgąaizm  Polski, jednak złin-ać 
i pognębić ducha polskiego nie mogły. Naród o kulturze wielowiekowej, nie ustępu­
jące', a może i przewyższającej kulturę swych sąsiadów, naród. k tóry wydał z t  siebie 
Mickiewicza f Kościuszkę, naród, który dał światu Kopernika, Sienkiewicza, Matejkę, 
Szopenr... nie mógł być zgnębiony duchowo przez zaborców.

Nastał rok 1918, zaświtał dzień 11-go listopada, przez Boga zesłm y, i wybiła go 
dżina wolności. Prastare zicmice polskie znów wróciły do odwiecznych włodarzy swo­
ich i nad niemi znów szybuje Biały Orzeł Polski, nad gmachami piństwowemi odro­
dzonej Rzeczypospolitej znswu p?wiewa dwub&rwna, Hało-*marantowa chorągiew na 
rodowa, aby nie opaść już nigdy.

Dzięki narodow i po lsk iem u i nasze gm iny karaim skie, przez d ług ie  rozdzie­
lone lata, obecnie zjednocz ły  się  ponow nie 1 bytu ją szczęśliwie, tu ląc  się pod 
szkrzydla Pu tężn  jgo O -la  B ia łego .

Bracia i Siostry. W doiu dzisiejszym cała Polska, jak jeden mnż, obchodzi wiel­
kie święto narodowe dziesięcioletniego jubileuszu wskrzeszenia swej państwowości.

W znieśm yi i my p rzed  O łtarzem  N ajw yższego m odły, by On W szechmocny 
n iew zruszoną na wieki uczynił R zeczpospo litą  Polską i zesła ł zdrow ie, iroc  
1 długie lata, m ądrym  W odzom  N arodu — Prezydentow i Rzeczypospolitej Igna­
cemu M ościckiemu, P ie rw szem u  ^M arszałkowi i N ajw iększem u Ż o ln fe rzo r i Polski 
Józefow i P iłsudskiem u, Prezesow i Rady M inistrów , K azim ierzow i B artiow i i ca­
łem u  sk ładow i Rządu Am en.

sumienia, będący odbiciem wpływu „\fcesc 
i a \  Trylogii, .W yzwolenia", „ S i ło w y c h  
Prac" i t. p., ujął w formy realne najsil­
niejszy człowiek z naszego pokolenia Pow­
ziął plan i my go, tak juk umieliśmy, tak 
jak czuliśmy, wykonywaliśmy. Czy były to 
walki naszych trzech brygad, czy była to 
walza w konsp irac ,, czy walka z sobą — 
ze swemi siłami, wystawionemi na próby 
wytrzymania w niemieckich, czy siła cha

W całej Polsce twarze się ^śmieją- 
pierś iżej oddycha na wolności po tylu la­
tach niewoli, po tylu ofiarach, walkach i 
Vrwi przelań “j, doczekaliśmy się cudu 
wskrzeszenia i zjednoczenia Ojczyzny. Po­
tęga zaborczych caństw, gnębiąca nas 
przez pt eszłn sto lat rozsypała się w gru­
zy, świetlana Ide* wolności Komendanta 
Piłsudskiego zwyciężyła imperjaiizm cesar- 
sk*. Czternaście punktów Wilsona, ides

rakteru w marszu po)rzzz octan  dzikiego .stanowienia narodów o sobie, wszystko to 
barbarzyństwa na Murman, — wszędzie odbijało się radosnem echem po całej 
była w&ika i cham ica za Polskę i dla Pol Pol ce
ski. Nieraz w chwilach owych zazdroszcząc 1 Nie wszędz a jednak. U nas »  Wiiule, 
tym, którzy inaczej niż my o dobro naro- ezervone kokardki n r mundurach żołnier-.y 
du z.biegali moż ,a było powiedzieć: .T o  niemieckich me wiele -zmia*- przyniosły, 
tak wygednie s u ć  poza dzisiejszemi dnia (Skutki pokoju brzeskiego^! traktatu po

poza PoLką". Ami, poza tym ludem i 
tymczasem ten iud, ta jego siła, 'jęgcfudtiał 
w walce za Polsicę — to glćwua polskiego 
Narodu sprawa.

Ale myśmy, my. Obóz Legjunowy, 
tej wygody nie mieli i dlatego w obecąą 
rocznicę niepodległości, w rocznicę trium ­
fu, stają przed nami nasze przeżycia i na­
sze więiienla, jako momenty zbio-owrgo 
wyzwolenia i momentów tych r.ikt nego- 
w?ć chyba już n:e zechce. Diat ?o też d?iś 
mamy tu prawo w im'eniu Zw aaku Pol­
skich Legionistów, oddając cteść wsjyst- 
k m , kierowanym dob ą wzlą służenia N a­
rodowi wysiłkom, wysiłuom c.ęst > wręcz 
od nasz-ij ideologii odmiennym, a prz cież 
bardzo dia narodu oożyiecznym, w roczni­
cę naszego wyjścia z więzitń i zapoczątko­
wania wojny o m o c a rs tw o  ą jut potęgę 
Ojezyzny, g łes s1. O! tu zabr ć

Stoimy przed pomnikiem postawie 
nym tym, którzy w Wilnie robili ruchaw 
kę, a któ zy, wyWiesieńi do Dym burga z 
imieniem Polski ra  ustach jako strac-ńcie 
ofi#ry bolszewików, zostali tam rozstrze­
lani.

Wacław Pac Porrarnacki, oficei legio­
nowy, Adam Kopernicki, ie T rp isn  z bry­
gady HH kra, Izydor Galiński, legjciPsta i 
oficer peowiacki i Dyszlonsk. ku'jer woj­
skowy, — wszyscy rozstrzelani w Dyna- 
burgu w związku z konspiracyjną akcją w 
Wilnie, ora* staruszki Karolina z br Kos-  
Sakowskich M ączyńska, działaczka spo­
łeczna, która wywieziona z Wilna, zmarł* 
w więzieniu w Smoleńsku, — oto imiona 
tych, których pamięć pomniktam tym  pra­
gniemy uczc'ć, Pamiętajmy, be męstwo nie 
polega na getow eś i zabijania wrogów,

między Niemcami a Rusją Spwiacką przy 
gnębiająco dawały sle w Witcie odczuwać 

Wojska pilskiego nie miel śmy wcale. 
Większość mętc_vzn ry jeehała  bąuż swo­
jego czasu w r. 1^15 do Rosji, bądź też, 
pozostawiając w Wilnie żony i rodziny 
wstąpili do Legjonów, lub tylko przenieśli 
fię do Warszawy. Ń*eliczni emisariusze 
P.O.W , kilkunastu oficerów dowborczykó* 
i młodzież gimnazjalna, g sn tk?  nieom^i 
tUiec1, nie mogła się nawet porywać na 
rozbrojenie olbrzymich sił Oberostu. Po­
mimo wybuchu niepodległości w Polsce 
ucisk okupacji niemieckiej nie zelrał na­
wet

Tak jak poprzednio, tylko pod pre­
tekstem zebrań towarzyskich organizowano 
w fciubie inteligentów wieczorki, na których 

rp o Jc h u  opowiadano o zaszłych radosnych 
'  wypadkach, zbierano pieaiądze na zakup 

karabinów i amucicii od alzztczyków, cie­
szono się ak dzieci, że ud ło iię  zdobyć 
dwa karabiny maszynowe i kilkanaście irau- 
rerów, zdając sobie jednak sprawę, że to 
są t>lno zabawki w porównaniu do sił nie­
mieckich, które cofając s'ę postanowiły od 
dać nas na pastwę hordzie bolszewickiej 

Z końcem 1918 roku, to jest przez 
lis to p id  i grudzfeń, atmosfera w W‘inie 
stawała s ę coraz cięższa i parniejsz? Niem­
cy powtarzali niejednokrotnie .Chcieliście 
8ie n . i  pozbyć, a kto wie, czy teraz t .g j  
nie pożałujecie". Pomruki bolszewik n u  co­
raz częściej dawały się słyszeć, pochody, 
wiece, coraz częstsze strajki w elektrowni 
miejskiej. Nagłe ciemności ogarniały m ia­
sto w niesamowitej pom roce słyszeć się 
dawały pojeiyńcze wystrzały, Niemcy, das,- 
nifj t*k energicznie występujący pszcciw po-

Od dnia 12 listopada

TYDZIEŃ 
TANICH JEDWABI

z ustępstw em  10%

Bracia Jabłkowscy sP.Ak
Wilno, Mickiewicza 18.

»ni urodzenie , ani m ają tek  nie stanow ią  Żadnej ró łn lcy  m ędzy 
ludźm i, ale stanow i to , co człow iek ma w głow ie. E  O r-eszK o va.

KURSY DLA DOROSŁYCH
przy gim nazjum  koed . im. J I. K raszew skiego, id O stro b ram sk a  27. K ancelarja czynna 17 — 21 g.

W zakresie SZ&ĆŁ ŚREDNICH przygotow ują do  pań stw o ­
wych egzam inów

W&TĘ NYCHi MATURALNYCH
(K oncesja K uratorium  O. S. — L 23007/26. K ierow nictw o — L 31293/28)

Podstaw ą program y M. W. R. i O . P . — U stró j sem estra ln y  i prz« dm iotow y. — Z ijęc ia  zasad ­
niczo  od  godz. 17.30 do  21.30, jo z a te m  za le tn ie  od grup. — Specjalne grupy oficerskie, c h jrą -

iy c b , podoficerskie, u rzędn icze  i t. d.
Szczegóły w drukow anym  program ie, k tó ry  nabyć m ożną w K ancelarji K. D. G. 3695.

siadaczom broni, tych wybryków i strzałów 
słyszeć nie chcieli, niemal jawnie pozwa­
lając szerzyć stę prepagandzih komunisty rz­
nę]. Boże Narodzenie roku 1918 było w 
Wilnie złowróżbne, prawie ciągłe ciem 
ności zalegały miasto, przez ulice przeciąga­
ły powoli i systematycznie wycofywujące się 
wojika niemieckie, z mieszkańców Wiiaa 
i okolicy, kio tylko mógł i miał jakieś wi­
doki na egzystencję w Królestwie, wyjeżdżał, 
miasto pustowało, a ci, co pozostać musieli, 
snub s ię ’ cisi i przygnębieni, rozumiejąc 
dobrze, że garstka ledwie uzbrojonych i 
niewyćwiczonych wyrostków po us ąoieniu 
Niemców, pom im o bohaterskich wysiłków 
nie zdolna obronić miast?, przed dziczą 
bolszewicką.

Źe taiedwie oarę dni się utrzymaj j 
i jeżeli nasze polskie wojska, które gdzitś 
tam w głębi kraju już są. nie zdążą przyjść 
z pomocą, to la garstka młodzieży zginie

lub będzie się musiała wycofać przed prze­
ważającą siłą. A Niemcy nie p tto  ustąpili 
Rosji pokejsm Brzeskim 9 .'.H o ,  żeby m itl1 
tak łttw o  pizepuścć wojska polskie na je- 
go obronę

Kilkudniowa ębrono Wilna o> up liśnrn 
wieloma cięzkiemi ofiarami, tylu młodych 
chłopców zginęło, u j t i  niep owetow ana 
stratą dla Polski było, że rzrźoiarz Wiwui 
ski, stojąc na placówce nad Wslenką, bę *ąc 
słabego zdrowia a niedostatecznie u b m y , 
nabawił s<ę zapalenia płuc i w kilra dni 
potem zmarł, pozostawiając rozpoczęte 
prace, które, niestety, tak trudno komu in ­
nemu wykończyć.

Piątego stycznia 1919 roku zalała nas 
nawała bolszewicka. Roipoczęły się dni 
gro: y aresztów ń i niewypowiedzianej m ę­
ki. Codzień niemal oabywaiy się rewizje, 
ciągle słyszało się o złapaniu i rozstrzela­
niu naszych emisbrjuszy, prawie nie było

człowieka, któryby bodaj przez kilka dni nie
siedział w wietierdu i nie był pod n fćro - 
rem. Mężczyzn prfew e już w mieście nie 
było, więc cała praca przygotowawczą na 
przyjęcie wejsk polskich spoczywała na 
kobietach, wytrop’ono i te organizacje, du­
żo poaresztowano, niektóre przetrzymano 
w więzieniu aż do wejścia wojsk polskich, 
które je w pamiętne dni 19 1 ŹO kwiet­
nia zdełały z więzień wysv obodzić Innych 
bolszewicy wywieźli, między nimi nieodża­
łowaną i niezapomnianą panią M ąctyńską, 
nieustraszoną dzi łączkę na niwie społecz­
nej i narodowej, która przez szereg lat 
niósł i siebie i swoją pracę w ofierze bied­
nym i pokrzywdzonym.

Aresztowana i wywieriona przez bolszewi­
ków’ z irsila  w okropnych warunksch w 
więzfeaiu w Rosji, które dzieliła z p. Kos­
sakowską młodą matką 5 g* dzieci i wie­
lu innemi. Ta bohaterskiej dobroci kobie­
ta, która żyła i zginęła dla swojej Obczy­
zny i swojego miasta, tak, jak żołnierz ra  
posterunku, zafługuje, by dzisiaj w dzie- 
s 'ęcjdetnią rocznicę ztr s rtwychwstania Pol 
ski społeczeństwo wileński*? hołd tej pa­
mięci oddało. Pani M ą c z k i  a, Wiwulski, 
są to c?ł peine of ary pierwszego ro iu  
niepodległa ś i Polski. W teiy kie^y caia 
Polska upalała się pierwszemi chwilami 
niepodległości, W ilio pod terorem  bolsze­
wickim żyjąc tflko w ia 'ą w rychłe wyzwo­
lenie składało ofiarę z najw irtośc’ow- 
szych swceh jedcostek na rł'a rzu  Ojczy­
zny

Dlatago to święto listopadowe dzie­
sięciolecia niepodległości P< lski jest dla 
nas wilnian osnute mgłą żałoby po tych 
najlepszych, którzy niosąc życie swoje w 

f ofierze odeszli, zanim zobaczyli na własna 
oczy chwałę i potęgę Polski i dzielność 

! żołnierza polskiego
D li nas wilnian Polska naprawdę 

’ wybuchła d^oiero w kilka miesięcy później, 
w radosne Święta Zmartwychwstania 1919 
roku, kiedy kule i pociski arm atnie śp ie­
wały nam radosne A’’eluja, kiedy z73ko- 
czony bolszewik w popłochu cofat się 
przed szarym żcłnifrzyKiem polskim, kie­
dy 11 pułk ułanów Beliny bohiterską szar­
żą zdobywał ulicę po ulicy, zmęczony i 
głodny, ze łcaml raaości i szczęści? wiraiy 
przez mieszkańców zgnębionego irissta .

My wilnianie obthodzfć musimy dwu- 
krotaie święto azissięciolecia OdroJzenia 
Poiskl. Raz łącznłe z całym kraj m w li- 
itopad.» e 1928 r., c drugi raz w kwietniu 
1929 r. dziesięciolecie oswebzdzenia W ina 
z pod jarzma bolszewickiego przez M ar­
szałka Piłsudskiego na czele wojsb legio­
nowych. Zoder.

; Piooiam iimmi "'atzysiosti.
Gcazina 8— Pobucka.
Godz. 8 45 — M-iza Polo a na P’a:u 

Broni ( K a m y  I B ygsdy)
Godz. 9.15— Rewja wojska na tymże

plicu
Godz 10 30— Zbiórka organizacyj ze 

sztandarami w cgr dzie Brrr,?rdyńskim.
God/.. 10 35 — Wojsko rusz? z placu 

Katedralnego na plac Łukiski.
Godz. 12 — Wyruszę iis pochodu na 

pLc ŁukisM.
G ;dz. 13 30— H ontrow e salwy a mat­

ni ■, dzwony w koś tołach, syreny koleiowe
Godz. 20—Przedstawienie w Reducie.

Halne igro n iateD le  Hela ftiieo ikiego Z jed - 
e atieela  F ia t ]  W ii I Hlasl.

W dsiiu 9 b. m. przy szeceiuie zapeł­
nionej sali w lokalu przy ul Zawaine; 1, 
odbvło się organizacyjne zet anie Koła 
Wlleńakiego Zjedn. Pr«cy Wsi i Mi«st. 
Przewodniczył pus. dr. Brokowski, który 
wygłosił przemówienie o sytuacji pclitycz- 
nc| w państwie i ideologji s tro rn ic -ra . 
Zagadnienia gospodarcze onuW iał p seł 
W. Kamiński poczem red. Świderski odc-cy- 
tał stanu i wyg‘us*ł refj at organizacyjny.

D j  Zarządu Kwła zostali wybrani pp. 
inż. b  Jensz. Inż. Łatw.s. M. Testewicz, 
Dowgiaiewicz, W. Stecki i L. Bakewjcz.

W wolnych wnioskach om ówiono, 
m. łn., sprawę ohcnoau Dziesięciolecia i u- 
chwłlono wziąć liczny udział w uroczy­
stościach.

Prezes Stronnic.wa poseł Marian Zyn- 
dram Kośdałkcwski iŁtizymany w>,żr,en i 
sprawami w h a r n a s i e  nadesłai na rebra- 
nie dopiszę, życząc orga a zacji w lańskiej 
owocnej pracy dla iob ra  państWŁ |i dem o­
kracji. .

1 BH

Z za H u lis fliilcze n ia .
Kto jest autorem pleśni „My 

Pierw sza Brygada**.
Mamy pieśń witlką, która przywołuje 

nam przed oczy wizje walk wyzwoleńczych, 
pieśń, która jest wyrazem wszelakiego po­
święcenia dla Ojczyzny a zarazem dumy, 
narodowej—pieśń, z której przyszłe poa ' - 
lenia czrrpać beda podcittę do wytrwania 
w ciężkich chwilach duchowej niea.ocy.

Taką jes\ pleśń r My Pierwsza Bryga­
da". Pierwsza ona i najbardziej porywająca 
obok pańctwowego .M azurka Dąbrowskie­
go" i w zbiegu okoliczności również zro­
dzona pod modrem niebem boskiej Italji.

W dniu dzies;ęcioiecla, Niepodległa 
jak długa i szeroka rozbrzmię -*ć bę- 
Jzie tonem i słowem triumfującej dzisiaj 
pieśni. '

Bscznośći Prezentuj broń! — padnie 
komenda. Rozkołyszą się radośnie serca 
dzwonów i w dostojry nastrój popKną to ­
ny „Pierwszej Brygady".

Ale jak jn i r.lejedncLrotme dotych­
czas, mk i w tym dniu uroczystym, ta  
ustach wielu kolegów autora, którzy byli 
świadkami powstania pieśni, zawiśnie py- 
tenir, dlaczego nazwisko jego nie je*t z tą 
p 'eśm ą zwląsare i dlaczego do jej autor- 
stwr p-zyznnje się tylu innych.

W dziesięciolecie Niepodległej społe- 
czeńatwo nie może być zaskoczone pyta­
niem, czy wie naprawdę kto jest autorem 
„Pierwszej Brygady". Byłby to  bolesny 
zgrzyt, któryby pod Pręgierz postawił su­
mienie małodusznego społeczeństwa.

Dlatego też, jakkolwiek intencją auto­
ra było pozostawienie pieśni bezimiennej, 
jako wyraz uczuć nie jednostki ale całego 
obozu, stosownie do oświadczenia złożo- 
n tgo w roKu ubiegłym autorowi pieśni, 
postanowiłem i w dniu Dziesięciole­
cia wyjawić stan faktyczny i podać dp pu­
blicznej wiadomości genezę i powstanie 
utworu „My Pierwsza Brygada"

Pomijając rozliczne trawestacje i roz 
liczne warjanty, doczeDiane do dwu pierw­
szych, zasadniczych zwrotek, do autorstwa

Ich przyznaje się wielu, czy też wielu os *- 
bom przypisuje się to  autoistwo.

Przypisywano autorstw o ś. p. Gust i- 
wowi Daniłowskiemu, ś p. Stanisławowi 
Rafoldowi, pieśniarzowi, który ją tylko v 
znacznej mierze~rozsławił po polsce—przy- 
p isyruno  p. J. Kaden- Bandrowskiemu i 
wielu, wielu innym,, Oficjalnie d* autorstv a 
tekstu pieśni przyznaie się p. K otar Sł - 
bódzki, który m im o w tym kierunku u * :r  
gi, nfe uważał za stosow ne spi asto» »ć po­
myłki, wynikłej podczas bankietu oficer­
skiego na Zamku Królewskim w Warsza­
wie,— przyznaie się do jej auturstwp p. p j - 
rucznik Tadeusz Biernacki, który w tej 
mierze, w drugiej połowi? 1924 roku, w 
kilku pismach opublikował list otwarty.

Ci wszyscy jednak nie są autorami 
zasadniczego tekstu pieśni.

Na podstawie posiadanych przeze 
mnie m attrjałów  I informacji, mogę usta­
lić genezę i powstanie phśn i „My Pierwsza 
Brygadn".

W grudniu 1914 roku. w czasie wal­
ki pod Ło •czó łk iem , została poraź pierw­
szy odegrana melodja późniejszej sławnej 
pieśni. Odegrała ją ondestra  5 d. p. Leg.

i m dodja n  stała się wkrótce najulubień- 
&zą tego pułku.

Według oceny kompetentnych, me­
lodia, o cnaraKierze typowego irsrszu  pie­
choty, ma pochodzić od jednego % sybeijj- 
skich oułków strzeleckich Twierdzenie, U 
KObv ta, nieznanego autorstwa, melodja 
pochodziła od niemieckiego marsza „Die 
Blauen Husaren"—znawcy odrzucają z  ca­
łą świadomością.

Upłynęły owa lata.
W zimie roku 1916/17 do znanego z 

szeregu utworów Hterack.ch ob. Andrzeja 
Hałacińskiego, zwrócił się kolega pułker y 
ob. Ziclan z propozycją, c^yby do popu- 
lernej melodji nie dorobił tekstu, dzięki 
czemr pteśń możnaby nucić w marszu.

Zaszłe w międzyczasie wypadki i wy­
jątkowa gorączka ówczesaego życia legio­
nowego odsunęły tę myśl na szereg dłu­
gich miesięcy.

Po dniach niesławnej przysięgi Besse- 
lerskiej pułk został rozbity, część żołnie­
rzy internowano w obozie w SzczyDiornH, 
Benjaminowie, Woerlu i t. d.. część zaś, a 
wśród niej i późaiejszy autor tekstu pieśsi, 
znalazła się w Siedliskach pod Przemyślem,

Skąd ob. H., j*ko były austijatki r p ddt- 
ny“ został z całym transportem  „niesfor­
nych" b. legjonistów wysłany na f ont ty 
rclski.

„Tam to, w południowym T y ro lu ,— 
pisał ob. HUaciński— na rowem San Do 
ni i. go, zapomniani czy na banicje skazani 
przez własne społeczeństwo, niezrozumia­
ni od początku, opuszczeni do końca z u- 
czuciem pustU, zawodu i szalonej goryczy 
w Diersiach, dzierżyliśmy sztandar niepod­
ległości, sztanaar w tlii" . '

Ź 1 ten wobec władnych rodaków, po- 
tęgowasy jeszcze ubie>:łymf wypadkami jak 
i warunkami jokalnymi, bvł przyczyną w y­
jątkowego nastawienia osoby nnwskroś 
ideowej, osoby o konstrukcji ucrcci wej. 
Było to  przyczyną twórczego buntu du ha. 
ktćry wyładowując się, w chwili ra i w lęk 
s„ej determinacji oddał twór, uplastyczniają­
cy w dwu zwrotkach całą martyiologję Jak 
i siłę niewzruszonego w swej ideologj1 
żołnierza-legjonisty.

Miało to miejsce 11 grudni* 1917 r. 
w Terlago pod Trydentum, gdy od. hała- 
cihskf wraz z kilku kolegumi znaiar* się w 
„Trattori* de la Cita" Nucąc po drodze i
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W przeddzień obchodu KMecia Niepodległości.
h m  W oMu 

NieDOdleiłofii P ilsk i w U H L
wczoraj wy- 

rriasta , k tó re 
swą Wolność.

Wilno przybrało 
ględ wielkiego ruchliwego 
z godnością manifestowało 
10 tą Rocznice Niepodległości Rzeczypo­
spolitej — święci s tara  stolica Jagiellonów 
pod znakami braterskiego współi cis 
wszystk ch narodowości kraju, czego trwa 
łym, a jakże wymownym pomnikiem ma 
być przyszły Dom Dziecka im. Józeft Pił 
sudskiegi, który wywiódłszy kraj z odmę­
tów hańby i niewoli znaki te na odrestau­
rowanych sztandarach państwowych wy 
pisał.

i rzebaż było wczoraj odwiedzić Wil 
no wszystkim niedow.arkom, którzy na 
forum miedzynarodowem mają czelność 
głosić wersje, jakoby kraj pasz był oku 
pacią Polski, a nie Jej integralną, odwiecz 
nem! węzrami spofoną cześ >ą

Wilno — toć jedno z wyją1kowv< h 
miast w świecle, gdzie różnojęzyczni i róż- 
nowyznaniowi obywatele stanowią jedno- i 
myślną masę, ożywioną wspólnemi ideam 
i dążeniami, masę ko hającą swe miasto 
i szczvcąca się lego wielką przeszłością.

W cz^rtj masa ta wylała się iywiełową 
falą na ulice miasta, by ramanifesh w a ć 1 
swe istnienit, cd«iyć siłę swych iczuć ra 
dości, siłe swych wysilnych dążeń.

Wszystkie ot.ir.y przybrane zostały na 
to wielkie święto r dcści w chorągwi* o 
barwach państwowych. Imponującym był 
zaiste przebieg uroczystości, przewidzianych 
w programie dnia.

W Bazylice.
O gedz. 8 m. 30 rano na Placu Ka­

tedralnym zgromadzili się przedstawiciele 
władz rządowych, miejskich i wojskowości 
oraz liczne delegtcie organizacyj. Poczem 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w Ba- 
zylin

Q l5wną nawę bazyliki wypełnili re- 
orezentand wszystkich w łaiz z p. wojewo­
dą wileńskim Władysławem Rzczkiewiczem 
na czele.

Na ironie arcybUkupim zasiadł J . E. 
Metropolita ks. Jałbrzykowski w otoczeniu 
członków kapituły.

Mszę odprawił ks. prałat Sawicki, ka­
zanie okolicznościowe wygłosił ks. Mey­
sztowicz. Po nabożeństwie odśpiewano 
.wieczne odpoczywanie" za dus-e poległych 
Oorońców Polski i Wilna. Katafalk żałobny 
ku czci poległych tonął w zieleni wieńców 
i mnóstwie kwiecia.

Na Górze Zamkowej
Jeszcze me skończyło się nabożeń­

stwo, a już nzPL cu  K a tm a i ym zgi n u ­
dziły się organizacje niecnr:esc i&ńskie, 
przedewszystkiem żydowskie.

O g-tdz 10 m. 30 wyruszył potężny 
pochód na G 6rę Zamkową, gdzie złożone 
zosta’y W tńce nr grobie powstań ów.

Pierwszy wieniec złożył prezydent Wil­
na p. Józef Folejewski. Hołd ten zakoń 
czopy został hymnem .Boże coś P cbkę '

‘ Na Placu Łukisk m.
O g 'd z . 11 wiek tjsoeczny ood  ó» 

dziatwy szkół p wszechnyd’, zaw. diwycb 
i średnich udał s ę na plac Łukiski, gdzie 
na płycie pamiątkowej złożono wieńce. Na 
specjalnem podjum u wylotu ulic M<ckie 
wicza i 3 Maja przedstawiciele władz ^ wo­
jewodą Racrkiewiczem 1 Kuratorem Pogo­
rzelskim przyjęli defiladę młodzieży. Nie­
zwykła ta acfilaaa trwała przeszło godzinę.

Uroczystości popołudniowe.
Już przed godzina 16-'ą przez ulice 

Wilna przeszły porzty- sztandarowe po-1 
szc igóliiych organlzacyj, ustawiając s ę  w ; 
przepisanej kolejności wzdłuż ul. Mickie- ’■ 
wicza.

Wojsko i organizacje przyiposobienia 
wojskowego ustawiły s*ę szpalerami od ul. 
Mickiewicza do O sire iB ramy po obu stro­
nach uhey. O godz 17 nr 15 pochód w 
skupieniu z sztandarami, wieńcami i d o - , 
chodnum i ruszył ul cam Zamkowa, Wiel­
ką, Ostrobram ską, Targową w stronę 
cmentarza Rossa.

Na Rosie.
O godz. 18 m 15 czoło olbrzym ie­

go pochodu stanęło przed śwleżorbudo- 
wanym pom nikiem  cbrońców Włlna stra­
conych przez bolszewików w Dyneburgu 
w maju 1919 r. Aktu poświęcenia pom ni­
ka dokonał ks. proboszcz Kulesza. Po 
krótkiej modlit wie ks. Kulesza zabrał głos, 
podkreślając w p a d iio s łe m  przem ówieniu 
>aiosne znaczenie dnia uroczystości dla 
całej Polski.

Radość tę nic może zamącić fakt, że 
stoimy w miejscu smistrsem, przfd pomni­
kiem młodycn boh terów, którzy swe ży­
cie złożyli na ołtarzu Ojczyzny. Ich po­
święcenie i odw.ga m usrą być wskaźnikiem 
dla tych, którzy pozostali przy życiu i dz- 
nem im jcs‘ pracowzć w wolnej, niepo 
dległej i zji d oczoncj Obczyźnie.

Z kolei głos zabrał współtowarzysz

niedoli poległych b. więzień polityczny p. 
Stefanowicz, który w krótkiem przemówie­
niu podniósł niezłomny hart i odw?gę z 
jaką umierali młodzi bohaterzy, budząc na- 
wt t podziw u krwawych siepaczy bolsze­
wickich. W końcowym ustępie swego prze­
m ówienia mówca wezwał obecnych do 
chylenia czoła przed symbolem wielkiej 
idei umiłowania Ojczyzny.

Wreszcie głos z?brał w imieniu Zwią­
zku Legionistów p. Janusz Ostrowski. Piek 
ne to i głębokie co do swej treści prze- 
n ówienie podajemy w całości n* innem 
miejscu

Po skończonych przemówieniach woj­
sko i organizacje Przysposobienia W ojsko­
wego przy dźwiękach hymnu narodowego 
sorereotowrły broń składając hołd poleg­
łym za woln* ść i niepodległość

Na dany s g ra ł armatni następuje 
dwuminutowa cisza. Poczem u stopnią

pomnika bohaterów w imieniu Istytucji 
państwowych i organizacji społecznych 
złożono wieńce. Szczególną uwagę zwrer 
ca*y wspaniałością wieńce od p wojewody, 
Magistratu, Związku Legjonistów.

U grobu Szym ona Konarskiego, i
O godz. 19 pochóa wśród śpiewu j 

pieśni religijnych, wykonanych przez chór, | 
ruszył ulicami Rossą, Piwną, Bazyljańską, \ 
Zawalną, W. Pohulanką La grób Szymona 
Konarskiego, gdzie wielkiemu bojownikowi ‘ 
o niepodlegb ść Polski złożono zbiorowy i 
hołd.

Uroczystości dopełnił capstrzyk cr 
kiestr wojskowych, który o godz. 20 F ^ e - i  
ciągnął ulicami Wilna. Wieczorem eałe 
miasto było iluminowane Do pćźnej nocy 
na ulicach paa .w ał ruch nieznany w Wil­
nie.

Nujwyższy order włoski dla Marszałka
Piłsudskiego,

Z okazji święte narodow ego, przypadającego w dniu 11 b. m .t król włoski 
W iktor E m anuel Iii n aca ł M arszałkow i P iłsudskiem u w ielką w stęgę orderu  „Sa- 
voii", najw yższe odznaczenie w ojskow e Italji.

Premjer Bartel odznaczony wielką w stęgą
Legji Honorowej.

Du. 9 b. m o godz. 11 przed poł. przybył do prezydjum Rady Ministrów amba­
sador francuski p. Laroche i wręczył p. prezesowi Rady Ministrów prof. Bartlowi odzna­
kę Wielkiej Wstęgi Francuskiej Legji Honorowej.

W sprawie rokowań polsko-niemieck.
BLRL1N. 10X1. Pat. Dziś odbędzie się posiedzenia gabinetu Rzeszy, na którem 

! onfaw iina będzie sytuacja powstała skutkiem zerwania rokowań handlowych poiske- 
, niemieckich. W kołach politycznych Berlina przypuszczają, ie  narady dzisiejsze będą 
i m»ały na celu wyszukanie sposobów, któreby mogły doprow.dzić do ponownego spo t­

kania między przewodnłczącymi obu delegacyj 1 umożliwiły prze?; to wznowienie roko- 
{ wań, wobec nowych żądań, wysuniętych przez Polskę, nie da się jednak dziś przewi­

dzieć—zdaniem kół politycznych berlińskich, czy wznowienie rokowań będzie możliwe.

Nowy rząd w Rumurtji skonstruowany.
BUKARESZT. 10.XI. Pat. Dziś o godz. 11.30 pos. M«niu zjawił się z definitywną 

listą miuistrów i regentów. Nowi ministrowie złożą o godz 4 po południu przysięgę.
Nowy rząd wyda dziś w południe komunikat i manifest do ludności kraju, w któ­

rych poda do wiadomości program rządowy, opowiadający się za konstytucją i dyna­
stią panującą.

W jednym z dzienników urzędowych podane będzie do wiadomości rozw iąranir 
parlamentu i rozpisanie nowych wyborów. Wybory odbędą się w ciągu 30 dni.

i

„ W  o k a o n t p  M m M
PARYŻ, 10 XI. (Pat). Omawiając re­

zultaty konferencji królewieckiej „Tem ps' 
oświadcza, ie  nie można było spodziewać 
się niczego innego wobec nieprzejednanego 
stanowiska Woldemarasa, który zapropo­
nował wznowienie rokowań jedynie w ce­
lu uniknięcia interwencji Ligi Narodów. 
Stwierdzono obecnie ostatecznie, ie  drogą 
rokowań bezpośrednich nie da się osiągnąć 
żatfnych rezultatów. Litwa uchyli czoło je­
dynie przed rozwiązaniem, które będzie je] 
nakazane

„Nastąpiła chwila—pisze „Tem ps"— 
gdy Liga Narodów powinna przejść od 
słów do czynów. Ż j 4ne reronowanie nie 
skłoni W oldemrrasa do zmodyfikowania 
jego postępowania, którem ;ierują jedynie 
względy osobiste i skryte wyrachowanie 
na to, te  odwlekaniem sprawy oraz pod­
trzymywaniem zatargu z F oiszą Litwa 
utrzyma swe szanse odebrania Wilna pr?.y 
jakichś niespodziewanych komplikacjach 
międzynarodowych.

Podobne echow an ie  się jest nietyl- 
ko uporem, lecą staucwi prawdziwą groź­
bę dla poiroju północno-wschodniej Euro­
py. Liga Narodów nie może pozostać obo­
jętna. Obowiązkiem jej jest wystąpienie 
czynne, zanim nastąpią poważne korr. li 
kacje, którym nikt już nie przeciwdziała. 
Skoro stwierdzono ostatecznie, że rokowa­
nie bezpośrednie nie dadzą żadnego rezul­
tatu, Rada Ligi na jeanej z swych przysz­
łych sesyj powinna polecić komfsji rz"czo- 

. znawców rozwiązać praktycznie zagadnienie 
stosunków polsko-litewskich.

1

Mieszkanie z  ff> pokojów 
SŚ z.waS ’r« do wynajęcia.
F a r-d n e  w ejście, zdatne  pod  u .ząd , b iu ro  i t. d . 
In lorm acyj udziela p. G aw ennc ul. O strob ram ­

sk a  2, te laf. 735.

ta z y ilo S c i w Warszawie
WARSZAWA. 10.X1. Pat. Obchód 

rocznicy 10 lecia odzyskana niepodległości 
Pilskiej z?powiada się w stolicy im ponu­
jąco. Miasto przyb-ało wygląd odświętny. 
Na ulicach m i-ro niepogody ruch ożywio­
ny, nastrój wszędzie podniosły.

Przed południem ca były się we w szyst­
kich świąiyn'jch nabożeństwa.

Po naboż> ństwach m ło d z ie ż  szkolna 
ruszyła pochudem ze sztandarami i *rkie- 
strami na plac Józtła  Piłsudskiego dla zło 
żic ia  hołdu prochom Nieznanego Żołnie­
rza, gdidr z ło ż y ły  w r r e c  nu grobie Nie­
znanego Żołnierza, a tys:ecrne zaHęp^ 
młodzieży płci obojga p rzed ef i low a ły  przed 
grobem, składając hołd prochom Niezna­
nego Żołnierza.

O kcło południa deleg.cja nauczycieli 
i młodzieży udała się ca Żamek dla złoże­
nia hołdu Głuwie Państwa. \J  sali G tne- 
leia przemówił do Pana Prezydenta kuraior 
Zawadzki, skłed rą Mu w  raży głębokiej 
czci i hołdu Przedstawiciele młodzieży 
wreczyii Panu Prezydentowi kwiaty i pięknie 
wykonany adres hołdowniczy.

Koło godz. 13 ruszyły w stronę Be1- 
wederu poczty chorągwiane młodzieży szkół 
średnich, ustLwiając się na dziedzińcu bel- 
wederskim, dokąd przybyły również dele­
gacje poiicji państwowej ze wszystkich za­
kątków Rzeczypospolitej.

W salonach Faricu oczekiwali na 
wejście Pana Marszałka Piłsudskiego przed­
stawiciele b. więźniów ideowych, delegacja 
szkoluictwa z kuratorem Zawadzkim, wice­
wojewodą Łopatto i wizytatorem Gadom­
skim oraz delegacja policji z komendantem 
głównym płk. jagrym Malesaewskim na 
czele.

Pan Marszałek Piłsudski wraz z m ił- 
żonką w towarzystwie min Świtaiskiego, 
płk Becha i ppłk. Prystora wszedł do sali 
audiencionalnej, gdzie go powitał seraecz- 
□emi słowy kur. Zawadzki, składając imie­
niem szkoluictwa warszawskiego głęboki 
hołd i wyrazy czci wielkiemu budownicze­
mu Polski.

Dzieci ze szkół powszechnych, śred­
nich i zi wodowych złożyły Dostojnemu 
Obywatelowi pięknie wykonane adresy ho ł­
downicze. Wzniesiony okrzyk: „Niech żyje 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsud­
ski !" poacnwycili zebrani z wielkim entu­
zjazmem.

Następnie Pan Marszałek przeszedł 
do sali, w której zgromadzeni byli przed­
stawiciele zjazdu b. więźniów ideowych 
Wkrótce potem p. Marszałek przyjął hołd 
od przedstawicieli Policji Państwowej

Po przyjęciu hołdu Pan Marszałek w 
ctocze*!'u ś^ ity  wyszedł ns dz^dzHhtc bei- 
wederski. Zgromadzone delegacje szkół Ł 
PoHcji Państwowej wznosiły gromkie oarzy 
ki: „Niech Żyje!". O rkiestry odegrały w 
tym momencie hymn narodowy.

WIELKA 47
P O L E C A :

WILNO. TELEF, 14-02

Kronika telegraf i czna.
■= K a ta s tro fa  K olejow i w ydarzyła s ię  wczo- 

ra i na linji S tan isław ów  — Sniatyn  — Załuzze. 
Dwie osoby  odniosły  c ężuie rany , 36 kon tuz je .

D elegac ja  z g a rn izo n ó w  k rak o w sk ich  
w yjechała do  W arszaw y :elem  w zięcia udziału  w 
u roczystościach  obchodu 10-Iecia n iepodległości.

— M an ifes tacy jn a  u ro czy s to ść  u rządzona 
przez  n iem itekn  p«utję socja listyczne  d la  uczczę- 
nia św ięta rew olucji nieiri le tk ie j odbyła  s ę oneg 
da] w ieczorem  w B erlinie. W czasie u roczystośc i 
w y g ła s rali d łuższe  przem ów ienia posłow ie i śe- 
n ! .o ro * ie .

=  Z m a r ł  w czoraj w Kraków e pro test r 
ud w ersyietdi Jag ie llońsk iego  Jar. Ł oś

■= 5 m i l j o n ó w  w i e r n y .h  p o d d i  n y c h  z c a ­
łej J a p o n j i  - /zniosło  U z ) k  „B an z a j  b n z r j "  gdy 
c e s L n  H i r o h i to  w s tąp i ł  na  t r o n  sw y ch  p r m d k ó w  
i odczy ta ł  e d y k t  o z i ia jm ia ląc y  o  tem .  CaiROWity 
t e k s t  e d y k tu ,  o ra z  a d r e s  w y s to s o w a n y  d o  c e s a r z a  
p i z e z  p r e m i e r a  r o z e s ł a n e  : o s ta ły  a n  ba sad o m ,  p o  - 
r e l s tw o m  i k o n s u la to m  z ag ra n ic z n y m .

=  M anlu  z ce ta ł p rzy jęty  przez re g f -c '^  na 
dw ugodzinnej audjencji. Kt * je ja  z a tw itid z d a  w 
całości p rzedstaw ioną  jej listę  gab inetu . O  g Jz  
4 nowy gabinet złoży, przysięgę. O j uszczejącem u 
pałac reg neji now em i prerojerow i tłum y zg o to ­
w ały serdeczną ow ację.

J jk
W całej Polsce dzień wczorajszy był 

obchodzony nadzwyczaj uroczyście, między 
innem! uroczystości odpyły się w Krako­
wie, Lwowie, Poznaniu, Bydgoszczy, Kato 
wicach i wielu innych większych i mniej­
szych miaftach Rzeczypospolitej.

U  n i a
W państwach zaprzyjaźnionyth z Pol­

ską odbyły sie także uroczyste oochody, 
a p ri a poświęciła specjalne artykuły, lub 
całe numery.

Rvski r Latvlias Karelvis“ poświęcił 
cały numer ozdobiony portretam i Marszał­
ka P.łsudskingc, 0 r2zydenta Mościckiego, 
Rydza Śmjgłego I wielu fnnyrh.

Jedwabie, wełny, materjały bieliźmane i pościelowe, 
dywany, gobeliny, firanki, serwety, kołdry i t. d.
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H i i i  towar k ra jo w y— m m m  tulao;

Br. ŁEWiiD(Choroby dniecl) 

p o w r ó c i ł

Zawaina 28/30, te!. 585.

Jan Buthak
A R T Y S T A - F O T O G R A F .

e Jagiellońska 8, telefon 968, przyjmuje 
od godz. 9—6 370

niemal równocześnie inif.row,zuiąc ob. 
Hałaciftskl w „Trattoria de la C»t<»“ za­
nucił pieśń poraź pierwszy w sensie na­
stępującym:

Legiony to  — żebracza nuta,
Legjony to, — ofiarny  stos!
Legjony to  — żo łn ie rska  buta,
L egjony to  straceńców  łosi 

My P ierw sza B rygada 
S trze lecka  grom ada,
Na s to s  —
Rzuciliśmy — sw ój iy c ia  los 

N a sto sl Na stos!
Nie trzeb a  nam  od  w as uznania .
Ni waszych m ów , ni war-zych łez!
Skończyły  się dni ko ła tan ia  
Do w aszych dusz ....w as pies!

My P ie tw azf b ry g ad a  
S trze lecka  g rom ada,
Na s to s  —
Rzuciliśm y — sw ój życia los 
N a s to :! Na stos!

Pieśni, która się z«arła z popularną 
i ulubioną meiodją, ad hoc zaczęli się u- 
czyć w obozie wszyscy y yznawcyidei leg­
ionowej

Coraz to popul&rnie sza, śpiewana 
stale w pociągach, jak herold poprzedzała 
zawsze i głosiła powrót do kraju inwrlidy 
żołnierza-tulacza „żolnieiza be ojczyzny". 
I piośń t*, jako przedewszystkiem wyraz 
potęeujacego się buntu, rozprzestrzeniła 
się na wszystkie b. d elnicp, przeniknęła 
do wszystkich obozów koncentracyjnych.

Gdy ob. Andrzej Hałaciński powrócił 
do kraju w marca 19 ,8  roku, butna pieśń, 
której ani okować ani zdławić nie m rgli 
zaborcy, *» zwycięskim nochcdsle owład­
nęła całem czujące™ społeczfńswiem.

Widział to autor, widział j?k na tle 
wszelkich wa-unków lokalnych doczepiano 
do tekstu rozliczne warjanty i cie zył się, 
że pieśń stanowi nlrzwalczoną broń N aro­
du. I to było przyczyną postanowi n i:, że 
„pieśń powinna zostać beJm ean jm  wyra­
zem nastrojów nie pojedyńczego, ale całe­
go wyraźny swój charakter mającego obo­
zu k tóry tekstowi pleśa. nadał tytuł: „My 
Pierwsza Brygada". To postanowienie 
utrwaliły nadto słowa Marszałka Piłsudskie­
go, który w Lublinie powiedział: „Dzięku­
ję Wam za najdumniejszą pieśń, jaką kie­
dykolwiek Polska stworzyła".

Wielkoduszny ru to r nia przewidział 
tylko, że inni Dędą dyskontować jego za­
sług* na swoją korzyść.

Po raz pierwszy załamał się w sobie 
po przewrocie w 1918 roku, gdy pieśń u- 
kazala się w wydaniu księgarni Rzepeckie­
go, z portretem pieśniarza Ratolda. Po 
pierws em rozczarowaniu przyszło w ish , 
wiele innych, a ootem — ąut< r widocznie 
przywykł do tego, aie też w zupełności 
zasklepił się w sobie, trawiąc niemy ból, 
który mu se ce rozrywał.

Po liście otwartym p. porucznika Ta­
deusza Biernackiego i na skutek nieznane­
go iri bliżej doniesienia, Marszałek Pił­
sudski polecił p. majorowi dr. Kazimierzo­
wi Switalskiemn (obecnie min?strowi oś  
wiaty) wyjaśnić kwestję autorstwa pieśni, 
woDec czego zw ołał on sąd polubowny. 
Miało to miejsce z początkiem 1925 r.

Na pier»szei konferencji p por. Ta­
deusz Biernacki nie mógł swego twierdze­
nia poprzeć żadnymi dowodami, ani też 
świadkami. Ograniczył się tylko do goło­
słownego twierdzenia że słowa pieśni są 
jego utworem. *

Z tej konferencji p. dr. Kazimierz

Śwjtalski wyniósł głośno objawicne prze­
konanie, że autorem tekstu pieśni jest ob. 
Andrzej Hałzciński i przyrzekł sprawę w 
tym duchu zreferować d? uu Marszałicowi, 

Na drugę konferencję (w iuiym 17-18 
1 °25j p por. B rn ą c ą !  nie stewlł się.

Ob. Andrzej ha ładńsk i. poza |dwu 
pierw&zemi, aajpopularniejscemi zwrotkami, 
ułożył jeszcze dwie inne.

I tak w dniu 22 iraja  1918 roku. w 
więzieniu na Saskim Placu w Warszawie 
następującą trzecią zwrotkę:

U m ieliśm y w og ień  zapala  
M łodzieńczych w iar rozniecić skry ,
N ieść życie sw e d la  ideału 
1 sw oją krew  i m arzeń  snyl 

My P ie rw sza  B rygada

A wrezzde, w zimie 1924—25 roku, 
umieścił jako oficer rezerwy artykuł w 
„Kurjerze Wileńskim" w który wplótł 
czwartą zwrotkę:

P o trafim  znów  dla po tom ności 
OstatKi sw ych pośw ięcić dni,
W śród fałszu  siać siew  sz lachetności 
M iazgą tw ych  cisł, żarem  sw ej krwi!

M' P ierw sza  B rygada

Jeżeliby sprawiedliwość wymagała w 
dniu Dziesięciolecia ustalenie rąz na 
zawsze autorstwa tekstu, przeaćwszystkiem 
dwu pierwszych zwrotek, z których w dru­
giej wiersz czwarty śpiewa się obecnie: 
„Do waszych dusz, do waszych kies!" — 
podaję osoby, którz w powyższej mierze 
m ają bardzo wiele do powiedzenia. Są 
nimi P. p.:

1) Generał brygady Józef O lszyna- 
W ilczyński

2) Pułkownik St. Skwarczyńskii
3) Podpułkownik Aloizy (iluth-Nowo- 

wiejski
4) Mejor Juljan Grudziński
5) Majer Zdzisław  Ryszanek
6} Kapitan Wilhelm Wilczyński
7) Kapitan W łodzimierz Krzyżanowski
8) Kapitan Zielan-Zieliństci.
Jednocześnie w imieniu k j  sprawie­

dliwości apeluje do wymienionych tu osób 
oraz do wszystkich, którzy mega w tej 
sprawie ćać autorytatywne wryjtśnieale c 
Lskawe potwierdzenie lub zaprzeczenie 
prawdziwości słów w artykule powyższym 
zawartych. Bolesław Mieszkowski.
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Ho marginesie 10-ciu lot M a  gospodarnego Mm.
Życie gospodarcze Odrodzonej Polski 

jest tą cząścią aktywności społecznej, któ­
rej poświęcano przynajmniej do ostatnich 
czasów, zaledwie pewne minimum uwagi i 
pracy Wpłynęły na to zarówno warunki, 
w jakich budowały się podwaliny drugiej 
Rzeczypospolitej, jak i specyficzna psych.ka 
polska.

Bowiem warunki wojenne 1 zamęt 
walk społecznycn, w jakich powstała Pol­
ska, nakazywały siłą rzeczy skierować maxl 
mum sił narodu ku militarnej i politycznej 
obronie kraiu. Odbywało się to z uszczerb­
kiem  innych stron życia, zaś szczególniej— 
aktywność gosoodarcza

Z drugiej strony — psychika polska 
cierpi, a przynajmniej cierpiała, na br*k 
lub zaniedbanie tych kategorji myślenia, 
które traią  związek z gospodarczą stroną 
iycia. Nie będziemy analizowali tej kwesiji: 
jest niestety faktem notorycznym, że nie

i hamującym obcy import. Stało się tak 
skuiKiem różnicy cen w kraju i na rynkach 
międzynarodowych, na kouyść cen pols­
kich, naówcza* niższych od m iędzynaro­
dowych.

W roku 1927 przeprowadzono legalną 
stabilizację złotego na poziomie jaki się u- 
stalił na giełdzie: 8,9141 złotych za 1 do­
lara. Jednocześnie zaciągnięto pożvczUę 
stabilizacyjną, której znaczwnie życie go­
spodarcza Polski odczuwa także I obecnie.

Pewne objawy niepomyślne doby bie­
żącej, jak to: bierność bibnsu handlowego; 
«zg'ędna drożyzna kredytów, obciążenie 
podatkowe ludności i t. p. należą do zja­
wisk gospodarczych, których znaczenie nie 
może być zapoznawane, ale do walczenia 
z którymi istnieją środki i sposoby.

Rząd wykazuje wyjątkową czujność 
wobec wymienionych objawów. Skutkiem 
tego następują we właściwym czas!e reakcje

mieckie złe śliwę powiedzenie,—„pclnischt I c.zy to rządowa, czy to społeczne pozwa- 
Wirtsch«fk“ , zawiera spore zirrno prawdy, łające wierzyć w orzezwyciężenie trudności, 

To też nic dziwnego, że w chwili, gdy które przecież w państwach, posiadających 
Polska obchodzi 10-ciolecie swej Nirpod rozwinięty wszechstronnie organizm gospo- 
ległości i uskutecznia bilan3 pracy za te darczy, nahżą do zjawisk powszednich, 
znojne a tak bogate w wypadki lata. bilans Bowiem nasze obecne bolączki ekonomicz-
gospodarczy życia całej, wolnej i niepod­
ległej Rzeczypospolitej musi b ić  obliczony 
w znacznie skromniejszym zakresie: niż bi­
lans innych dziedzin życia.

Dziesięciolecie istnienia 2-ej Rzeczy­
pospolitej daje się podzielić z punktu wi­
dzenia gospodarczego w najogólniejszym 
zarysie na 3 okresy:

11 okres początkowy inflacyjny w la­
tach 1918— 1923 włącznie.

2) Okres walki o  utrzymanie parytetu 
stałego w latach 1924—1925.

3) Okres od r. 1926 do dni ostatnich.
Okres początkowy istnienia odroczo­

nej Rzeczypospolitej był. o  ile chodzi o 
życie gospodarcze okresem całkowitego 
podporządkowania tego życia wymaganiom 
doby bieżącej. Do reku 1920 poświęcę no 
wszystko cbronie kraju. Wobec wyniszcze­
nia Polski przez wojnę Europejską i oku­
pacje, wojna o Niepodległość nie mogła 
już dużo wziąć z zasobów krajowych. Nie­
mniej te terytorja Polski, które uległy na­
jazdowi wojsk bolszewickich, straciły n?- 
wet to wszystko, czego nie mogli wyko­
rzystać lub zniszczyć Niemcy, Rosjanie i 
Austrjacy w okresie przed 1918.

W r 1921 roiDoczął się stopniowy i 
wolny powrót do normalnych warunków. 
Istniała już w tym roku inflacja, jednakże 
dewiza Polska nie spadała zbyt gwałtownie'. 
N.eduźy stosuBkowo spadek marki polskiej 
sprzyjał pewnemu ożywieniu życia gospo­
darczego w r. 1921 i w r. 1922. Niemniej 
była to tylko wegeiacja—bytowanie z dnia 
na dzień przy rozstrojonych finansach pu­
blicznych, brakach we wszelkich dziedzinach 
produkcji, a przedewizystkiem—przy braku 
możliwości pewnej kupieckiej kalkulacji. 
Prowadził natomiast taki stan rzeczy dc 
rozwoju niezdrowej spekularji.

Powyższe objawy szczególniej silniej 
zaznaczyły się w r. 1923 wobec gwałtow­
nego spadku marki i wszelkich konsekwen- 
cyj końcowej fazy inflacyjnej konjunktury: 
ruiny dochodów związnów publicznych, wy- 
sprzedany zagranicą samej substancji kraju, 
zmianami spcłecznemi i t. d.

Jedną z naiwadl.wszych konsekwencji 
był zanik oszczędności i zmysłu do oszczę­
dzania Prócz tfgo miraż inflacyjny zasła­
niał słabość i braki życia gospodarczego 
kraju i stwarzał fałszywe przekonanie o 
zamożności poszczególnych grup społecz­
nych.

Właściwe życie gospodarcze Pclski 
zaczęło się dopiero w końcu r. 1923, w 
roku, w którym dokonano pierwszego wię. 
kszego czynu gospodarczego: przygotowa­
nia i próby stabilizacji polskiej dewizy. 
Wprawdzie wysiłek ówczesny społeczeństwa 
i rządu był faktem oderwanym od cało­
kształtu życia gospc d.rczego kraju (co 
zresztą później odbiło się fatalnie na zło­
tym polskim w r. 1924), niemniej jednak 
stanowił ak<-ję zakrojoną na większą skelę 
i objaw woli zbiorowej dążącej do przeła­
mania trudności gospodarczych.

Lata 1924 i 1925 były okresem  bo­
rykania się z trudnościami, jakie nastręczył 
nie-organizowkny mechanizm gospodarczy 
państwa, osłabiony poważnie kryzysem po- 
stabilizacyjnym i niezdolny do wytrzymania 
ciosów, jakich mu los nie szczędził. W o- 
mawianych latach, przv walce o dewizę 
narodową— zaniedbano lub poświęcono ca­
ły szereg zagadnień gospodarczych kraju. 
Silny kryzys zniszczył nie tylko to wszyst­
ko co sztucznie pow-stało w okresie mflacji, 
lecz także poważnie poderwał szereg soli­
dnych przedsiębiorstw.

Od roku 1926 datuje się względnie 
normalny postęp gospodarczy Pclski. Po­
czątek roku byt okresem, w którym ważyły 
się na szali,—z jednej strony pomyślna kon 
junktura gospodarcza i wysiłki oszczędnoś­
ciowe rządu — z drug’ej strony—wycieńczę 
nie gospodarcze kraju i brać zaufania do 
poczynań gamnetów słabych i Krótko utrzy­
mujący! h się u steru nawy psństwowej.

Dopiero wypadki majowe i imię rzą­
du M arsziłka Piłsudskiego ponownie rzu 
cone na szalę Ijsów Polski — wzmożyły 
czynniki zaufania. Rządy poztparlam entar- 
ne zastosowany metody gospodarcze do 
apraw gospodarczych. Nastąpił okres po­
myślnej koniunktury. Wzmsgnła się pro­
dukcja krajowa. Handel znalazł poparcie 
czynników rządowych przy zdobywaniu no­
wych rynjców. Zaczął się przypływ kapi­
tałów obcych, ożywczo działający na wy­
twórczość krjjową. Zmniejszyło się bezro- 
boc?e. Równolegle złoty polssi ustabilizo- 
ra t się na poziomie, stwarzającym warun- 

Ki dość korzystne dic polskiego eksportu

ne stanowią normalną fazę ewolucji gospo­
darczej kn ju, którego zasoby i kapitały są 
niewystarczajsce i którego gospodarka wy­
maga kredytów dla wzmożenia wytwóręecś 
ci. Dopiero po pewnym czasie od chwili 
zużytkowania produkcyjnego kredytów, 
wzmóc się może ekkspansja gospodarcza 
kraju.

Do przetrzymania przednówku mogą 
Drzycynlć się z jednej strony nowe kredy­
ty, których przypływ zależy w dużej mie­
rze cd  zaufania, jakie gospodarka danego 
kraju budzi na rynkach finansowych mię 
ozynarodowych, zaś z drugiej strony—środ­
ki zdobywane samodzielnie — w drodze o- 
szczędności.

Przewidująca i ostrożna polityka go­
spodarcza rzadi', poparta przez całe społe­
czeństwo — jest rękojmią zaufania- Oszczę­
dzanie we wszelkich warstwach*. społecz­
nych pozwolić winna jak na zmnieiszenie 
pasywów handlowych kraju, tak i na two­
rzenie własnych kapitułów.

Są to nakazy chwili.
W dziesięciolecie Odrodzonej Niepo­

dległej Polski nie brzmią one groźnie. Wska­
zują, że zaczął się dla Polski gospodarczej 
dzień żmudnej pracy, dzień powszedni, sza­
ry, ale spoEojny. Zawieruchy już ule wstrzą­
sają organizmu gospodarczego kraju.

Były, przeszły, a trwająca jeszcze dzi­
siaj wojna celna z Niemcami, to już nie 
hurzu, a takie sobie targi dwóch stron o 
lepsze warunki tzanzakcji.

Poisua gospodarcza przetrzymała turze.
Należy mniemać, że nie ugnie się ona 

pod pracą, jej żywioł przecież stanowiącą.
T. N.

I sądny.
D rugi dz ień 'p ro cesu  I r  P rzeździeckicgo 

i towarzyszy.
W drugim  dn iu  procesu o nadużyci,, sp iry ­

tusow e S ą ! p rzystąp ił do b a ja n ia  św iadków . 
Pierwszy zeznaje n rcze ln ik  wydi la łi akcyz i m o­
nopo l. państw ow ych w W ileńskiej Izbie S k arb o ­
wej p. Żong iłłow icz: N a początku .ro k u  1925 
.P o zn ań sk ie  Z akłady Spirytusow e* (PrzeździeckT) 
z pom inięciem  m iejscow ych w ładz skarbow ych, 
złożyiy do w ładz cen tra lnych  w W aiszaw ie pod - 
n it o zezw olenie w yw iezienia do Litwy 29,613 li­
trów  sn iry tusu . Zezw olenie na w ywóz Z akłaay 
ptrzym aly, a w ileńskie a łą d z e  akcyzow e o trzym a­
ły polecenie dopilnow ania ekspo rtu . Z o sta ło  wów ­
czas postanow ione, że każdy tra n sp o r t nie m o te  
przekraczać 1500 litr ., a  w celu zabezpieczenia, 
że tra n sp o rt zo stan ie  p rzew ieziony do Litwy. Za- 
ł ła d y  z łożą  wadjurn w w ysokości 11 tys. z>. P o - 
zatem  przy napełnianiu cyste rn  będzie asystow ał 
u rzędnik  akcyzy. P onad to  na każdy tra n sp o it u- 
dH elano  jed n o razo w e zezw olenie z tern, że  po 
złożeniu  zaśw iadczenia o przew iezieniu sp iry tusu  
do  Litwy au to m aty czrie  zezw alano  na ekspo rt 
drugiego tr a is p a r tu .  D opiero , gdy st. post. W alter 
u jaw nił ca Ir rfe rę , w ładze akcyzow e dow iedziały 
się, że padły ofi-.ią o szustów  1 że ż Kden z p ęciu 
tran sp o rtó w  do Litwy nie p rzeszed ł, lecz w rócił 
z pow rotem  do Wilna. Zezw olenie na ek sp o rt n a ­
tychm iast cofnięto, a zeożoną kaucję catrzym ano. 
Ż  dalszych zeznuń p Ż Jngo łtow icza  w ynika, że s ta ­
ran ie  o  wywóz sp iry tusu  do Litwy zosta ło  spo- 
w caow ane, iż w chodząca w ty c ie  u s ta w a . o wp o- 
w adzeniu M onopolu  Sp ry tusow ego" nsów iu, te  
nieopoaatK Ow ane do 1 stycznia 25 r, -apasy  spi­
ry tu su  w inne być oddane M onopolow i w zględnie 
skażone. N atom iast sp iry tu s  p rzem oczony  na ek ­
sp o rt był zw olniony od w szelkich  podatków  i 
m ógł być w yw ożony dow o ln ie . P o  indagacji p ro ­
k u ra to ra  i o h rony  p. Ź ongołłow icz zaiconczył 
sw oje zeznania tw ierdzen iem , że .P o z n a ń sk ie  
Z tk ia d y  S p iry tusow e" cieszyły się naogół ao b rą  
opin ją .

N astępnie sk ładają  zeznania inni św iadko 
wie, pp. S rtad le r z ty tu łu  sw ego stanow iska p ro ­
wadził dochodzenie  w celu  usta len ia  udziału  po­
licji w całej t< j aferze. Z  zeznań jegc w ynika że 
polu Jant • ,z  b red ą"  w idziany przy  pierw szych 
trzech  tran sp o rtach  n ie  zo s ta ł u jaw niony. N aj­
p raw dopodobniej była to  jakaś figura podstaw io ­
na. N atom iast w ysoce niew yraźna jes t w całej tej 
spraw ie o soba  st. post. S rc z e p m a  P u ste  nika, 
k tó ry  z policji zo sta ł zw olniony. D użo uwagi kom . 
Sztadlet pośw ięca kierow nikow i ek sp o zy tu ry  ce l­
nej w Jaw nlunach Jerm olińsk iem u, k tó ry  przeby­
wając s ta le  nad granicą m us ni  w iedzieć, gdzie 
zn&jduje się linja graniczna, Jak  w iadom o Jerm o- 
liński był obecny przy .tranzakcjach*  z .L itw i­
nam i".

O godzinie 4 i pó ł Sąd zarządził p rzerw ę 
w yznaczając następ n e  posiedzenie na pon iedzia­
łek  ra n o . (x ).

Wieści i obrazki z kraju.
Nowa bieda.

n*]ą

S M O R G O N f U .

Sąay Grodzkie, jak wiadomo, zaczy- 
działac od 1 stycznia 1929 r. Sady te 

odejmują teraźniejszym Sądom Pokoju pra­
wie 95 proc. ich kompetencji. 1 właśnie ten 
Sad Grodzki jaki ma powstać w Oszmia- 
nii zawisł ciężki zjamą nad znlszczonemi 
Smorgdniami i pozbawia snu i spokoju au- 
szy i ciała ludności — tego ongiś kwitną­
cego miasta. I nic niema w tern dziwne­
go, że instytucja ta, skąd—inąd nswet po­
żądana i potrzebna jest natom iast dla 
Smcrgoń czemś w rodzaju miecza Damo- 
kiesa, który lada chiia gotów jest spaść na 
głowy smorgończyków. Trzeba tylko wie­
dzieć jakie udręki przeżyli smorgończyki, 
nim do ich miasta przeniesiono Ssd Po­
koju, który się znajdował do rok? 1926-go 
w malutkiej wiosce Zaies/e, oilsgtej od 
Sm orgoń o 12 kim. Sąd ten oorćcz swych 
bezDOŚrednich czynności wykonywa! też i 
pewne funkcje notarjusza, jrzez co, siłą 
rzeczy nie było tr cdbudowywających się 
Smorgoniach człowieka, który kilka razy 
do roku nie odwiedzał Zalesia, co przy 
noszem bezdrożu, fatalnie wpływało na 
kieszeń i gospodarkę inteiesanU, w'ęc po­
średnio i na odbudową miasi s

Obecnie Smorgoniom zegraż? nie­
bezpieczeństwo jeszete groźniejsze, udręka 
jeszcze gorsza, bo chod?i już nie o wędrów­
kę ludności smorgońskiej na 12 kilm., 
lecz na ten raz na odległość 32 kilm.

Luancść miasta, znajdującego 8’ę w 
trakcie odbudowy po zniszczeniu powojen­
nym, zmuszona będzie wędrować do od­
ległej od Smorgoń o 32 kilm. Oszwariy, 
którą, zgodnie z uporczywie trsż icen  i 
pogłoskami, władze sądowe przeznaczają 
na siedzibę Sądu Grodzkiego, rejon kom 
petencji którego obejmowić będtie i Smor* 
gonie z okolicami.

Niech mi tu będzie wolno przyto­
czyć kilka danych statystycznych, które 
przemówią za koniecznością i niezbędnością 
wyznaczenia Smorgoń na siedzibę Sądu 
Grodzkiego i które wyjaśnią cały ogrom 
szkód, króre poniosą Smorgonie przez 
ewentualne pozbawienie tego mis ta sie­
dziby Sądu Grodzkiego.

Za dziewięć mie sięcy roku bieżącego 
Sąd Pokoju w Smorgoniach rozpoznał 
spraw karnych 2500, apraw cywilnych 554 
sorrw  zbiorowych 190, co razem wynosi 
3244. Biorąc za przeciętną iiość osób 
przyjmujących ndział w każdej sprawie 
liczbę 10, otrzymamy liczbę za 9 m iesię­
cy 32440. za rok 43320 osób bezpośrednio 
biorących udział w sprawach sądowych w 
Smorgoniach.

Zmusić 43320 osób rzucać swe w ir- 
sztaty, interesy, rolę i podróżować 32 kilm. 
do Osrmfany, pozbawionej nawet i kolei 
żelaznej, jest to postępek nie dający się w 
żądny sposób usprawiedliwić, odwiedziny clerwMaklcf

bowiem Gszmiany wymagają conajmniej 
półtorej — dwie doby, więc w wyniku ma­
my 60—80 tysięcy straconych dni robo­
czych, czv 400,000 zł. wyrzuconych bez 
korzyści dla kogokolwiek na ulicy. Nie 
mówimy już o goapodsrce pozbawionej 
opieki, o warsztatach, pozostawionych 
przez swych majstrów.

Przytoczone tu dane zdaje się prze­
mawiają dosyć przekonywująco i spodzie­
wamy się. że nim władze przedsięwezmą 
ostateczną decyzję, co do siedziby Sądu 
Grodzkiego, głębiej i uważniej zastanowią 
się nrd tą kwestją.

Ludność gmin wojstomskiej i żodzi- 
sklej powiatu wilejskiego, odległych od 
Smorgoń o 2—3 Kim., od Wilejki nsto- 
miasi o 30 kim., wciąż narzeka na niedo­
godności, związane z c ią g u  mi pojazdkami 
w sprawach sądowych do Wilejki. N*;gc- 
rętszem życzeniem tej ludności jest przy­
dzielenie wyżejwymtenionych gmin do re­
jonu dzialalnsści Sądu smorgońskiego i 
mówiąc prawdę już dswno Dowinnoby sie 
stać zadość tym sprawiedliwym dezyde 
ratom.

Obecnie władze sąd i we przy nowym 
podbiale wrytorjalnym sadów (w związku 
z utworzeniem nowych Sądów Grodzkich, 
powinne uwzględnić te słuszne życzenia I 
przydzielić gminy wojstomską i żodzisa? 
do Sądu Gradzkiego z siedzibą w Smur- 
goniLch.

Za Smorgonie, jako siediibę Sądu 
Grodzkiego, przemawia jeszcze ta okolicz­
ność, że od 1. i. 1929 r. do Smorgoń zo 
staje mianowany notarjusz, którego wed­
ług cdoowiedaich przepisów, w razie po 
trzely (choroby, wyjazdu e tc ) musi zastą­
pić sędza.

Oorócz tego należy pod u wagę przyjąć i 
to , ze Smorgonie posiadają doskonaie urzą­
dzony lokal dla Sądu, czem nie każde 
miasto może się poszczycić. Smorgonie i 
okolice najbardziej w całej Polsce ucier­
piały od wojny światowej i powoli, bar- 
dzu p&woli, odbudowywują się. Kłaść tamę, 
która zaszkodziłaby sprawie rozwoju tego 
mlasia, o tak świetnej przeszłości i przy­
szłości—nie wolno.

Leon Daniszewski.

KRONIKA BRĄSŁAWSKA.
— W ilki z ja d ły  konia. We w si D w orne 

S io ła  gm iny m o rsk ie j pow iatu  brasław skiego  
zo sta ł z jedzony  przez wilki koń  P io tra  Palczuka.

KRONIKA OSZM IAŃSKA.
— P ożary . Wa wsi R u tcre  gminy do łh i- 

now skiej p o ża r straw ił stodo łę  za  zbioram i, w ła­
sność  M irc lna  bicm *ka S tra ty  5 tya. zł.

— iVi wsi S uchow o gminy sm orfo ftsk ia j na 
szkodę Teofila B rusiew icza spaliła  się stodwła za 
zbioram i. S traty  4175 tł .

— P cdezas suszen ia  lnu spaliły się łażn ie : w 
wsi P a tru ie  gm iny poiańskiej, we wzi WiSniówk 
gm iny krew zkiej i we wsi B olrów niki gmin

(x).

KRONIKA.
N iedziela

11
listopada.

Dziś: Marcina.
Ju tro : 5 Braci m.

W schód słońca—g. 6 m. 
Z achóod  „  g. 15 m.
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M g T E O R O L O g ł C Z g Ą .

— S p o z trz e ii i i i  Z a k ła d u  M e teo ro lo g i­
cznego  £. B. z dn . 10. a i  b , r .  C iśnienie 
Sreai.ie 760. T em peraturL + 3  stop. C., opady — 
W iatr przew ażający pó łnocny .

Uwagi! ran o  p .c b m u u o  n a s ię p u e  p o g o d ­
nie, m in im u m + l siop . C. m aksim um  4-7 stop . C.

TeBdenci» barom«?tryczn« w z ro st ciśn ien ia .
— Z aćm  em e  s ło ń c * , *2 listopada r. b. 

nastąp i częściow e zaćm ieaie  s łońca , _ zaćm ienie 
będzie w idoczne p raw ie  / całej c u i rpie.

P oczą tek  zaćm ien ia  w Wilnie nastąp i o 
godz. 8 nf. 37. W m om encie najw iększej fazy 
(g. 9 m. 54) bęa .ie zak ry te  0,51 tarczy  s ło n ecz ­
nej.'

K oniec zaćm ienia o g. 1 I-ej m . 14.

PUZĘDOWA.

Nowości wydawnicze.
— ł,J * d ą  ułany'*... Pod tym  ty tu łem  przy­

gotow ała znana firm a wydawnicza G Seyfarth  we 
Lwow ie K om pletne w ydanie p iosnek  żo łn ie rsk icn  
St. N .w iad o in ik .eg o . Z biór tao  zaw ierający  24 
p iosnek  w a .ty s tycznym  układzie na  g łos sa low y 

tow . fo rtep ian u  nadaje  się specjaln ie  na  o b c h - -  
ćy  u roczyste  z okazji 10 leci* a iepod leg łośc i P a ń ­
stw a Polsk iego , -'leśni te  polecam y w szystk im  
kom ite tom  obchodow ym , jak o też  w ykonaw com .

— S ie rc s ta  Grodzki pr.daje do  w iadom ości, 
t e  w myśl R ozporządzen ia  ^ rezy d en ta  R zeczypo­
spo lite j P olskiej z dn. 17.X1 1921 r. o  'ystaw ach 
i ta rg  ch gospodarczych, (D i. Urz. 102 poz. 102 
poz 844 z 1927 r.) zezw oień na u rządzen ie wy­
staw  i targów  o ch arak te rze  p rzem ysłow o-handlo  
wym o raz  ro ln iczo  - p rzem ysłow o - handlow ym  u 
dzieła m in is ter P rzem yśli i H audiu, zczw oień zaś 
na u rządzenie  w ystaw  o c n e rak te rre  w yłącznie 
ro ln iczem , udziela m in is te r  R olnictw a.

C elem  uzyskania  zezw oien ia  p e ten t o b o ­
w iązany je s t złozyć na 4 y m iesiące p rzed  zam ie­
rzoną aa ią  o tw arcia im prezy  podania  do S tarostw a 
G rodzkiego, sto su jąc  się p rzy tem  do p ostano ­
w ień R o zp o rząazec .a  W ykonaw czego z dn. 13.1V 
1928 r . fD z. Urz. N r. 52 j>uz. 501). Podanie  w in­
no zaw ierać m iędzy inoeini w m c z e g ó ln to n y  p ro ­
gram  w ystaw y, regu lam in , p relim inarz i t. p.

M rjS K A ,

2. P rcg ram  ro b ó t inw estycyjnych w g ran i­
cach dodatkow ej pożyczki w w ysokości 700.000 zł.

3. B udżet dodatkow y n* budow ę g n a e b u  
szkoły  pow szechnej na A ntokolu  i dom u robotn i­
czego

4. Spraw a ustalen ia  podatków  na r. 1929/36.
5. Spraw a ji dnorazow ego subsydjum  dla 

szkolnictw a żydow skiego. (x)
— P o sied zen ie  e o n  >ji gosp o d  rczej. 14 

b m. odbędzie się posiedzen ie  kom isji dospodar- 
czej z n istępuiącym  porządkiem  dziennym ;

1. W nios :k  w spraw ie przeznaczenie placu 
na budow ę „O śro d k a  Z drow ia".

2. W niosek w spraw ie ustalenia ns r. 1929/30 
w arunków  w dzierż?>vian!a działek i  em i m iej­
skiej, eksp loatow anych  od 1915 r (części nie- 
o tw artych ulic i placów ). (x)

— M ag is tra t p ro je k tu je  sty p en d ia . M a g - 
s tra t postanow ił op racow ać p ro jek t stypenajum  
pieniężnego dla doktor* ta bezwg ędnH  stu d en ta  
p racu jącego  n d zagadnieniam i sam orrądow em i 
Jeanoczesn  e M agistrat postanow ił u tw orzyć sty - 
pendjum  lite racko-srtyczne . (x)

S P R A W Y  P R A S O W E

— K o n fiik a ta  czaso p ism a  „Z a  P ra z ę “
W czoraj z polecenia władz sdm in-srracyjnych p o ­
licja p rzeprow adziła  rew iL  w lo k ilu  redakcji i 
adm inistracji czasopism , b ia ło ru sk iego  „Za F a- 
cę", k tó .e  zo sta ło  skon fiskow ane za um ieszcze­
nie a r.yku łów  p. .. „Z a p rzysz ło ść  Sejm u", „JaK 
konL skują Ł»zety“ i „M asow e aresz ty  kom unistów  
na U krain ie". T rezć .jruh a rty au łó w  w yraźnie ko ­
lidow ała z a rt. 129 K. K. (x).

— Koni locata „K ry n lcy “ . R ćw nież skon- 
skow any zo sta ł nakład  czasopism a b ia ło rusk iego

„K rynica" za um ieszczenie a ry k u łó w  o treśc i an ­
typaństw ow ej. R edaktor tego  pism a z o s to ł jed n o ­
cześn ie  pociągnięty  do odpow iedzialności sądow ej 
za p rzek roczen ie  a rt. 1 przep isów  prasow ych . (x)

raj m iały m iejsce znow u zajśc ia  w ynikłe na tle  
dahzegi .a tru d n ia n ia  przyiętych podczas stra jk u  
robo tn ików . W racający do pracy zażądali od  dy­
rekcji fabryki zw oln ien ia  now oprzyjętych, lecz 
w o te c  opo ru  ych osta tn ich  om a), że n ie  uoszło  
ao  s ta rc ia . D yrekcja obaw iając się ekscesów  
zsw .esita  p racę  w fabryce i zwt ciła się do in­
sp ek to ra  P racy  z p rośbą  o in terw encję . (x).

— S tra jk  w febryci m ak aro n ó w . W ybuchł 
s tra jk  rohotniKOW za trudn ionych  w  fabryce m a­
k aronów  przy ul. N ow ogródzkiej 6 . S trajku jący  
żądają  20 proc. podw yżki dotychczasow ych za ­
robków . (x).

— P rzy jm o w an ie  p o d a ń  o  za s iłk i. C . B. 
F  B. p rzystępu je  do przyjm ow ania podań od  
bezrobotnych  p ra-ow ników  um ysłow ycn w n a s tę ­
pującym  porządku . 16 b. m. sk łada ją  podania 
bezrooorn i rfazwiska k tó rych  rozpoczynają  się na 
A C. D E\ F . G. H. I. J. K. L. 17 b. m — Ł. 
M. N. O . P., 19 zaś pozostali do Ż. w łącznie.

W ypłata zasiłków  u as tąp i na jp raw dopodo­
bniej 24 b. m . (c).

lGf.tr 1 muzyka.
R ED U T A  (n a  P o h u la n c e ;.

— Dziś u roczyste p rzedstaw ien ie  d ram atu  
St. W yspiańskiego — „W yzw olenie" ku  uczczeniu 
10-letniej rocznicy  w skrzeszen ia  Państw a P o l­
skiego.

P ostać  K onrada kreu je  Ju liusz O sterw a. 
Dalszą obsadę stanow ią: St. C hm ielew ska, ri. 

G ailow a, I. K unicka, I. L arow ska, M. LelsK*, 
ML Z ireb :ń sk a , T. F iałkow ski, S. Butkiew icz, Z. 
Chm ielew ski, j .  K arbow ski, J ly e je r , St. Lere- 
wicz, J. L isow 3ki. M. Lew icki. L M ikołajew ski, 
H. M odrzę ski, K. Pągow ski, M. Pili, W Wy- 
br«ński, L. W ołłejko, J. W asilew ski, F. £ jk o w  
ski. W przedstaw ien iu  b ierze udział cały Z espół 
Reduty.

Początek  punktualnie o  godz. 20 ej W szyst 
kie bilety  w stę i już zostały wyd ine całkow icie 
przez K om itet O bchód ,

— „ C a r  P aw e ł 1 “  We w torek , dnia 13 b 
m. pu ®z 9 ty d ram a t D. M ereżkow suiego , Car 
P»weł I." z  ud ria łem  znakom itego artysty  T eatru  
Polskiego w W arszaw ie Kazimierza Junoszy -S tę- 
pow ski;go .

T EA T R  PO LSK I (s a la  „ L u tn ia " ) .

— O sta tn ie  w y stęp y  M arji G orczyńskiej 
D i'ś  M arja G orczyńska  w ystąpi d w ukro tn ie : o  g. 
5 m  30 pp. g ran ą  będzie yo raz  >stat:i w sezo ­
nie św ietna k cm ed ja  W. Rapackiego „P anna z 
dobrego dom u*. C eny m iejsc zniżone.

O  g. 8 m. 30 wiec*. — osta t.iia  now ość re ­
pertu a ru  „G rzeb ień  szyldkretow y", wywołujący 
□a prem jerze p o  każdym  akcie burzę oalaskow .

— P rzedstaw ien ie  ku uczczeniu  lO-o Iec ;a 
N iepod leg ło śc i. Dzis punktualn  * o g. 3-iej pp. 
ukaże sit |k> raz  p ierw szy arcydzi iłp Al. F redry  
,D am n i H uzary", poprzedzone okolicznościow em  
przem ów ieniem  proi. W ierzyńskiego. O degran ie  
Hyn>nu P aństw ow ego dopełni u roczystości. Ceny 
m iejsc ed  20 gr

— O s ta tn i w ystęp  K. K rukow sk iego . W 
T ea trze  P o lsk im . Jak  było do  przew idzenia, w ie­
czór u lub ieńca T eatru  „Q ui pro q u o “ K. K rukow ­
sk iego  za in teresu je  cara Wilno, goyż przedni hu ­
m or i sa ty ra  bawią w iaza do łez  od  początku do 
końca .

O bok znakom itego  gościa w ystąp ią  w ybitni 
a rtyści: W. Jaśków na , A. R apacki o raz  z n tfo m ity  
d u e t baletowy „Ney*.

P oczą tek  o g. 11-ej wiec* P ozosta łe  biiety  
sp rzedaje  k a s t  T eatru  Polskiego o g. 11-ej w cią­
g i  całego dnie.

Recital wokalny Wandy WermińskieJ.
W poniedziałek , 12-go o  gedz. 8.30 w ie­

czorem , recita l znakom itej śpiew aczki Wa idy 
W enm ńskiej, p rim edonny opery  w arszaw skiej. 
W ystęp p. W erm ińsidej je s t e sia tn im  przed jej 
w yjazdem  do Anglji, gazie zo~‘ « zaangażow ana 
ao  s ły m e j firm y Hi* M nesterr V ujs. A rty s tk i nie­
daw no pow róciła z  W iednia I B udapesztu , gdzie 
k reow ała  n ieporów nan ie  ro lę  C arm eny. A kom pa­
n iam ent eb ją ł dyr. D agoberto  Po lz inetti, z epery  
sto łecznej.

P ozosta łe  bilety do nabycia w b iu tze O rbis 
M ickiewicza 11, w dniu zaś k o n ce rtu  od godz. 
5-tej pop. w kasie  tea tru .

— P o sied zen ie  B «dy M iejsk iej. We czw ar­
tek  15 b. m. odbędzie  się posiedzenie Redy M iej­
sk iej. Na p o rząak u  d z ie m y m :

1) Spraw* p rzen iesien ia  k ie d łtó w  w budże­
cie 1928/29 r., 2* P rog ram  ro b ó t ‘aw estycyjnych 
v gr m icach dodatkow aj ró ży czk i w w ysukości 
700.000 zł. 3) B udżet doda tko  *̂ y na bculuwę gm a­
chu  szkoły  pow szechnej na A ntokolu i D o m j R o- 

o tniczegc. 4) Spraw a u s ta .en ia  podatków  na r. 
1929/30. 5) Spraw j  up o sażeń  techn ików  o k ręg o ­
wych. 6) Spraw a jednoraz ^ego  sub-iydjum  dia 
szkolnictw a tvdow »kiegu  7) W niosek w spraw ie 
przeznaczen ia  p ła tu  n a  budow ę „O środka Z d ro ­
wi i" 8) W niosek w jp ra ^ ie  ir ta le n ia  na ro k  
1929/30 w aru rków  w ydj:ic 'źaw ienia działek  ziemi 
m iejskiej, eksploatow anych od 1915 r. (części n ie - 
utw a tych ulic i placów . 9) W ybory członków  
Kom isji F inansow ej i O p isk i Społzcznej na m iej­
sce Z . K ruka.

— P o sied zen ie  k o m is j  ftn an so w ei 13 li­
s to p ad a  odbędzie  się  posiedzen ie  kom isji finan ­
sow ej z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1. Spraw a przeniesienia k redytów  w budże­
cie 1928/29 r.

Z  U N I W E R S Y T E T U .

— W yk łady  p o w szech ae  un iw ersy teck ie . 
W dniu 11 lis topada  b. r. o  godz. 7-ej w ieczór w 
Sali Śniadeckich U . S. B. (u l. 8  to  J a f lsk i 13) 
odbędzie  się  w ykład pow szechny  pro i. d r. S tan i­
sław a Pigonia p t. „P o jęc i- narodow ości w lite­
ra tu rze  polskiej", w stęp  dla dorostycn 50 g r. dla, 
m łodzieży szKolnej 26 gr.

W OjaROW A.

— K to  s ta je  d o  z e o ra ń  k o n tro ln y ch . Ju tro  
12 b. m . do zeb r iń k o n tro ln y ch  sta ją  szeregow i 
rezerw y i pospolitego  ruszen ia  u rodzen i w roku  
1899 aazw iska  k tó - j <m rozpoczynają  się  na A. B. 
C. D, b . F  U. H. f J. K. L. Ł . M. N . (x).

Z POCZTY.

— Z r  ia ię c ie  agenc ji. Z aw iadam ia się, że 
z d i .  6 grudnia b r. z o s ta n ie  -w in ię ta  ag en c ja  
pocztow a H orodźki, w pow  w o ło iy ń ik im ,

,AWY ROBOTNICZŁ

— N iwe n iep o ro zu m ien ia  w fab ry ce  „ B b ł -
ty k “ . Pom im o zlikw idow ania za ta rg a  o regulacje 
nłac i najm u w fib ry ce  konserw  „B ałty k " , o .

PROGRAM STACJi W ILEŃSKIEJ.

Fala 435 mtr.
N IEDZIELA, dn. 11 lis topada  1928 r.

U roczysty oochdd 10 iecla N iepodległości 
Polski.

8.4L—9.00: T ransm isja  bicia D zw onu Zyg­
m unta z W awelu. I.—9.30: T ransm isja  z W arsza­
wy: Rewja woj. na Polu M oko tow sk ien , a )  M sza 
połow a, b) kazanie ks. b iskupa dr. Wł. B andur- 
sk iego, c) Rewja. II -12.10: T ra sm isja po ianku  
sym fonicznego z Filh irn ionji W arszaw skiej. Wy- 
kcnaw cy: O rk ies tra  F ilharm oniczna pou dyr. Jó ­
zefa O  im ńsk iego  i H eleny Zarzyckiej (skrzv ice). 
W program  e m uzyka po lska. O k c to  godz, 14 00 
przem ów ienie gen. dr. R om ana G óreck iego  nad 
G robem  N ieznanego Ż ołn ierra . lii.— 1 4 —30. T rans­
m isja uroczystych akadem ij Ti  stacy j Katow ice, 
K raków, P oznań  i Wilno. IV.— 17.00: T rąńsm is:* 
uroczystej akadem j z F ilh a 'm o n ii W arszaw skiej. 
N r program  złożą się przem ów ienia  gen, C. Ry­
dze-Śm igłego, dyr. A. Śliw ińskiego i Z. M ora- 
esew skiego, o raz  produkcje  artystyczne V.—18.15: 
tra n sm is ja  słucnow iska dIr dzieci i  m łodzieży z 
W arszaw y a) „Spotkan ie" — o n razek  Szym ona 
Szym onow icza, b) „Jakim  sposobem  P ia tre l d o ­
s ta ł się do n ieba?" legenda Ewy Szeiburg, c) p ie ­
śni w wyk. chó ru  dzieci szkoły  pow szechn i]. 
VI.—20.00: T ransm isja  z W arszaw y pochodu  Hi­
s to rycznego  ilustru jącego  dzieje naszych w aik o 
N iepodległość. VII. — 27.00: A kadem ja P o lsko-L i­
tew ska z okazji 10-cio lecia N iepodleg łości P o l­
ski przemówi* nie, śpi*w  i recytacje. T o  -k a a e -  
mj —transm isja  muzyki tanecznej z  re s t. „O aza" 
w W arszawie.

Obili o Polsce w mu
Ce.em zaznajom ienia spo łeczeństw a czes­

kiego ze spraw am i polskicm i zorganizow ał Kon­
su l Polski w M or. O straw ie p. dc. „ a ro l  Tipa 

I cykl odczy tów , k tó re  w ygłaszają urzędnicy K on­
su la tu  w Klubie czasko-po .sk im  w B arnie.

P ierw szy odczy t w ygłosił p. K onsul dr Ripa 
dnia 28 m aja r. b. na tem at po łożen ia  g o sp o d a r­
czego Polsk i. Po przerw ie w akacyjne’ odbył się 
odczyt u rzędnika K onsulatu , p. R. Z. K uaieli p. t. 
„P olsk i Drobiem m orsk i a p o r w G dyni": O dczyt 
ten , w ygłoszony  w języku 'izeskim , odbył sie w 
w U niw ersytecie, dnia 24 październ ika 1928 N a­
stępne odczyty odbyw ać się będą przeciętn ie co 
dw a tygodnie, przyr^em  tem aty  dobrane  są  w taki 
sposób, by spo łeczeństw u  czesk iem u w B ernie 
dać pogląi na ca o k sz ta łt zagadnień  in te re su ją ­
cych o d ro d zo n ą  P o lsk ę .

O f i a r y .

— D la riijb ie d a ie jsz y c h  m . W ilna  zam iast 
św iatła na daleki g iób  K onstan tego  B rochockicgo  
nadesłały  z iriast-icz, Z ie 'n ia , poczta ł .a sk . woj. 
Ł ódzkie żona  H enrie tta  B rochocka zł. L i có rk a  
H enryka 'u lim  z tk a  zł. 5.

— O d W andzi i K -ysi J. na o ch ro n ę  .m ie­
nia Jó zs ia  P iłsu d sk ieg o .—zł. 10.
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ROZWOJ SPORTOWy WILNA
W PERSPEKTT/ WIE 8 LAT.

Dziesięcioletnia rocznica Niepodle­
głości państwa polskiego nie zbiega się 
wprawdzie ściśle z ró ż n ic ą  sportu I wy­
chów mis fizycznego Ziemi Wileńskiej (10 
letnią rocznicę obchodzić bedziemy za 2 
lata) nie od rzeczy jednak będzie w dniu 
radosnego święta narodowego rzucić okiem 
wstecz i przypomnieć sobie pokrótce głów­
ne etany pracy na tern polu.

W yzwolenie Wilna aatą historycz­
ną sportu W lleńszczyzny.
Wyzwolenie Wilna przez zbrojną akcję 

gen. Żeligowskiego stało s ę punktem zwro­
tnym także i w dziedzinie sportu. Tłumio­
ny dawniej pi zez zaborców sport znalazł 
się teraz w atmosferze ptłaego zrozumie­
nia i poparcia władz polskich (w szczegól­
ności wojskowych) i ujawniać zaczął z każ­
dym rokiem coraz większą prężność. Po­
wstawać zaczęły nowe kluby sportowe, da­
wni0 istniejące towarsystwa (Sokćl, Wil. 
Tow Wioślarskie i Tow. Cyklistów) odży­
ły na nowo, nawiązane zostały stosunki 
SDortowe z innemi ośrodkami sportowem i 
Polski, młody Początkowo ruch ^portowy 
ogarniać zaczął coraz to nowe środowisk-, 
coraz to  nowe dziedziny.

ROZWÓJ SFORTOWY WILNA 
W PERSPEKTYWIE S LATt 
Piłka noina I lekka atletyka.

Stosunkowo najwcześniej, bo już w 
pierwszym roku po wyswobodzeniu Ziemi 
Wileńskiej zorganizowały się dwie dziś tak 
popularne dziedziny: piłka nożna i lekka 
atletyk?.

Kto widział słabiutkie zaczątki rozwo­
ju tych gałęzi sportu przed laty i porów ­
na poziom ówczesny z dzisiejszym, ten 
stwierdzić musi objektywnie ogromny 
postęp,

Wprawdzie piżkarsiwo wileńskie dys- 
pcuuiące tylko miejscowym materjałem 
me zdołało sobie jeszcze wywrlczyć po­
czesnego miejsca w ś'ód innych starszych 
sportowo okręgów, jednak i tan w swej 
Krótkiej historji ma szereg pięknych kart, 
szereg pięknych zwycięstw nad pierwizo- 
rzędcemi drużynami polskiemi I zagra­
nicznemu

Wystarczy tylko zapewnić jależytą 
opiekę ftchową (przez sprawodzenie tre­
nera) młodym utalentowanym adeotcm te* 
go sportu, a podniesienit się poziomu 
sportowego o klasę będzie zapewnione.

W przeciwieństwie do piłki nożnej 
ekVa atletyk? osiągnęła poziom [naprawdę

wysoki n a re i  jak na stosunki ogólno 
polskie. j

W chwili obf*cnej reprezentacja lek- 
ko-atletyczna Wilna może się śmiało mie­
rzyć ze wszystkiemi okręgami Polski za 
wyjątkiem jedynie stolicy, która w sporcie 
lekkoatletycznym państwa zajmuje wyjąt­
kowo dominujące stanowisko.

Rekordy lekkoatletyczne okręgu wi­
leński: go stają dziś na poziomie pier­
wszej kUsy państwowej i są rok rocznie 
poprawiane. Corsz częściej goszczą w Wil­
nie najwybitniejsi lekkoatleci Polski przy­
czyniając się do podniesienia pozicmu 
sportowego, coraz więcei dsje się zauwa­
żyć inicjatywy i rozmachu organizacyjnego 
w tej dziedzinie.

Z roku na rok lekka atletyka zdoby­
wa więcej terenu nieiylko w Wilnie, lecz 
i na prowincji.

1 & W ioślarstwo i pływactwo.
Wioślarstwo wileńskie przeszło już 

dawno okres zabkowania i posiada obecnie 
silne i trwałe podstawy organizacyjne.

Ilość czynnych wioślarzy i vioślarek 
powiększyła się znacznie w ciągu tych kil­
ku lat, widoczny jest również coraz więk­
szy postęp techniki i organizacji pracy.

Silne osady wioślarskie z innych miast 
Polski (Bydgoszcz-Warszawa) nie mogą już 
dziś lekceważyć Wilna, a goszcząc u nas, 
muszą walczyć twardo o zwycięstwo. Jest 
to najlepszą miarą postępu.

Pływactw'0 jest sportem stosunkowo 
młodym i posiada zaledwie 2-letnią trady­
cję organizacyjną, a jednak wykazuje dużą 
ruchliwość i duży rozmiar w pracy. Szcze­
gólnie pomyślnym w rouwoju pływactwa 
w Wileńskim Okręgu był rok obecny, w 
którym poraź pierwszy zorganizowane zo­
stały mistrzostwa pływackie na wodzie sto­
jącej, mistrzostwa w waterpolo, oraz liczne 
imprezy pływackie o charakterze propa­
gandowym.

Praca trenera pływackiego, który go­
ścił w Wilnie hiisko 2 miesiące, wyda na- 
oewno rezultaty w przyszłym sezonie.

B o k s
Z innych działów wymienić należy 

boks, który w ciągu ostatnich 2 lat poczy­
nił duże postępy organizacyjne.

Otoczony szczególną opieką p ćez 
Ośrodek W. F Wilno, A. Z. S. i Wil. Okr. 
Związek Bokserski sport ten rozwija się 
coraz lepiej i zyskuje coraz więcej zwolen­
ników

Pierwszym eg»aminem dojrzałości tego 
sportu na naszym gruncie będzie spotkanie

bokserskie pomiędzy bokserami wileńskimi 
i warszawskimi, któie dojdzie do skutku 
leszcze w bieżącym roku.

Kolarstwo-
Kolarstwo pracuje u nas w wyjątko­

wo trudnych warunkach. Złe drogi i brak 
własnego toru kolarskiego stoją nz prze­
szkodzie szybszemu rozwojowi tego sportu, 
tern większą więc jest zasługa Wil, Tow 
Cyklistów, że n’e zważając na trudności i 
przeszkody walczy z obojętnością społe­
czeństwa i w granicach możliwości propa­
guje sport kolarski na gruncie wileńskim.

Należy oczekiwać, że po wybudowa­
niu toru kolarskiego Ośrodka W. F. Wilno 
stan ten zmieni się na lepsze i że tak bar­
dzo zasłużone w tej dziedzinie Wil. Tow 
Cyiclistów znajdzie odpowiednie warunki 
do pracy.

Szermierka.
Sport szermierczy jest najbardziej roz- 

powsze hniony na terenie szkolnym.
Liczne kursa szermiercza organizowa­

ne przez Ośrodek W. F. Wilno dla mło­
dzieży męskiej ; żeńskiej przygotowują du­
żo nrrybifu, który z czasem należałoby 
u'ąć organizacyjnie.

W bieżrcvm i przyszłym roku będzie 
również zwrócona uwaga na teren woj­
skowy pi zer zorganizowanie specjalnych 
kursów dla cficerów garnizonu wileńskiego.

Gry sportow e
Gry sportowe jak siatkówka i koszy­

kówka uprawiane są w szkołach wileńskich 
a także od 2 lat znajdują coraz więcej zwo­
lenników w klubach sportowych.

Ujęciem organizacyjnem tego działu 
sportu zajmie się Okręgowy Związek gier 
sportowych którego powstanie jesi kwe- 
stją niedalekiej przyszłości.

T e n i s .
Tenis nie miał dotąd w Wilnie nale 

źytych warunków rozwoju dlatego w po­
równaniu r innemi działami sponu od ­
stał w tyle (jeden kort A. Z S-u). Rok 
przyszły zmieni ten siać rzeczy na lepsze 
gdyż obok 4 kortów tenisowych, które bę 
dą czynne w parku sport im. gen Żeligow­
skiego uruchomione zostaną również 4 
korty na terenie stadjonu sportowego 
Ośrodka W. F. Wilno,

Strzelectwo.
Strzelectwo rozwinęło się u nas w 

ciągu ostatnich lat bardzo znacznie. Obok 
wojskowych znaczne postępy wykazuje po 
lięja wileńska i Związek Strzelecki, któie 
ze szczególnem zamiłowaniem propagują 
ten sport.

Sporty zim owe.
Sporty zimowe jak narciarstwo, ły- 

żwiaistwo i hokej rozwijają się z reku na 
rok coraz lepiej.

Szczególnie duży rozmach organiza­
cyjny wykazuje narciarstwo p ro p ag o w a ć  
wydamie przez A. Z. S, i Ośrodek W F. 
V Ino.

Łyżwiarstwo przyjęło się bardzo na 
gruncie szkół wileńskich, które przez o r­
ganizowanie szkolnych ślizgawek ułatwi-ią 
rozwój tego tak bardzo w Polsce zanied­
banego sportu.

Hoxej rozwinął się w Wilnie dzięki 
pomocy Ośroaka W. F. Wilno i wykazuje 
coraz wyższy poziom.

Najlepsza druzvna hokejowa Okręgu 
Wileńskiego — A. Z. S. reprezentowała 
Już niejednokrotnie barwy Wilna na ogó!- 
no-pulskich turniejach hoktjowych i wie­
dzie prym u nas w tej dzieazinie.

Sp ort pieszy.
Na zakończenie tej pobieżnej charak­

terystyki poszczególnych działów sportu 
wypada kilka słów poświęcić rozwojo­
wi sportu pieszego.

Propagują go drużyny wojskowe, któ­
rych czołowy zespół (5 p. p. Leg.) zajm o­
wał już kilkakrotnit jedno z pierwszych 
miejsc na marszach szlakiem kadrówki, 
oraz Związek Strzelecki 1 Harcerstwo.

Zorganizowany w bieżącym roku 
przez Wil. Woj. Komitet W. F. marsz szla­
kiem Batorego był imprezą zakrojoną na 
dużą skalę dla spopularyzowania tego 
sportu.

Prace inwestycyjne.
W dziedzinie inwestycyj sportowycn 

zrobiony został w ciągu ostatnich lat po­
ważny krok naprzód

Obok całkowicie wykończonego pię­
knego boiska sportowego 6 p. p Leg na 
Antokolu, które stworzune zustało gigan­
tycznym worost wysiłkiem pułku wymienić 
tu należy przedewszy ttkiem budujący się 
obecnie wielki stadjon sportowy Ośroaka 
W. F. Wilno, kt*ry już w przyszłym roku 
zostanie odd-ny do użytku.

Na terenie tego stadjonu wykończona 
już została ó-torowa żużlowa bieżnia lek­
koatletyczna, w ob-ębie której mieści się 
pięknie zutrawioue boisko piłki nożnej o 
międzynarodowych wymiarach, w budowie 
zaś znajdują się korty tenisowe i tor ko ­
larski.

C i.ość wraz z drągiem boiskiem tre- 
mingowem i strzelnicą małokalibrową na 
100 metr. stanie się poważnym warsztatem 
pracy dla najszerszych mas młodzieży.

Obok stadjonu daleko posunięta już 
została rozbudowa parku sportow ego mło-

Strz^żcte się przeziębienia.
Zbliża sic zima z jej srogiem powie­

trzem każdy musi zaoputrzyć się w kalo­
sze I śniegowce, dla pań zaś, które dbają 
‘akie o elegancje śniegowców, wskazanem 
lest, by przy kuprle żądały wszeędzie oka­
zania wyrobów _Quadn>t* 1 przy porów ­
naniu z Innemi z łatwością dojdą do prze­
konania, iż śniegowce „Q uadrat“ są na­
prawdę najbardziej eleganckiemi, najtrwal- 
szemi w porównaniu z innemi.

Jakcść gwarantowana.

<52CSK53Ca<32G5)£X$XaBE2»<SaSS<EXBą
w Mistrz ekranu

ja w swojem, najnowszem arcydziele fi. 
fi prod. 1928 r. fi

|  „TAJNY KURJŁR" §
0  w K r ó t c e  w  k l n i e  „HELIOS* 0
< S X S S X 5 i« Z S S U 3 (S X S iS X ^ e Z S S X a

dzieży w ogrodzie Bernardyńskim (w za­
rządzie Kuratorjum Okr. Szkolnego), k tó ­
ry również w przyszłym roku zostanie 
otwarty.

Cztery ko: ty tenisowe, bieżnia lekko­
atletyczna i place do gier sportowych la­
tem, a place hokejowe i tor łyżwiarski 
w rar ze ślizgawką zimą w przepięknem 
obramowaniu gor Trzykrzyskich stworzy 
wyznaczone warunki dla wychowania fizycz­
nego młodzieży.

Akcia Dudowy krytego basenu Dływac- 
kiego w Wilnie weszła po długich perypet­
iach na drogę realizacji i są wszelkie dane 
ku temu, ze już z końcem lata basen ten 
zostanie oddany do użytku.

Budowa stadjonu miejskiego na gó­
rze Buffałowej stanęła chwilowo ua m ar­
twym punkcie z powodu konieczności wy­
kupu przyległych działek prywatnych, je­
dnak jest nadzieja, że okres zimowy zosta­
nie przez czynniki miejskie wykorzystany 
dla usunięcia tych przeszkód.

Zanotować wreszcie wypada otwarcie 
w bieżącym roku krytej stnelnicy m a.oka- 
librowej Ośrodaa W. F. Wilno, która przy­
czyni się do spopularyzowania strzelectwa 
na gruncie wileńskim, oraz zapowiedziane 
już otwarcie przez Miejski Komitet W. F. i 
P. W. wzorowej poradni sportowo-lekarskiej.

Bilans ogólny.
Bilans ogólny ubiegłych lat jest jak 

najpomyślniejszy, co w dużej m inze nale­
ży zawdzięczać ludziom dobrej woli, duże, 
życzliwości i wydatnej pomocy finansowe, 
jaką darzy Wileńszczyznę Państwowy Urząd 
W. F. i P. W., orcz zrozumieniu swych 
zadań przez władze państwowe 1 sam orzą­
dowe z wojewodą Raczkiewiczem i prezy­
dentem Foiejewskim nr czele. T. K.

LECZNICA Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej W ilno, ul. W ileńska 28.
Telefon Nr. 846.

W p rz y c h o d n i p rzy jm u ją  e s a r z t  spec ja liśc i: C horoby w ew nętrzne od  11 — 2; chirurgiczne od 1 — 2; kobiece 11 — 1; oczu 12 — 2; uszu, n o sa  i gard ła  od l l — 1 popoł
zębów 10— 11; sk ó rn e  i w eneryczne o d  2—21/2; nerw ow e 1—2; dziecięce od  11 — 12 i od 2— 21/a 

W  tz p i ta lu  o d d z ia ły : w ew nętrzny, chirurgiczny, g inekologiczny
L eczenie prom ieniam i, fo tografow anie, prześw ietlan ie . D iaterm ia. K w arcow a lam pa. Solux. 

__________________________ E lektry-" ne wanny. L abora to ijum  analityczne._____________________3620Gabinet Roentgena i elektrcM eczniczy.

T rw ałe I eleganckie — Ryskie

i
„KWADRAT"

B-ałystok 1928.

M i  medal 
złoty

W iko 1928. 

JAKOŚĆ
/ - V ,  .  . GWARANTO-

C U a D . ^ A F  * “
G R A N D -PR IX  R fga 1928.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

M. 7.ŁATIN
WILNO, Niemiecka 28, telef. 13-21.

3634

SPRZEDAŻ ZIÓŁ LECZNICZYCH

OSKAKA WOJNOWSKIEOO
PO D A JE  D O  W IADOM OŚCI, 2E NA PO DSTAW IE ZEZW O LEŃ  MINISTERSTWA SPRAW W EWNĘTRZNYCH 
D EPARTAM ENT SŁUŻBY ZDROW IA SPRZEDAJE SPECJALN E MIESZANINY Z I Ó Ł  ( S P E C Y F I K I ) :

Specyfik pi.d nazwą: C A N C ER O L
Z ioła  p rzec inko  w rzodom  i Z m k  słow ny

now otw orom  na k iszkach .
(Rnj. Nr. 1149).

5p«cyflk pod n*zwą: O A R A
Zioła przeciwko w ym iotom , Znak słow ny 

o raz  aton ji kiszek.
(Rej. Nr. 1148).

Specyfik pod nazw ą; ELM IZAN
Z ioła przeciw ko cho robom  Z nak słow ny

płucnym  i błędnicy.
(Rej. Nr. 1153).

Specyfik pod nazw ą: A RTR O LIN
Z ioła przfcclwkc artre tyzm ow i Znak słow ny

reum atyzm ow i, isch iassow i i po­
dagrze

(Rej. Nr, 1150).

Specyfik pod nazw ą: UROB1N
Zioła p izec iw ko  cho robom  Z nsk słow ny

nereK 1 pęcherza.
(Rej. Nr. 1147).

Specyfik, p o d  n azw ą;  T  I Z A N
Zioła przeciw ko niedorąaga ■ • Z nak s ło w n y

n io m  SKrofulicznym.
(Rej. Nr. 152).

Specyfik pod nazw ą; E PIL O B IN
Z ioła przeciw ko chorobom  Znak słow ny

nerw ow ym  i epilepsji.
(Rej. Nr 1151).

Specyfik pod nazw ą: G  A L T  O L
Z ioła przeciw ko cierp ieniom  Znak słow ny 

w ątrób anym , w oreczka żó łc io ­
w ego i kam ieniom  żółciowym .

(Raj. Nr. 1154).

W Y ŻEJ W Y M IE N IO N E  Z IO ŁA  SĄ D O  NABYCIA W E W SZ Y ST K IC H  A PTEK A C H ;
ADRES DLA ZAMÓWiEŃ:

OSKAR WOJNOWSKl, WARSZAWA, UL. HORTENSJA 3 m. 4. 3698

um eblow any duży do w ynajęcia 
jednej lub dw um  osobom  od 
z t r t z .  Ul W itcldow a Nr7 m .2 .

3673-1

Folwark
ca 70 na, gleba b. dobra z 
zabudow aniem !, parkiem  i 
ig iudem  ow ocowym  od k o ­

lei 9 klin. Cena 5.50C id .  
sprzedam y pilnie. 3683-1
W ileńskie Biuro K om i­

sow o H and'ow e.
Mickiewicza 21, tel. 152.

Br. D. ono
Choroby ucha, 
gardła i nosa.
Przyjmuje w Lecznicy Li 
lersk iej (ul. Wileńska 28). 
Od 11 -1 popoł. 3621

'"2ZX)[X3£>f 0C2E>00GZ>C5?3Ga)

!©©© KOŁDRY ®®®|
© z mcmiii miterjaldw l laiiepsiej watj ©
®  wyiab a i sprz.daie z ana firn a g

|  B~cia Chamitin 1
®  Wilno, Niemiecka 23, 0
0  firma igz. od r- 1890. 0
0  Sprzedaż równl>ż na RATY. 3691 is?
^  O b s U lu n k i.ą  w y k o n jw .re  w ciągu 24 g o d z i r .g

0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 i 0 0 © Ś ® © 0 t  ~  “

Gotówką
pożyczki

u d z i e l a m y  najsolidniej

W ileńskie B iiro  
K om tsow o-H andiow e 

Mickiewicza 21. te l. 152.

Lekarza
DR. MED.

3692.1

LMZE-OENTYŚCI

Irian fllttki
Adjunkt Kliniki Syfil.-skór- 
ne jU n iw S .B . p o w r ó c i ł  
I wznowił p rzy jed ź  ch o iv ch . 

W ileńska 34, m. 3 od 4 —7 pp.
3580

chor. skórne weneryczne, 
syfilis i moczopłciowe.

Mickiewicza 28 m. 5.
Przyjmuje od 9— 1 I 4—8.
_________________________ 3305

DOKTÓR MEDYCYNYj

• j m

Ogłaszajcie się w „Kurjerze Wileńskim"

L E K A R Z -D E N T Y ST K A
JULJA

l!limrtiiiini|lk
Przyjru. 12—2 i 3—5, 

ul. Jagiellońska 9—3.
3688

DOKTÓR

BŁUMWCP
chorebyweneryczn?, syf lis 

i skórne.
Wielka 21.

Od 9— 1 13—8. (Telef 921).

0 .

II
11 „ I B

m
u

przyjmuje 
na najbardziej 

d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h

imnracto

ilmroDf meim 1 iMim.
Elektrotrra^ja, Diatermia,

Słońce górskie, Sollux.

Mickiewicza 12
róg Tatarskie-. 

Przyjmuje 9—2 i 5—7 3584

Żadne inne OPONY nie służą tak pewnie, jak

O P O N Y
GOOD y£AR

JaKość tych opon. dostosow anych  do użycia w n a jtru d n ie j­
szych w arunkach użyczona im zo sta ła  przez specja ln ie  e la ­
s ty czn ą  i niezw ykle trw ałą  tkan inę  i  m ateriałi: „S U P cR T - 
W lST “. O pony te  posiada ją  w yjątkow ą siłę pociągow ą dzięki 
p ro tek to ro w i c  znanym  profilu  .A li W eather ‘ , zezw alającem u 

na pełną  szybkość przy bezw zględnem  bezp ieczeństw ie. 
Jeżeli waa in teresu je  ekonom iczna w użyciu opona

Stosujcie OPONY

Przedstawiciel J. WLODAWSKi, W ino. 
Ul. Wielka 29. tek 631.

N9£3

Wszelką a j ,
my najso lidn iej z m ocną 
gw arancją bardzo  dogodnie.

D om  H. K„ .Z A C H ĘT A  
M ickiew icza 1, telef. 9-05.

„Kurj. Wil.“
JAGIELLOŃSKĄ 3.

m m fm m m rn

I I  I Z  O  szczenię, ra- 
t  r l l \ 0  sowy, na

sprzedaż. P rń sk t 25, m. 3,
do 12 i od 5 - 6 .  3697

5o4£

A k u s z e r k a

marii H n o
przyjmuje od 9 rano do 7 w. 
ul. Ad. M icfewicfa 30 m. 4. 
W Zdr. Nr. 3093. 2152

czysiy, pod g w a ra n c ją  Upco- 
«y, deserowy i dla celów 
kuracyjnych, własnych pa- 
s h w w blaszankach 5 kg.— 
16.80 z l ,  10 kg.—32 zł., 
20 k g .—61 zł wraz z bla- 
srauką i cpłatą pocztową 
yysyla za pobraniem „PA­

TOKA" Kupczyńce, poczta 
Denysów, wojew. Tarno­
polskie. 3397

Pożerajcie
Ligę Morską i Rzeczną.
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ISNAKOSZE
Ś W I A T A

a n g i e l s k ą
C A Ł E G O

p i j ą  t y l k o

H f i R B A T Ę

LVONS'a
Ta niezrównana w smaku herbat* używana 
jest na d r o r i e  K R <5 LA angi lskkgo orai 

na wszystkich dworsch EUROPEJSKICH.
Do nabycia w sklepach kolonjslnych.

PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ
T r t n f i l  WARSZAWA M A Z O W I E C K A  5 ileoisi riarzec, marszałkowska 89.

Pized?tswici : r. Abłan*o wicz, Uilni), K a szta n o w i 7.

i -

3277/5104 6

Węgiel

Koks

kamienny, górnośląski dla celów
opalowych i przemysłowych z do-

awą od 1 tonny w zamkniętych plombowanych
wozach.

odlewniczy, kowalski f gazowy (dla 
gazcgeneratorów) śląski i karwifiskl.

POLECA w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
Przedsiębiorstwo Hardlowo-Przemysłowe 

istniejące przeszło 3ó lat

M n n i r l 1 Wilno, jagttllońska 3. 
. L ę U i l ,  Telufon 811. 3525

OGSE>09«c=3>«OC^C^<3P^CO<SS>Ot'ŁSSi<!«C2S>Of C2£X)D<S»>OIK3S>0® 
S  PROW1NCJAI W J A Z D  m  W a rsz a w y  ZBYTECZłiYI 

Załatwiam y wszelkie iie c e tr a  w sądach , u rzędach p a ń s tw .1'
S  kom unalnyrh . insty tucjach  fm anso vych i w szystkich innv ih . 9 
»  In terw encje , zastępstw a, p -rady, inform acje w e w szelkich W 
"  sp raw ach , W indykacie w eksli i należności. W ywiady. J?
|  B I U R O  g;
|  J  cmoc pram no - hand lowa"(j
* W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w l a t  2 8  °

f i  Pros?mv załącza* znaczki pocztow e na  odpow iedź. W 
g  K orespondenci w całej Polsce no -zuk iw sr,’. 3628-12 g
»<32>09‘fSfi n<2EO0!!<SS>0J<S!E>9®<rT>C0CESX)9rjSS>90<32>00<SS>fl®

Miejsk1 Kinematograf

SALA MIEJSKA 
(Ostrobramska 5)

O d dn a 9 dd  13 listopada 1928 r. włącs,r,ie będzie ryśw iellany  filrr:
(W szponach su g es t1) kom edjo- 
d ram at w 10-ciu ak tach .

W ro li,sd ó w n e j: n p u n « e »  F o i r h in b p  K asa czynna cid g. 3.30. Począte*  sean só w  d g . 4-ej.
KRÓL EKRANU uOu.] -4  1 31111311116. N astępny  program : „M Ś C IC IE L E "

W niedzi lę dn ia  11 F stopaaa  r b. z pow odu U roczystego O bchodu 10-lecia w skrzeszen ia  P a ń ­
stw a P o ‘skit go w ejście do K:nem  teg rafu  M iejskiego TYLKO za zapr sren iam i

P J .Z c S Ą D Y  i P R Z y W F D Z E N I A
DcngEas Fairbanks.

K I N O - T E A T R

j  mn(
W lle tś l r a  38.

Dziś! N ajnow sza sensacja  ek ranu! T ago  jeszcze nie było, P rem jow ana w szechśw iatow a piękność

cl,,1, f . X I ‘oso BRUDNE PIENIĄDZE (SofehS,re
Męty portow ego  mi :Sia. Serca W schodu i Z achodu. W śró t e s t r r a  szty letów . Z nędzy i g łoau dc  b lasków  
i sławy. Fiim. póryw , siła  treśc i i «ra n iezrów nanej C hinki. O rk ies tra  pow iększona. Saansy 0 g. 4 , 6 ,8  i 10.15.

K I N O

joiiiimr'
M ic k ie w ic z i  2 2

Dziś I P erły  sę=- MT1 R.IJ? MHI IPrtH  i 7 h » g 7 l« t \ a i i i a n  w najnow szym  fi.m ie p rodukc.i k ra jow ej w/g 
ny °o ls k i '>j n iH ld f l  M M L Ihitn  1 Ł U jS Z rJ  aaW d ll -o czy tn e j pow ieści RENY ZARZYCKIEJ

7  I  K  I I  *3 o ra i  ALICJA BORG , ZO FJA  CZi4 r LJb.SKA. S cen /f ju sz  i re ź y je r ja  
w J  o j  l 1% U  L I  t n  n  naszego sław nego  reży se ra  HENRYKA SZARO. P oczą tek  0 g. 4-ej, 
o st. 10.25. P a sse -p a rto u t i b ilety h o n o ro w e  w dniu p -em jcry  i w dni św iąteczne n iew ażne 

U w a g a  1 Publiczność będzio w puszczana na w idow nię ty lko  nodczas an trak tów .
N adprogram : D ożynki w Spalę, w !e tn :ei rezydencji Pana P iezvden ta  R zeczypospolitej Polsk iej w 1028 r.

Flcsiily
W I* L k A  4?

Dziśl Rewel c y jn a  prem jer? 1 ,  Sensacia  dobv obecne N«jaktuąlftfejs*> d ram at e ro ty c -n y  
7  P W  7 M V S I ' O W S ,,O W [E JŻ  = ł o S N A s TO E M E J  DZIEW CZYNY. Fiim p rzedsta- 
U Kj  w® K<3 v ? i U v r  wiający w w ysoce a rty s t. sp sób  obecne pełne nerw ow ego niręlęeła 

i żądz? ro z k r s z y  e ro tyczne  p rzeż-efa  m łodzieży , oparty  na tle  g ło śnego  berlińsk iego  p ro cesu . W roli 
g łów nej f | |  n H  T ysiączne  s ity k u ły  p rasy  ca łig o  św iata  nie m o g L  udzielić czytel- 
czeru jaca w- < -1*31  U  nikom  tej n ie iyw ałe j em o c ją  jaką  daje widzowi ten  szlagier.

K I N O

LUX»
M fc k łe w ic ż a  11

D r!ś  n a jp o tę ż n ie j s z e  a r c y d z ie ło  w s z e c h ś w ia to w e j  s ła w y  z e  z ło te j  s e r j i  w y tw ó rn i  S o w k ln o  
w  M o s k w ie  z  u d z ia łe m  a r ty s tó w  T e e t r u  A rty t ty c z c ie g o  S ta n i i ł a w s k ie g o  

3 5 Ł O F X f k  l n  r Vgi i mił< ść  C e t ł  M ik o ła js  I. M iła ś ć  i ś m !e r r  A lt-k sa n d r?  P u s z k i -  
a  r  A n a  p łlm  d jg Kt5 -Eg 0  K z ą j  s jw ie c k i  p o ś w ie c i ł  m i l io n  d o la r ó w . F .Im  

0  k tó r y m  o ra s u  c a łe i E u r o p y  m ó w i, M ?strzo"c-sk.a re ż y se jr tą  G t r d f n a .  Każdy powinien zobaczyć.

K I N Omm
W irlka 30.

D z iś 1 J e d y n a  J a h  l e u s z o ^ a  k<-eacj* HARRY L IE D T K E  i u r o c z e j  h r a b in y  AGNES E S T E R -

Miłostki Studentów ^
„ S tu d e n t  Ż * h r s k "  w  o l i  g ł H a r rv  L ie d tk e  i h r .  A g a e s  E s te r h a z y

K ia o  K o j e j s ^ *

Ognisko
(s b o k  dw orca ko-

lejaw ago)

D iiś l  W snam eły P 7 B D  H f  A K * ^ 7  k in o d ra n a t w 10 aktach w edług po- 
polski f Irr l v Ł L I \ W V / l a /  U Ł i r l G L i l «  w itści AIek»»ndra B łażejow sktego,

W ro ltc h  g łów nych artyści scen W arszaw skich: Oktaw K aczanow ski, Helena M *ko\vika, WANDA MO- 
SARSKA, St«-fan H nydzińaki, R b ert B oelke , L eszek O w rdn, A .eksander M aniecki, E ugenjusz B odo, 
Me ra  Ney i inni. W o b raz ie  p r z y j r r ^ ą  ud -ia l szrregow i Polic ji Państw ow ej i fur :cjo: a rjusze U rzędu 
Śledczego. Rzecz dzie,e tlę  w W arszawie. P oczątek  sen só w  0 godz 5, w niedziele 1 św ięta  0  g . 4 pop

Istnieje od 1 8 4 0  r .

B-cla i m
MAGAZYN MEBL! 

W4no, Niemiecka Nr 3 
teł. 362.

MEBLE
stołowe, sypialnie, gabi­
netowe, saloaowe, łóżka, 
kredensy, stoły, szafy, 
biurka, krzesła i t. p. 

Dogodne warunki 
i na RATY. 3646

PtrlnmltBF Ultramaryn
je s t bezw zględnie n a jlep ­
szą  i na] "ydatn iejszą 
łarbą  do b ielizny , rapna 

i celów  m alarskicli 
O dznaczona  na  r y s ta -  
w-acti w B rukseli, Med- w 
jo lan ie  i Paryżu  z ło tym ’ g]j 

m edalam i.
B iuro Fabryki Ch. P erl- 
m u tte ra , Lwów. S łone­

czna 26.
W su ęd ri*  •» ' nabyc ia .

Nawet pod włos łatwo jest się golić 
praw ćziwym nożyKiem Gillette

Elastyczny praw dziw y nożyk 
Gillette jest idealnie ostry. Nie 

drażniąc skóry, usuwa z ła t­
wością za jednem posunięciem 

naw et najtw ardszy zarost . K < ż d y  p r a w d z i w y  n o ż y k  
G i l l e t t e  j e s t  o z n a e ż o n y  t ą  

m a r k ą  o c h t o n n ą .

Nożyki w  opakow aniu po 30, 10 i 
5 sztuk są d o  nabycia w e w szystkich 

odnośnych sklepach.

MADE IN

HNOWN THE O V E -

G I L L E T T E  S A F E T Y  R A Z O R  C O

O rypliB  neirki B1LIF.TE l n t n i m u  t iz g o ir e o i z J w j s i .
3699

A P E L

m m

rv .  -kp

KOHTINEHTS
Mijane

Biuro J .  Kubintihlfcgo
m i do sprzedania wille, 

pensjonaty, parrpip.
3674-2

O d r. 1843 istn ieje

Wlienkin
UL. TATARSKA 20

M E B L E
jada lne , sj p ialne, i gab ine­
tow e, k re t ensy, sto ły , sza ­

fy. łóżfct i t. d.
Wykwintne - Mjcne 

Niedrogo.
t?a dogodiifi)!) warun- 

i na ratf. 1564

Największa i najszczęśliwsza Kolektura Polskiej Państwowe]
Lote jl K lasow ej

H .  M I N K O W S K I
W iLNO, NIEMIECKA 35 — TEL. 1317. — P. K. O. 80928.

C sn ti i la  w W arsziw le, Nalewki 40 Tel. 296.35 P.K .O . 3553
ane lu je  do całego spo łeczeństw a, aby nie om ieszkało  sk o rzy stać  z w yjątkow ej okazji 

w zbogacenia s:ą m inim alnym  kosztem  przez n ab v d e

|  V< losu  za  10 zł. |  -  |  x/a lo tu  za 20 zł. f—,. |  Vi losu za 40 zł. |

do  klasy  1-szej 18-tc j P o lsk . Państw ow ej L o tarji K lasow ej, k tó re j c ią g n i- i ie  ro z p o ­
czyna się już dnia lS lis to p L d a  r.b . i trw ać będzie do dnia 16 kw ietnia 1929 r. w łącznie

UWAGA: 0 ,ó w ""S  ». 7 5 0 , 0 0 0
i całe m n ó s tw o  innych  jak: 400.000, 350.000, .50.000, 100 000 i t. d. O gółem  175,000 

losów , na  k tó re  przypada 87 500 w ygranych, a zatem  
C O  D RU GI L O S  B EZW A R U N K O W O  W YGRYW A.

S m  -i - g %w f t  Je s te śc ie  bliscy s w rg t  szczęścia, naieży iedyn ie  u m ie ję tn e  wyciąg- 
* * v u  * nąć do nie dłoń. Uc/.yń re to , Sp iesrcie jaknajp rędzej d "  K olektury
H. M INKO WSK E G O , W ilno, N ism  ecka 35, kuDcie  m ezw łocznie szczęśliw y l o s ,  
Zam iejscow ym  w y sy łan y  n iezw łocrn ie  po o trzym an iu  zam ów ienia i po w płaceniu na- 

3678 leżn«ści na nasz- .k o n to  w P. K. O.

I
I

- *

ŚNIECGWCE
( K A L O S Z E
TUWAIE 7 E ltG A N C K U

(  rei d P rix  [P a iis  1927

C old  m ^ d a l F a 'is  19 7

G r» rd  P n x
L b aw a  1926, 1927

G r-.nd Pr!x HT.tawa 1927

G cld  m ed a  Ryga 1 27

WILNO 1928

3635

Wlelfel m d l̂ złoty
Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

P rz e d s ta w ie ń Is tw o  i s k ła d  fab ryczny

DOM
HANDLOWYB - d a  T R O C C Y

W  1 L N O ,  
N ie m ie c k ; ,  2 6 . 

T elef. 625.

e t e w  - ~ w

®0<32>OtKS>60^E>00<SDOacE>00<S>oa<~^>CO<«2>03'^5>OJ*3S>03<^>09<3E>0?<»2>03'r32305<32>0®
|  KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
i  STOWARZYSZENIA TECuNIKOW EOLSKICH w  WILNIE 
§ ul. 3onarska 55.

a Grupa XXVI
g kandyaatów na zawodowych kierowców samochodowych roz- 
f  pocznie zajęcia dnia 14 listopada r. b.
H Zapisy przyjmuje i informacyj udziela sekretarjat kursów co-
I  dziennie od godziny 12-ej do 18-cj przy ul. Ponarskiej 55,
tj Przy kursach w arsztaty  reperacy jne  dla satito hodA*  • i
W i clągów ek rolniczych. 3^56-1 |
®<XS>00<3a>00<SS)COCS>OvAaŁiao<3S>00<3S>i,3<3SłflO<3S>0:<SJ5CO<S£ 0<S>00<SS>0!KSS)00<3S>0

Dstatnie dni!!
OBYW ATELU!

Jeden w Polsce całej słychsć dziś gło3 
Chcesz wygrać? Kup u Lichlens ema los!

Już 15 i 16 b, m Już 
Ciągnienie i klasy
wielkiej 18 Lot. Państwo w.
ul i5»ra wygrana

zł. 750.000
Ogólna sunr.a wygranych około

27 miljonów.
Co drugi los wygrywa!

Cena losów w  ta id t j  M asio

Węgiel opałowy, ko* 
yalski i koks 
z najlepszych 
kopalń G ór­

nośląskich. 
Drzewo r ą b ir e  na podpałkę.

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA

D . H . „ W B o p a i?
Styczniowa 3. 3700-3

Główna 
w y g r a n a  |

3690

l U  lesu 1h  lont SU  losu 1/ i  losu I
z ł  10 zł. 20 zł. 30 zł .  40 |

Jedyna najwfększs, r ajstarsza i najszczęśliwsza
kolaitura w Polsce

n iS K iS - b
O ddziel m l i l n i e

W A R S Z A W A .

Wielka 4 4 t
tel. 425

E^ole Plgjer de Parls
Pensjonat dla młodych panien w pobliżu Paryża (20 m ir ). 
D obre odżywianie, świeże icw ietize Avenue 11, No- 
vem bre 18. L A  V A R E N N E (Seme). Stenografia, 

handlowość i język francuski. 3682

P R Z E T A R G .
KA3A CHORYCH m, WILNA ogłasza przetarg 

na wykonanie robót ziemnych i rozbiórki starych do­
mów, z wywiezieniem precz ziemi i gruzu. RGDOty 
ziemne mają być prowadzone na przestrzeni ekeło  
1000 metrów kwadr, na placu Ka3y Chorych, p©łożo- 
nym przy ul. Nowogródzkitj Nr. 3.

Oferty należy składać w zapieczętowanych k o p e r ­
tach z podaoiem warunków 1 ceny do daia 2C.XI. 28 r. 
do goaz. 1-ej popoł- Wymagane przy zgłoszeniu ofer­
ty wadjum wynosi 100C zł., które należy wpłacić do 
kasy Kasy Chorych m. Wilna w dniu przetargu.

Kasa Chorycti zastrzega sobie prawo, po otwarciu 
ofert w doiu przetargu wywołanie jesicze przetargu 
ustnego, oraz przekazania robót firmie wzgl przedsię­
biorstwu niezależnie od wvsonoścl oferty, natom iast 
uwzględniając przedłożone gwarancje.

Ostateczne warunki będą objęte umową, którą ofe­
rent otrzymujący roboty zawrze z Zarządem Kisy.

Szczegółowych informacyi w tej sorawie udziela 
Referat Gospodarczy Kasy Chorych, ul. Dominikańska 13

ZARZĄD
_________ KASA CHORYCH m WILNA. 3694

Wyłączne zastępstwo!
zaprowadzonego przedsiębiorstwa, dobra egzystencja, 
dochód roczny około 20.000.—zł., dla zdolnych pa*iów 
z kapitałem około 5.000 —zł. Praca przy biurku. Wia­
domości specjalne niepotrzebne bo wpracowanie n a ­
stąpi przez siły fachowe z centrali. Oferty noważnych 
reflektantów należy adresować; .Reklam a Zachodnia", 
Fozt.afi, Plac Wolności 6. Znaczek na odpowiedź za­
łączyć. 3667.

Chcesz
M usis* u k o n c iy ć  kursy  facho ­
we k o re sp o nd ency jn e  prof. Se- 
kuiow lcza. W arszaw a, Zóraw ia 
42 K ursy  w] uczają listow nie: 
buc.ialterji , rachun ko w o śc i  k u ­
p ieckiej, ko resp o n d en c ji h a n ­
d low ej, s te n o g rjf ji , lauki l.an- 
dlu, praw a, Kaligrafji, p isan ia  
na m asn /r acb to w iro zn aw - 
tw a, angielsk iego , fran cu sk ie ­

go niemieckiego pisow ni o raz  
g iam atyki polskiej. Po  u k o ń ­
czeniu św iadectw o . Żąaa* :te 
p rospek tów . 3^2

Student czwsr‘e2o
kursu pra­

w a , w a r s z a w ia n in ,  w ła d a ją c y  
polrkim, f aneuskim i ro­
syjskim, były stkretLrz Sądu 
pOKOju 1 b. Dodsesreta-z Sa 
du Okręg., przyjmie pracę 
u pp. adwokatów Oferty suh 
.P raca" do „Kur.Wil." 368O
■■■■■aaii i i a i a m i  ■■

n i
Mglllorsliri) taolPwr

w G rodnie  dob rze  p ro sp e ru ją ­
ce. (obró* m iesięczny o k o io  13 
tysięcy z ło ljc n )  d a  sprzedania , 
iłtch u n k i do spraw dzenia. In- 
lOrn: acje: ,K u rje r W ileński* od- 
dział W’ G rodnie, ul D om ini­
kańska 26. 365o. 2

laliiegl loiilyujt, SF:
rzy, ścieniani = nóg, m asaże elek- 
tiy ezn e  w gabinecie dyplom o­
w anej specjalistk i W andy Ck.e- 
czo tt przy fryzjek.ii Zalew skie­
go w G rodn ie , ul. D om in ikań ­
sk a  22. 3049-16

Filateliści! f e ki
kich krajów w ym ieniam , sp rze ­
daję, kupu ję  n i  w arunkach naj- 
korzyotniejszych. G roano- S k ) . 
poczt. 14. K sięgarnia. 3651-2

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: J a g ie lk ń sk a  3. Tel. 99. C zynne od  godz. 9—3 ppoł. N aczelny re d a k to r  p izy jm uje od  2—3 ppoł. R edaktor działu  g o sp o d a rc j-g o  p rzy jm uje od godz. 6 do 7 wiecz. we w to rk i 1 piątki. R ękopisów  R edakcja n ie  zwraca.
A d a .in is trn to r pr*vjniuie od 9—2 ppoł. O g łoszen ia  przy ,m ują się od 9—3 i 7—°  w i-c i  K onto  :zeKowe F .K .O . 80.750. D rukarn i' — ul. Sw Ignacego 5. Tel. 893.

CfcNA PRENUMERATY: m ^ s k e z n ie  z cd ń o ;zem < m  do dom u lub p rzesy łką pocztow ą 4 zł. Z sg ran icą  7 z/. CENA O G Ł O SZ E Ń : Za w iersz m ilim etrow y przed tek s tem —40 gr., w tekście  1, II str.- o>‘ gi , III, IV, V, ¥1 — 35 gr., za ttk s ie m  - I i  gr.,
k ron ika  re k i- l  im u n ik a ty — I JO z.* za  w iersz redakcy jny , og łoszen ia  m ieszkan iow e — W gr. za w yraz. D o tych cen dolicza się: za og łuszen ia  cyfrow e 1 .b e lc y c ^ n e —50° ) drożej, z zastrzeżen iem  m ieisca- -25%  d ro że j, w num ach niedzieinycL i św ią-
ti - -25-/ d rożej z a g ra m e z re — 100® 'o d r tz e j  zam iejseow e—250/o d rożej. Dla poszukujących pracy 5C*/o zniżki. Z a dostarczen ie  n-ru pow odow ego—20 gr. U kład og łoszeń  5-cio łam ow y, na *tr. IV S-mio łam ow y. A am inistracja zastrzega  soDie praw o

’ O J d r la ł  w G ro d n ie  — B an k o w a  15. zm iany term inu  a ru k u  ogłoszeń.

Wydawca „K urjer ski" s-ka z ogr. odp. Tcw. Wyd. ,PO iO ń“, Druk. ..P a x “ , ul. św. Igiac o 5, tel. 893 Redaktor odpowiedzialny Jdzef Juralew łcz.


